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Na pokładzie  ja c h tu  „G en. Z a ru s k i“  o d p ły n ę li m łod z i żeglarze z SP 
z w iz y tą  do ra dz ieck ich  ko legów  w  Le n in g ra d z ie  Fo t. W A F

W  G dańsku n a tra fio n o  na ś lady prastarego osiedla s łow iańskiego

Na z lo t p rzo d o w n ikó w  P racy  SP., k tó r y  o d b y ł się w  Gdańsku 
p rz y b y ła  de legacja  M łodz ieży  W alczącej H iszpan ii,

N a skutek sztorm ów szaleją­
cych ostatnio na B a łtyku , wiele 
statków znalazło się w  czasie 
rejsu w  niebezpieczeństwie. Na 
sztorm tra fił m. in. fiń sk i statek 
„M a j", k tó ry  w dodatku, mając 
przecieki, mógł ła tw o zatonąć, 
gdyby nie pomoc naszego ho lo­
wnika „Herku lesa". A b y  rato­
wać się przed zatonięciem zało­
ga statku zmuszona była w y­
rzucić za burtę ok. 70 t koksu. 
Po przyholowaniu do G dyn i 
statek zawędrował do stoczni, 
gdzie wszelkie uszkodzenia zo­
stały naprawione, dzięki czemu 
sierpniowa przygoda „M a ja “ za­
kończyła się szczęśliwie.

*  *  *

Na kąpiel w  wannie w  fo ko ­
wym futrze może sobie pozwo­
lić oczywiście jedynie... foka.
. D w a j rybacy znaleźli w  swych 

sieciach fokę, którą natychmiast 
po w yłow ien iu  przew ieźli k u ­
trem do portu , gdzie została 
przeładowana na wóz z wanną 
napełnioną wodą, a nasiennie 
umieszczoną w  pociągu. W  ten 
sposób foka z kutra została 
przewieziona do Łodzi, gdzie 
zaopiekował się nią dyrekto r 
Ogrodu Zoologicznego.

*  *  *

M inisterstwo Rolnictwa i  Re­
form  Rolnych, doceniając zada­
walające rezu lta ty współzawod­
nictwa pracy w  ro ln ictw ie na te­
renie woj. gdańskiego przyzna­
ło nagrody dla przodowników  
pracy — jedną krowę dla naj­
lepszego pracownika w  mająt­
kach państwowych i  jednego ko­
nia dla małorolnego gospodarza.

la k  z tego wyn ika, obecnie^ 
jako nagrodę otrzym uie się nie 
ty le  konia z rzędem, ile konia... 
od Rządu.

*  *  *

Polskie lin ie  żeelugowe coraz 
gęstszą siecią oplatają morskie 
szlaki kom unikacyjne. W  p ie rw ­
szych miesiącach bież. roku mie­
liśm y 10 regularnych lin ii, na­
stępnie 11, a ostatnio zostało na­
wiązane połączenie na trasie 
Szczecin — Sztokholm . Prawdo­
podobnie w  najbliższej p rzy­
szłości regularna komunikacja 
zwiąże również G dynię z H e l­
sinkami. Będzie to 13 linia 
G A L-u , p rzy  czym ta trzynast­
ka z pewnością nie okaże się fe­
ralna, a raczej w różyć będzie 
dalszy pom yślny rozw ój naszej 
sieci żeglugowej.

mienia. Jubileuszową tonę węgla 
załadował szwedzki statek mo­
torow iec „B la fe ll" , którego ka­
pitan p. Peterson otrzym ał p rzy  
te j okazji okolicznościowy dy­
plom.

Jeśli w  małych portach jest 
duży ruch, to w  dużych por­
tach — ruch ten jest jeszcze 
większy. W edług tymczasowych 
danych Gdańsk i Gdynia w  tym  
roku do dnia 23 ub. mieś. prze­
ładowały 8 000 000 ton rozmai­
tych towarów.

*  *  *

Jak się właściwie m ów i: — 
dwie po łowy, czy dwa połowy?'

Jestem przekonany, że na to 
samo pytanie różn i ludzie mo­
gą dać różne odpowiedzi, p rzy  
czym każdy z nich będzie miał 
rację. Zależy to  przede wszyst­
kim  o jakich połowach będzie 
mowa. Jeśli chodzi o po łow y  
dalekomorskie, to w  pierwszej 
dekadzie sierpnia f lo ty lla  „D a l- 
m oru" z łow iła  na M orzu  Pół­
nocnym 529 ton śledzi i 24,5 ton  
innych ryb. Najlepsze w y n ik i o- 
siągnął traw ler „ O rio n ", k tó ry  
przyw ióz ł 89,5 ton ryb. N a dal­
szych mieiscach znalazły się 
traw lery „S aturn ia" — 86,5 ton  
oraz „ U rania “  — 81 ton.

Jak z tego widać, wbrew  
tw ierdzeniom matematyków  — 
po łow y nie zawsze są sobie 
równe...

* » *

Ponieważ dojście do niektó­
rych małych portów  jest trudne, 
wskutek stałego zamulania, w  
miejscach tych zostały przed­
sięwzięte prace czerpalne. Nową  
drogę do U stk i bagruie poglę- 
biarka „N ow a Draga“ , która w y ­
dobyła już  przeszło 100 tvsięcv 
metrów sześciennych mułu. W  
D arłow ie  pracuje „Łeba", która 
zdoła ła wybagrować ok. 30 ty ­
sięcy metrów sześciennych.

*  *  *

Jak donoszą ze Szczecina, na­
pięcie w  tym  porcie w  na jb liż­
szym czasie prawdopodobnie- 
znacznie wzrośnie. Nastąpi to  
wskutek dalszej rozbudowy sie­
ci elektrycznej nrysokiego na­
pięcia, która ma duże znaczenie- 
dla usprawnienia pracy portu.
W  pier\” szvm etapie zostanie u- 
łożony kabel na przestrzeni ok.
5 km  o’"*”  nastąpi uruchomienie 
k ilk u  stacyi transformatorowych.

* * *

Stocznia gdyńska zakończyła-

— „A ch  ty  moje sto, tysię­
cy ! “  — powiedziałby z pewno­
ścią port kołobrzeski, gdyby o- 
czywiście mógł mówić. Słowa te 
do tyczy łyby stutysięcznej tony  
węgla przeładowanej w  tym  
porcie od chw ili jego urucho-

remonf trzeciego z ko le i zbior­
nikowca polskiego „R ysy". Po­
jemność tego statku wynosi 659 
ton brutto i  377 ton netto. Sta­
tek - cysterna w yruszy ł już  w  
pierwszy rejs do A n tw e rp ii ce­
lem przywiezienia stamtąd ła­
dunku oleju.

(b is)

W d ru g ie j po łow ie  s ie rp n ia  od by ło  się w  G dańsku posiedzenie K o ­
m is ji M o rs k ie j oraz K o m is ji P la n u  Gospodarczego. Zasadnicze posta­
now ien ia  zapadłe na ty m  posiedzeniu podam y w  następnym  num erze 

naszego pism a



l i g a  m o r s k a  m a r y n a r k a  w o j e n n a

Nr. 9.___________ Warszama-Gd^nia, mrzesień 1948 r._________ Rok XIX.

W R Z E S I E Ń
Wrzesień nasuwa nam corocznie szereg reflek­

sji i wspomnień. 9 lat temu nieprzygotowana, 
źle uzbrojona i  zacofana Armia Polska stanęła 
sam na sam w obliczu doskonale przygotowanego do 
walki wroga. Polski sztab generalny nie potrafił prze­
widzieć ani kierunków uderzeń ani charakteru nowo­
czesnej wojny. Historia września była od początku hi­
storią zaskoczenia, historią bankructwa i nieudolności 
sanacyjnych polityków i wodzów, a jednocześnie histo­
rią bohaterstwa walczącego żołnierza. Mobilizacji nie 
przeprowadzono, komunikacja, łączność, główne ośrod­
ki przemysłowe zostały sparaliżowane przez naloty 
niemieckich bombowców, wobec których kraj był cał­
kowicie bezbronny.

Nieprzyjacielskie samoloty, które bezkarnie niszczy­
ły miasta i bezkarnie ostrzeliwały oddziały wojskowe 
stały się nigdy niezapomnianym tłem wszystkich wrze­
śniowych wspomnień, równie niezapomnianym, jak 
i szosy wrześniowe zawalone uciekinierami przemie­
szanymi z cofającym się wojskiem i uciekającymi szo­
są zaleszczycką sanacyjnymi dygnitarzami.

A wrzesień to nie tylko wspomnienia.
Wrzesień to tragiczne zakończenie jednego rozdziału 

naszej historii, wrzesień to miesiąc agonii H Rzeczypo­
spolitej, gdzie na polach krwawych bitew i  drogach od­
wrotu umierała nie Polska, jak nam się wtedy zdawa­
ło, — lecz państwo obszarników i kapitalistów.

W ogniu walki z faszyzmem naród polski zahartował 
się, reżim zaś sanacyjny stanął przed narodem nagi, 
odarty z zasłony pięknych słów, taki jakim był w isto­
cie. Okazało się wyraźnie, że u źródeł klęski leżą rządy 
burżuazji, której klasowe interesy reprezentowała sa­
nacja, Zacofanie przemysłowe, ścisła zależność gospo­
darcza Polski od obcego kapitału, więzienia, Bereza, 
słabość militarna, nędza mas robotniczych i chłopskich, 
rządy policyjne i polityka zagraniczna oparta o sojusz 
z obcymi imperializmami — wszystkie te elementy 
polityki burżuazyjnej prowadziły nieuchronnie do utra­
ty  niepodległości.

Długie lata sanacyjnego kumania się z faszyzmem 
nie uratowały nas przed najazdem niemieckim. Przy­
czyniły się one tylko do osamotnienia i okrążenia Pol­
ski w momencie decydującej próby. Sanacyjni polity- 
kierzy, dla których najwyższym nakazem był klasowy 
interes burżuazji, obawiając się bardziej pomocy Zw. 
Radzieckiego, niż najazdu hitlerowskich Niemiec od­
rzucili braterską dłoń, podaną nam ze wschodu.

Tak więc w rezultacie zgubnej polityki sanacji, kla­
sowej polityki burżuazji i obszarnictwa polskiego, na­
ród polski stanął nieprzygotowany, bez planów, bez 
broni, samotny, pozbawiony sojuszników, a nawet kie­
rownictwa i rządu, który ujrzawszy bankructwo swojej 
polityki po prostu uciekł za granicę.

Jakże żałosne wydają nam się dzisiaj ówczesne usi­
łowania sanacji, zmierzające do zastąpienia naturalne­
go sojuszu ze Zw. Radzieckim anglo - francuskimi obie­
tnicami. Jakżeż cyniczne wydają nam się z perspekty­
wy wrześniowej dzisiejsze oświadczenia brytyjskiego

ministerstwa spraw zagranicznych, usiłujące wykazać, 
że w walce z Niemcami Anglia pierwsza okazała Pol­
sce pomoc. Jakże bowiem ci, którzy prowadząc zdra­
dziecką monachijską politykę przyczynili się do przy­
gotowania ataku na Polskę i w ostatniej chwili jeszcze 
namawiali Niemców do napaści na Zw. Radziecki, w za­
mian poparcia, oddając im Czechosłowację, deklarując 
oddanie im Polski — mogli okazać nam rzeczywistą 
pomoc ?

Wypowiedzenie Niemcom wojny przez Anglię i Fran­
cję było tylko czynem demonstracyjnym, którego nie 
poparł żaden nalot bombowy, ani żadna akcja zbrojna. 
Kapitalistom angielskim bliżsi byli Krupp i niemieccy 
kapitaliści, niż walczący o swą wolność robotnicy Gdy­
ni, Warszawy, Zagłębia.

Tak więc wrzesień jest potwierdzeniem tego faktu, 
że walką o niepodległość Polski kierować mogła tylko 
reprezentacja ludu, a nie obszarnictwa i  burżuazji, że 
bezpieczeństwo i niepodległość Polski związane są ści­
śle z sojuszem ze Związkiem Radzieckim.

Wrzesień pokazał bankructwo polityki sanacyjnej, 
pokazał jednak również bohaterstwo narodu polskiego, 
zdecydowanego w każdej chwili bronić swej niepodle- 
głości.

Wysiłki i męstwo żołnierzy i części oficerów, ofiar­
ność całego narodu zostały jednak zaprzepaszczone 
przez sanacyjne sztaby. Pozbawieni nowoczesnego 
uzbrojenia i dobrego dowództwa, ginęli w beznadziej­
nej walce najlepsi synowie klasy robotniczej i mas pra­
cujących.

Są, dzięki ich bohaterstwu, w kampanii wrześniowej 
nazwy i daty, które stały się niezapomniane. Mimo zu­
pełnie beznadziejnej sytuacji, bronili się żołnierze War­
szawy, Westerplatte, Helu czy Poczty Gdańskiej.

Symbolem beznadziejnej, bohaterskiej obrony stała 
się walka o wybrzeże. Obrońcy Westerplatte otrzymali 
zadanie: walczyć 12 godzin, aż do przybycia drogą wo­
dną posiłków. Walczyli 7 dni, wiążąc poważne siły nie­
przyjacielskie i pozbawieni wszelkiej nadziei na pomoc. 
Ostatnim skrawkiem walczącej ziemi polskiej był Hel. 
Wybrzeże zapisało piękną kartę w historii walk wrześ­
niowych.

Ale wybrzeża, jak i niepodległości, nie można było 
obronić w warunkach Polski przedwrześniowej. Odcię­
ci bohaterzy Westerplatte znikąd nie mogli oczekiwać 
pomocy. Niewielki skrawek polskiego morza dostał się 
w ręce nieprzyjaciela.

Dopiero Wojsko Polski Demokratycznej walczące 
przy boku Arm ii Radzieckiej mogło przynieść niepod­
ległość i zwycięski pokój. Zwycięstwo uczyniło z Pol­
ski państwo morskie, państwo, które potrafi bronić 
swego wybrzeża.

Obóz demokracji zrozumiał historyczne prawdy, któ­
rych potwierdzeniem był wrzesień 1939 r. Umiał wy­
ciągnąć z nich słuszne wnioski. 9 rocznicę  ̂ klęski 
wrześniowej wspominamy w Polsce Ludowej, która stoi 
wobec coraz wspanialszych możliwości rozwojowych. 
Naród polski nie zaprzepaści nauki dni wrześniowych.
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Święto Polskich Skrzydeł
Oglądałem niedawno

afisz, wydany na 
dzień Święta Lotnic­

twa i przypomniał mi się 
wrzesień 1939 roku. Ta­
ki, jak i mi utkwił w pa­
mięci. Pełen przeraźliwe­
go wycia alarmowych sy­
ren, paniki na ulicach, za­
płakanych i kryjących się 
w sieniach i  bramach ko­
biet z małymi dziećmi na 
rękach. Przypomniała mi 
się ciemna i duszna piwni­
ca czynszowego domu, wy­
pełniona po brzegi miesz­
kańcami, komunikaty ra­
diowe z lakonicznym: U- 
waga, uwaga, nadchodzi! 
Oran 27!

Ten „Oran“ — to my, 
miasto i ludzie, to sygnał 
do lamentów i płaczu, do 
wsłuchiwania się w ude­
rzenia bomb, głucho dud­
niące pod piwniczym skle­
pieniem., Cyfra zaś — to 
ilość niemieckich samolo­
tów, bezkarnie niszczą­
cych miasto. I  tak było 
bez przerwy przez dzie­
sięć długich dni i bezsen­
nych nocy...

Zapamiętałem także na 
całe życie jedną z kobiet, 
klęczącą na rumowisku 
domu, pod którym zostało 
je j dwoje małych dzieci 
i do dnia dzisiejszego wi­
dzę je j pięść, wzniesioną 
w niemym żalu, boleści i 
groźbie w kierunku nad­

latującej ś w i e ż e j  fali 
bombowców. Pamiętam 
też złorzeczenia na brak 
obrony, na brak myśliw­
ców, pamiętam krótką ra­
dość całego miasta, kiedy 
ukazały się nad nim trzy 
„Karasie“  z białoczerwo- 
nymi kwadratami na pła­
tach. Lecz przede wszyst­
kim pamiętam, tak jak i 
dziesiątki, setki tysięcy 
innych, ten bezustanny 
głuchy warkot motorów, 
który dawniej napawał 
mnie lękiem, a który dziś 
budzi zgoła inne uczucia.

Dziś śpię spokojnie i na 
dźwięk samolotowego sil­
nika, nie uciekam, a z u- 
wagą śledzę ewolucje mło­
dego pilota-myśliwca, nie 
wroga, a obrońcy.

•  # #

M łode poiskie lotnic­
two, składowa część 
Odrodzonego Woj­

ska Polskiego, zapisało się 
w jego historii pięknymi 
zgłoskami. Po okresie in­
tensywnego szkolenia na 
terenie Związku Radziec­
kiego weszło do akcji pod 
Warszawą a później po­
przez Wał Pomorski, wal­
k i o Kołobrzeg, gdzie po 
raz pierwszy walczyło nad 
morzem poprzez forsowa­
nie Odry doszło razem z I 
Armią do Berlina i wzięło 
czynny udział w jego zdo­
bywaniu.

Lotnictwa nasze w wal­
kach tych okrzepło, wzmo­
cniło swe szeregi, rozrosło 
się. Dysponujemy dziś 
jednostkami lotniczymi o 
różnym przeznaczeniu — 
mamy myśliwce, bombow­
ce, szturmowce, samoloty 
transportowe. Rzesze mło­
dych pilotów zdobywają 
wiedzę fachową, przeka­
zywaną im przez doświad­
czonych instruktorów. Ko­
rzystają w pełni z do­
świadczeń swoich i ob­
cych, a w pierwszym rzę­
dzie z doświadczeń sojusz­
niczego Lotnictwa Ra­
dzieckiego, które na osta­
tniej paradzie w Tuszynie 
zademonstrowało światu 
swą potęgę gotową w 
każdej chwili stanąć w o- 
bronie pokoju.

Ale polskie skrzydła to 
nie tylko bombowce. To 
także liczne już dziś linie 
komunikacyjne, łączące 
nas ze wszystkimi państ­
wami Europy, to coraz 
piękniej rozwijające się 
lotnictwo sportowe i szy­

bowcowe z nowymi typa­
mi samolotów i szybow­
ców, to rosnące szeregi 
pilotów i mechaników lot­
niczych. To placówki na­
ukowe lotnictwa: Instytut 
Techniczny Lotnictwa, 
Lotnicze Warsztaty Do­
świadczalne i Instytut 
Szybownictwa, to przed­
stawiciel społecznej odbu­
dowy lotnictwa — Liga 
Lotnicza, to wreszcie ma­
sowe szkolenie pilotów w 
szeregach „Służby Polsce“ .

Tegoroczne święto daje 
nam możność podsumowa­
nia dotychczasowych, co­
raz lepszych osiągnięć na 
drodze do rozwoju lotnic­
twa w naszym kraju, a 
także naszkicowania pla­
nu na przyszłość, i zebra­
nia sił do pracy w następ­
nym etapie.

Dlatego też w dniu tym 
uczestniczymy wszyscy z 
radością i dumą w uroczy­
stościach Dnia Lotni­
ctwa, pełniących nad kra­
jem, nad Bałtykiem i jego 
portami straż pokoju.
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Echa Dnia Floty Radzieckiej
Z  o k a z ji  D n ia  F io ły  R a d z ie c k ie j D o w ó d z tw o  M a ry n a rk i W o jen n e j w ys to s o w a ło  n as tę p u ją cy  te le g ra m :

Do

Głównodowodzącego M orsk im i S iłam i Zbro jnym i Z S R R  A dm ira ła  JU M A S Z E W A

W  im ie n iu  Dow ództw a, O ficerów  i  M arynarzy Odrodzonej M a ryna rk i W ojennej Demo­

kra tyczne j Połski, p izesy łam  z o kaz ji D n ia  F iu ty  W ojennej ZSRR D owództwu, O ficerom  i M a­

rynarzom  M orsk ich  S ił Z bro jnych  ZSRR serdeczne pozdrow ienia.

Dowódca M a ryna rk i W ojennej RP.
( - )  W Ł O D Z IM IE R Z  S JEYER  

ko n tra dm ira ł

W  o d p o w ie d z i o trz y m a n o  te le g ra m  n a s tę p u ją c e j treści:

Do

D ow ódcy M a ryna rk i W ojennej Rzeczypospolitej Polskie j K on tradm ira ła  STEYERA

D ziękuję D ow ództw u, O ficerom  i M arynarzom  Polskie j M a ryna rk i W ojennej za życze­

n ia  nadesłane z okaz ji D n ia  F lo ty W ojennej ZSRR

Głównodowodzący M orsk im i S iłam i 
Z bro jnym i Z S R R  

(— ) JUM ASZE W  
a dm ira ł
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GOŚCIE MARYNARKI WOJENNEJ

W ubiegłym miesiącu Prezydent Rzeczypospo­
lite j Polskiej Bolesław Bierut, korzystając 
z pobytu na Wybrzeżu, odwiedził jednostki 

Marynarki Wojennej. Prezydentowi towarzyszyli: 
Minister Obrony Narodowej, Marszałek Żymierski, 
Dowódca Wojsk Lądowych, Gen. broni Popławski, 
Dowódca Marynarki Wojennej kontradmirał Steyer, 
oraz wyżsi oficerowie Sztabu Mar. Woj .

Goście wizytowali ORP „Błyskawica“ , okręty pod­
wodne oraz inne jednostki Mar. Woj.

Marynarze mieli możność zademonstrowania swej 
wysokiej sprawności bojowej podczas ćwiczeń arty­
leryjskich, które wzbudziły duże zainteresowanie 
i spotkały się z uznaniem Gości.

Z kolei Prezydent na pokładzie ścigacza udał się 
na zwiedzenie portu w Gdyni i Gdańsku, gdzie był 
owacyjnie witany przez pracujących tam robotników.

N A  ZD JĘ C IA C H :
(U góry, z lew ej i praw ej): N a pokładzie ORP . Błyskawica“ 
(Poniżej z lewej): M in. Obrony Narodowej Marsz. Żym ierski 
udaje się na inspekcję do jednostki M ar. W oj.
(z praw ej): W  rozmowie z marynarzam i.
(Obok): W izytacja w  jednostkach pływających. ------g-
Z d jęc ia : W A F  - U k le je w s k i 

P op ław sk i
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M a ria n  K ry n ic k i

Polska żegluga przybrzeżna na Bałtyku
Może się ła tw o  w ydać paradoksem , że 

P olska zdobyła  się W k ró tk im  czasie po 
w yn iszczające j w o jn ie  na uruchom ien ie  
re g u la rn e j k o m u n ik a c ji pod w łasną ban­
derą naw e t do p o rtó w  zachodnie j p ó łk u li, 
na tom iast n ie  pow o ła ła  dotychczas do ży­
cia  żeg lug i p rzybrzeżne j na całe j d ługości 
odzyskanego wybrzeża.

Paradoks ten  jes t je d n a k  ty lk o  pozor­
ny. P ow sta je  on z u trw a lo neg o  prześw iad­
czenia, że żegluga przybrzeżna jes t ła t ­
w ie jszą fo rm ą  żeglugi, n ie  nastręczającą 
ta k  skom p liko w a nych  p ro b lem ów  o rg an i­
zacyjnych , techn icznych i  finansow ych , 
ja k  żegluga da lekom orska. Tym czasem  
m ożna zaryzykow ać tw ie rdzen ie , że w  na­
szych w a run kach  sytuacja , uk ład a  się 
w p ro s t odw ro tn ie , to  znaczy żegluga p rz y ­
brzeżna s tanow i zagadnienie ba rdz ie j 
skom p likow ane i  trudn ie jsze  do rozw iąza­
n ia  od żeg lug i da lekom orskie j.'

P ak t powyższy W ynika  w  g łów n e j m ie ­
rze z b ra k u  ja k ie jk o lw ie k  po lsk ie j t ra d y c ji 
w  żegludze przybrzeżnej. W  k ra ja c h  w ys­
p ia rsk ich , ja k  np. A n g lia  lu b  Japonia, bądź 
też w  k ra ja c h  o s iln ie  ro z w in ię te j l in i i  
brzegowej, ja k  N o rw eg ia  lu b  G recja , w ody 
przybrzeżne s ta n o w iły  od w ie k ó w  na jd o ­
godn ie jszy szlak k o m u n ik a c y jn y  m iędzy 
m ie jscow ościam i leżącym i na Wybrzeżach, 
co au tom atyczn ie  przesądzało o pow stan iu  
i ro zw o ju  przybrzeżne j żeglugi. Tym cza­
sem w  Polsce odpow iedn ia  tra d y c ja  n ie  
m ogła być zapoczątkowana także i  w  o k re ­
sie m iędzyw o jennym , gdyż, wobec b ra ku  
ja k ie g o k o lw ie k  p o rtu  na' pe łn ym  m orzu 
(po rt W ładys ław ow o został o tw a rty  dopie­
ro na k ró tk o  przed w ybuchem  w o jn y  w  r. 
1939) żegluga przybrzeżna ogran icza ła  się 
ty lk o  do żeglugi za tokow e j pom iędzy G dy­
n ią  a w e w n ę trz n y m i p o rta m i pó łw yspu 
helskiego, t j.  Jas ta rn ią  i  Helem .

D latego, po pow rocie  na wybrzeże w  
roku  1945, m us ie liśm y żeglugę p rzyb rzeż­
ną stw arzać od podstaw , n ie  dysponując, 
ja k  w  w yp ad ku  żeg lug i da lekom orsk ie j, an i 
go tow ym  ‘apara tem  organ izacyjnym ,, an i 
w y k w a lif ik o w a n y m  personelem , an i też 
odpow iedn ią  ilośc ią  stosownych jednostek 
p ływ a jących .

S ytuację  u tru d n ia ło  jeszcze zam inow a­
nie w ód przybrzeżnych, k tó re  przez d łuż ­
szy czas pa ra liżow a ło  Wszelką in ic ja ty w ę  
zm ierzającą do u tw o rzen ia  przyb rzeżnych 
l in i i  k o m u n ik a c ji m orsk ie j. Wobec p iln y c h  
zadań gospodarczych, ja k ie  s tanę ły  przed 
w ie lk im i p o rta m i G dańskiem , G dyn ią  i 
Szczecinem, o tw a rc ie  dostępu do p o rtó w  
d ru g ie j i  trzec ie j k la s y  m usia ło  być po­
czątkowo odłożone na czas późniejszy. P o rt 
w  Ustce został o tw a r ty  d la  żeg lug i m o r­
sk ie j dopiero w  po łow ie  1947 roku , zaś 
p o r ty  D a rłow o  i  K o łob rzeg dopiero w  po­
czątkach ro ku  bieżącego. R ów nież w y ty ­
czenie to ró w  w odnych  do ta k ic h  m ie jsco­
wości, ja k  S tepnica lu b  M iędzyzd ro je  jes t 
dz ie łem  osta tn ich  m iesięcy.

W sku tek  tych  n ie  sp rzy ja jących  oko­
liczności, o żegludze p rzyb rzeżne j w  p e ł­
n ym  znaczeniu tego w y ra zu  można by ło  
zacząć pow ażn ie j m ów ić  dopiero w  bieżą­
cym  roku . B y ło  to ju ż  o ty le  ła tw ie jsze, że 
z początkow ych nie  u regu low anych  stosun­
k ó w  w y ło n iło  się sprecyzowane w  swej fo r ­
m ie  o rgan izacy jne j p rzeds ięb iors tw o żeglu­
g i p rzybrzeżne j na B a łty k u  „ G r y f “ , rów no ­
cześnie zaś stocznie nasze w y p u ś c iły  p ie r­
wsze odbudowane lu b  w yrem ontow ane 
s ta tk i, ty p u  nadającego się do u p ra w ia n ia  
b lis k ie j żeglugi.

K o n fig u ra c ja  naszego w ybrzeża nasu­
w a rzuca jącą się w  oczy potrzebę u trz y ­
m yw a n ia  l in i i  żeg lugowej, k tó ra  by  łączy ła  
dw a g łów ne ośrodk i po rtow e  t j .  G dyn ię - 
G dańsk ze Szczecinem -Św in iou jściem . Aże­
by  lin ia  ta  op łacała się hand low o, m usi 
ona w y trz y m y w a ć  ko n ku re n c ję  lądow ych 
ś rodków  k o m u n ika cy jn ych  t j .  k o le i i  sa­

mochodu. W  ty m  celu p o w in na  być obsłu­
g iw ana przez stosunkowo duże s ta tk i t y ­
pu pe łnom orskiego, mogące zagw aran to ­
w ać regu larność re jsów  podczas każdej 
pogody, p rzy  czym  czas trw a n ia  podróży 
w  jedną  stronę nie  może przekraczać 20 
godzin. Duże s ta tk i są na te j l in i i  kon iecz­
ne rów n ież  dlatego, aby zagw arantow ać 
pasażerom  w iększy  k o m fo r t podróży, co 
może być czynn ik ie m  decydu jącym  na 
korzyść s ta tku  p rzy  w yborze pom iędzy lą ­
do w ym  lu b  m orskim , ś rodk iem  lokom oc ji. 
Na dużym  s ta tku  pasażerow ie m n ie j są 
narażeni na p rz y k re  o b ja w y  m orsk ie j cho­
roby, co rów n ież  będzie zachętą do k o rz y ­
s tan ia  z k o m u n ik a c ji m orsk ie j. W reszcie 
duże s ta tk i, mogące jednorazow o zabierać 
znaczniejszą ilość pasażerów, le p ie j się 
op łaca ją  w  eksp loatac ji.

U iem ną  stroną postaw ien ia  na lin ię  
Gdapsk— Szczecin w iększych jednostek 
p ływ a ją cych  będzie niemożność zachodze­
n ia  po drodze do m n ie jszych  p o rtó w  U s tk i, 
D a rłow a  i  Kołobrzegu , gdzie głębokość 
w ód p o rto w ych  jes t za m a ła  d la  dużych 
sta tków , zaś w e jśc ia  p o rto w e  zby t tru d n e  
i  n iewygodne.

Pon ieważ ruch  to w a ro w y  w  po rtach  
G dyn ia— G dańsk i  Szczecin odbyw a się 
dotychczas n iem a l w y łączn ie  po l in i i  p ó ł­
noc-po łudn ie , tru d n o  liczyć  na w iększą 
ilość^ ła d u n kó w  d la  l in i i  żeg lugow ej 
G dańsk— Szczecin, m ające j k ie ru n e k  ró w ­
no leżn ikow y.

U ru ch o m io n y  z dn iem  15 lip ca  rb . na 
tras ie  Sopot— Szczecin sta tek pasażerski 
..B e n iow sk i" jes t jednostką  dość odpow ie­
dn ią  d la  w yp e łn ie n ia  naszkicow anych w y ­
żej zadań eksp loatacy jnych. P ra k ty k a  n a j­
le p ie j w ykaże słuszność założeń eksp loata­
cy jn y c h  now e j l in i i  oraz zadecyduje o je i 
ostatecznym  cha rakterze i m ożliw ościach 
rozw o jow ych .

L in ia  G dańsk— Szczecin, ze w zg lędu na 
sw ój spec ja lny  cha rak te r, s tanow i osobne 
zagadnienie w  ca łokszta łc ie  p ro b lem ów  
po lsk ie j żeg lug i p rzybrzeżne j na B a łty k u . 
D ru g im  osobnym  zagadnieniem  jest żeglu­
ga pom iędzy m a ły m i po rta m i, g łów n ie  
m iedzy Kołobrzeg iem , U stką  i  D arłow em .

M a łe  p o rtv  rozłożone sa na naszym  
w ybrzeżu zachodnim  w  dość reg u la rnych  
odległościach, p rzec ię tn ie  po 35 m il m o r- 
k ich . co stw arza dość pom yślne w a ru n k i 
d la  żeglugi w  po rów nan iu  z ko m u n ikac ią  
ko le iow ą , odbyw a jącą  się na d łuższym  
dystansie  i  z przesiadaniem . N a tom iast 

swobodę żeg lug i przybrzeżne j W m a łych  
po rtach  ogran icza ich  niedogodne położe­
nie  W w ąsk ich  u jśc iach  rzek, co p rzy  z łe j 
pogodzie często u tru d n ia , a naw e t u n ie ­
m oż liw ia  w e iśc ie  do po rtu . W  tego rodza ju  
w a run kach  nie  może być m ow y o re g u la r­
nych lin ia c h  pasażerskich, na tom iast m o­
g ły b y  w chodzić w  rachubę tv.!ko re 's v  
n ie regu la rne  z ła d u n ka m i to w a ró w  lu b  
spo radycznym i w vc ieczkam i tu ry s ty c z n y ­
m i. P on iew aż m ałe p o r ty  leżą na obsza­
rze, k tó ry  b y ł gospodarczo zan iedbyw any 
nrzez N iem ców , zapew nienie żegludze p rz y ­
brzeżnej dostatecznej ilośc i ła d u n k ó w  m o­
g łoby m ieć m ie jsce je d yn ie  w  w yp ad ku  
p o w s ta n ia ' w  m a łych  portach, lu b  na ich 
b lis k im  zapleczu, loka lnego przem ysłu, np. 
drzewnego, szamotowego, ka m ie n ia rsk ie ­
go, cem entowego lu b  tp . B yć może, że u - 
ruchom ien ie  n ie re gu la rn e j żeg lug i p rz y ­
brzeżne! p rzyczyn iło by  się do w y tw o rze n ia  
w tó rn y c h  procesów gospodarczych w  po­
staci ożyw ien ia  przem ysłu  i w y m ia n y  
hand low e j na tych  terenach. , W  każdym  
razie począ tk i żeg lugi m iędzy m a ły m i po r­
ta m i kszta łtow ać się będą bardzo u c ią ż li­
w ie  i  będzie to  raczej im preza de ficy tow a .

Jako je d n o s tk i p ływ a jące  m og łyb y  w  
obsłudze m ałych  p o r tó w . wchodzić w  grę 
naw e t zw yk łe  k u try ,  albo dobrze znane na 
B a łty k u  m ałe szkunery m oto row o -żag lo -

we, zezwalające, p rzy  u m ie ję tn y m  w y k o ­
rzys tan iu  w ia tró w , na bardzo ekonom iczną
Ż0gl\lgQ#

Trzecią wreszcie grupę odrębnych za­
gadn ień zw iązanych z żeglugą przybrzeżną 
na B a łty k u  nastręcza żegluga na zatoce 
G dańskie j i  zalewach. D la  k o m u n ik a c ji w  
zatoce G dańskie j, p rzy  zm ienności je j w a ­
ru n k ó w  na w ig acy jnych , niezbędne są spe­
c ja lne  ty p y  s ta tkó w  zatokow ych, m ających 
w łaściw ości s ta tkó w  m orsk ich . P rzeciw n ie , 
s ta tk i do k o m u n ik a c ji po zalewach (g łów ­
n ie  w chodz i tu  w  rachubę za lew  Szczeciń­
ski) n ie  muszą posiadać w a lo ró w  pe łno­
m orsk ich , na tom iast, ze w zg lędu na dość 
znaczne odległości, do przebycia , w in n y  
ro z w ija ć  ja k  na jw iększą  szybkość, co n a j­
m n ie j 18 w ęzłów . D la  obs ług i p o rtó w  za­
le w u  W iślanego pożądane są s ta tk i raczej 
ty p u  rzecznego, ze w zg lędu na kon iecz­
ność przechodzenia ka n a ła m i ś ród lą dow y­
m i i  ś luzam i. W reszcie do w ew nę trzne j 
k o m u n ik a c ji w  po rtach  m us im y  rów n ież  
posiadać specja lne ty p y  jednostek p ły w a ­
jących  w  rod za ju  tra m w a jó w  w odnych ,, 
p rom ów , czy też taksów ek-m o to rów ek.

Jednostk i p ływ a jące , ja k ie  zn a jd u ją  się 
obecnie w  eksp loa tac ji naszych przedsię­
b io rs tw  żeg lug i p rzybrzeżne j, _ s tanow ią 
raczej p rzyp a d ko w y  zb ió r s ta tków , pocho­
dzących g łów n ie  z odbudow y w ra k ó w  i 
rem o n tu  ob ie k tó w  pon iem ieckich . P rzyd a t­
ność tego tab o ru  d la  ce lów  zaspokojenia 
p rzedstaw ionych  w yże j po trzeb po lsk ie j 
żeg lug i p rzybrzeżne j na  B a łty k u  jeśt po 
w iększe j części prob lem atyczna . Znaczna 
ilość obecnie eksp loatow anych s ta tków  po­
siada np. napęd m o to row y, podczas gdy za 
regu łę  p rz y ją ć  należy, że je d n o s tk i bazo­
wane na p o ls k im  w ybrzeżu  p o w in n y  m ieć 
m aszyny parow e z k o tła m i op a lanym i w ę­
glem, ja ko  na jtańszym  u nas pa liw em . 
D latego do rzędu zagadnień, sto jących 
przed po lską żeglugą przybrzeżną, p rz y b y ­
w a jeszcze, spraw a stopniowego w y c o fy w a ­
n ia  n ieodpow iedn iego tonażu i  zastąpienia 
go tonażem, nada jącym  się do rac jon a ln e j 
eksp loatac ji.

Jak  w y n ik a  z powyższych rozważań, 
po lską żeglugę przybrzeżną na B a łty k u  o- 
czekuje. jeszcze m ozolna i  d łu g o trw a ła  p ra ­
ca, zanim , na t le  postępującego rozw o ju  
gospodarczego wybrzeża, powstaną w a ru n ­
k i, k tó re  zezwolą na pełne w yko rzys ta n ie  
w ód przyb rzeżnych w  cha rakterze dogod­
ne j d ro g i d la  k o m u n ik a c ji i  transp o rtu .

I
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Chciałbym być marynarzem”
odzienna poczta p rzynos i do naszej 

'^ 'R e d a k c ji stosy lis tó w  od naszych Czy­
te ln ik ó w  z całego K ra ju . Pisze do nas 
m łodzież, piszą starsi, piszą ludz ie  rozm a­
ity c h  zaw odów o różnych, zdaw a łoby się, 
upodobaniach. To „korespondency jne  re n ­
dez-vous" C zy te ln ikó w  na łam ach naszej 
„S k rz y n k i p o cz tow e j" je s t do pewnego 
stopn ia  w yrazem  rosnącego w ciąż za in te ­
resow ania sp ra w a m i m orza, k tó rego  ro lę  
rozum ie  dziś chyba każdy.

Rozpiętość, ska la  za in teresow ań w  ra ­
mach tego jednego zagadnienia je s t oczy­
w iśc ie  w ie lka . Padają zarów no p y ta n ia  do­
tyczące is to ty  naszej p o lity k i m o rsk ie j lu b  
f lo t  św ia ta  ja k  też zdarza ją  się i... p rośby
0 pośredniczenie w  w yszu kan iu  zajęcia 
nad morzem.

Jest je dn ak  pew na ka te go ria  lis tó w , w  
k tó ry c h  stale i  n iezm ienn ie  p rz e w ija  się 
ten sam apel, k tó ry  m ożna b y  sprecyzować 
w  je d n ym  g re m ia ln ym  w o ła n iu : „ p r z y j­
m ijc ie  nas do s łużby w  M a ryn a rce !” .

N ie  trzeba  tu  chyba dodawać, że au to ­
ra m i tych  lis tó w  je s t przew ażnie m łodzież
1 u z u p e łn ijm y  to  s tw ie rdzen ie  je dyn ie  ta ­
ką  doda tkow ą uwagą, że —  m łodzież o b o j­
ga p łc i. Ten ogó lny pęd k u  m orzu stanie 
się ba rdz ie j z rozum ia ły , je ś li u p rzy to m ­
niony sobie fa k t, że o ile  przed w o jn ą  m o­
rze d la  szerszych mas m łodzieży, zw łasz­
cza zaś d la  m łodzieży robo tn icze j i  ch łop­
sk ie j b y ło  n iem a l że owocem zakazanym  
i  s tanow iło  p rzedm io t n ig d y  nie 
m ających się zrea lizow ać m arzeń, 
obecnie p o w ró t na szerokie, o d łu ­
gości pó ł tys iąca k ilo m e tró w  w yb rze ­
że oraz u s tró j dem okra tyczny  da ło nam  
w a ru n k i, w  k tó ry c h  te m arzen ia  mogą na ­
brać ca łkow ic ie  rea lnych  ksz ta łtów . Jest 
to ponadto zupe łn ie  logiczną konsekw encją 
fa k tu , że s ta je m y się k ra je m  m o rsk im  i, że 
zatem  po trze bu jem y lu d z i morza. Ten no­
w y  e lem ent n a p ływ a ją cy  do szkół i  zaw o­
dów  m orsk ich  po w in ie n  je d n a k  posiadać 
pewne cechy w yp ływ a ją ce  zresztą z is to ty  
i cha ra k te ru  samej p ra cy  na m orzu. D o­
tąd  w śród w ie lu  jednostek p o k u tu je  m y lne  
i  zgoła fan tastyczne pojęcie o ow ej p ra ­
cy. Może i  n ie  na leży się tem u dziw ić. 
P rzedw o jenny w ą sk i sk raw ek  m orza, l ic y ­
tac ja  p ro te kcy j, „p le c y ”  bogatego i  us to­
sunkowanego w u ja s z k a -fa b ry k a n ta  ja ko  
czynn ik  n ieraz deeydu iący p rzy  p rz y jm o ­
w a n iu  do szkół m orsk ich , e lita rn y  system 
p rzy  doborze kan d yd a tó w  nie  m og ły  s tw o­
rzyć w a ru n k ó w  —  w  k tó ry c h  zd ro w y  pęd 
ku  m orzu m óg łby się ro z w ija ć  no rm a ln ie .

A  ponadto  lite ra tu ra , u tw ó r  d ra m a ty ­
czne, f i lm y ,  porusza jąc tem atykę  m orską, 
rzadko k ie d y  s i l i ły  się na odm alow anie

m n ie j rom an tycznych  s tron  p racy  na m orzu 
i  dlatego też w  w yo b ra źn i m łodego czy te l­
n ika , czy też w idza  po jęcie  m orza często 
k o ja rz y  się n ie ro ze rw a ln ie  z ponę tnym  
sm akiem  N ieznane j P rzygody. T ak ie  je dn o ­
s tronne przedstaw ien ie  życia na mo­
rzu  jeszcze ba rdz ie j u g ru n to w a ło  w  
m łodych  um ysłach  fa łszyw e po jęcie  o 
c iężk ie j, w  g ru nc ie  rzeczy, p racy 
m aryn a rzy , k tó rzy , p rzyzn a jm y  to, w  
lite ra tu rz e  w yg lą d a ją  często je dn a ­
kow o niecodziennie, jednakow o  o ry g in a l­
n ie  i  jednakow o... n iep raw d z iw ie . D latego 
też d la  w ie lu  może się w ydaw ać, iż  w  za­
sadzie w ys ta rczy  nauczyć się pa lić  d ługą 
fa jk ę  i  m ieć s ilną  pięść, aby zostać k la ­
sycznym  type m  „w ilk a  m orsk iego". Stąd 
też p ły n ą  późniejsze rozczarow ania, k tó re  
n ieraz mogą w ypaczyć m łodego człow ieka, 
ja k i być może, w  in n y m  zawodzie zna laz ł­
by d la  siebie w łaściw sze zajęcie.

A b y  tych  rozczarow ań un iknąć, aby nie 
narażać się na p rz y k re  zaw ody życiowe, 
trzeba jasno i  w y ra źn ie  zdać sobie spra­
wę ze sw ych ce lów  i  dążeń, w idz ieć nie 
ty lk o  rom antyczne i  jasne s tro n y  danego 
zawodu, a le  uśw iadom ić sobie przede 
w szys tk im  is to tę  i  c h a ra k te r p rzysz łe j p ra ­
cy. M a ryna rzem  nie może zostać cz łow iek 
n ieśw iadom y sw ych ce lów  i  dążeń, uw aża­
ją cy  o k rę t za huśtaw kę, św ia t za karuzelę, 
siebie zaś za uczestn ika  tych  m iły c h  skąd­
inąd rozryw ek.

Świadom ość po lityczna , w yro b ie n ie  spo­
łeczne, zd row ie  m ora lne  i  fizyczne, w y ­
kszta łcenie —  oto a tu ty , dz ięk i k tó ry m  
kan dyd a t na m aryna rza  może zdobyć p ie r­
wszeństwo.

Cóż w ięc  i  ja k  na leży rob ić, aby zostać 
m arynarzem ?

Z an im  odpow iem y na to pytan ie , p rz y ­
toczym y tu  fra g m e n t jednego lis tu , k tó ry  
jes t nader cha rak te rys tyczny . Jeden z Czy­
te ln ik ó w  pisze nam  (przytaczam y ja k  w  
o ryg ina lne ):

...,,Ja n iże j po tp isany  zw racam  się 
z up rze jm ą  proźbą do M a ry n a rk i W o­
je n n e j o po in w orm o w an ie  mnie... M am  
duże zam iłow an ie  w  sw ym  m łodym  
w ie k u  być m arynażem  i  być odda­
nym  s łużbie m a ryn a rsk ie j i  służyć je j 
w ie rn ie . Hoć nie  skończyłem  szkoły 
powszechnej, ale mogę być m a ryn a ­
rzem, lecz m am  w yg ląd  na m arynarza , 
jestem  w yso k i 167 i  tęg i..."

N ieste ty  —  M a ry n a rk a  W ojenna z pe­
wnością n ie  skorzysta z te j o fe rty . Praca 
na m orzu n ie  jes t ła tw a  i  samo n ie u g ru n - 
tow ane w  doda tku  zam iłow an ie  stanow ­
czo n ie  w ystarczy. Jakąż korzyść m ia łab y  
M a ry n a rk a  W ojenna z lu d z i n iepos iada ją- 
cych m in im u m  w yksz ta łcen ia  i  k tó rz y  w  
doda tku  nie  zdradza ją  zb y tn ie j chęci do 
nauki?? Co mogą dać z siebie chłopcy, 
k tó rz y  n ie  chcą się uczyć i  m a ją  jedyn ie  
„w y g lą d  m aryna rza "?  Przecież w  służbie 
s ta n o w ilib y  n ic  innego ja k  ty lk o  udrękę 
i  k łopo t. Owszem. M a ry n a rk a  W ojenna po­
trzebu je  lu dz i, ale lu d z i p racow itych , 
zdo lnych i  m ądrych. I  c i bez w ą tp ie n ia  
będą m ie li zawsze pierwszeństwo.

„P okocha łem  m orze" —  oto słow a k tó ­
re po w ta rza ją  się n iezm ienn ie  n iem a l we 
w szys tk ich  lis ta ch  tego typu . M iłość jest 
bezsprzecznie uczuciem  p ię k n y m  i  morze 
na leży pokochać. A le  m iłość „od  p ierw sze­
go w e jrze n ia " je s t ró w n ie  p ły tk a  ja k  i  n ie ­
bezpieczna, zwłaszcza, gdy do tyczy ta k  
zm iennego ob iektu , ja k im  jes t morze. 
W ym aga ono obok sen tym entu  rea lne j 
tw a rd e j i  pe łne j wyrzeczeń pracy. D latego 
zan im  się w yp o w ie  życzenie: „p ragnę  zo­
stać m aryna rzem ’“, trzeba jasno zdać sobie 
sprawę z tego, że m orze zupełn ie  inaczej 
w yg ląda  od s trony  p laży  a inaczej zaś w i­
dziane zm ęczonym i oczyma m arynarza .

O krę t, czy też s ta te k  je s t terenem  
p racy pewnego zespołu ludz i, k tó rz y  m u ­
szą być zgran i, zdyscyp linow an i, k a rn i, 
p o w in n i posiadać w  w yso k im  s topn iu  w y ­
rob ien ie  społeczne. Dotychczasowe do­
św iadczenia w skazują , że n a jb a rd z ie j w a r­
tościowego pod ty m  wzg lędem  elem entu 
dostarczają M aryn a rce  W ojenne j i  H a n d lo ­
w e j o rgan izacje  m łodzieżow e ja k  L iga  
M orska, a w  p ie rw szym  zaś rzędzie S łu ­

żba Polsce. P racu jąc w  ram ach o rg an i- 
zacyj m łodzież przechodzi n ieraz tw a rd ą  
szkołę życia, uczy się pracować, p a trz y  na 
św ia t rea ln ie , a n ie  przez p ryzm a t fa łszy ­
w e j ro m a n ty k i, je d n y m  słow em  nabiera 
cech lu d z i do jrza łych , k tó rz y  w iedzą cze­
go chcą i  k tó rz y  p o tra fią  swe zam ierzenia 
rea lizow ać z c a łko w itą  konsekw encją, a 
n ie  dzia łać je d yn ie  pod w p ły w e m  c h w i­
lowego kaprysu.

M in . O brony  N arodow e j M arsz. Ż y m ie r­
s k i w  częstych odpraw ach i  osobistych 
rozm owach z m a ryn a rza m i w ie lo k ro tn ie  
podkreś la ł, iż  p ra w d z iw ie  w artośc iow ym  
m arynarzem  może być ty lk o  ten, k to  n ie  
ty lk o  doskonale opanow a ł sw o ją  specja l­
ność w o jskow ą, ale ten, k tó ry  je s t jedno ­
cześnie św iadom ym  obyw a te lem  P o lsk i 
L u d o w e j w y ro b io n y m  społecznie i  p o lity ­
cznie.

Z d ro w ie  m ora lne pow ino  iść w  parze 
ze zd row iem  fizycznym . W arun ek  ten  w y ­
p ły w a  ju ż  z samego cha ra k te ru  służby, 
k tó ra  w ca le n ie  p rzypom ina  n iedzie lne j 
w yc ieczk i pa ros ta tk ie m  po W iśle . Ten 
os ta tn i w a ru n e k  decydu je  w  zasadzie ró w ­
nież i  o sp raw ie  p rzy jm o w a n ia  kob ie t do 
s łużby na m orzu. T rzeba bow iem  wiedzieć, 
że i  w  te j k w e s tii o trzym a liśm y  szereg l i ­
s tów  od naszych Czyteln iczek. O to np. je ­
den z cha rak te rys tycznych  głosów:

„...Radzę się P anów  co m am  czy­
nić. —  M am  la t 17 i w  ty m  ro k u  będę 
m ia ła  m ałą  m aturę . Za in teresow ań 
żadnym  zawodem  n ie  posiadam, prócz 
żeglugi m o rsk ie j i  rzecznej. Cóż k ie d y  
ja  o ty m  naw e t m yśleć n ie  mogę -—  
bo jestem  ty lk o  dziewczynką... D la ­
czego do ta k ich  szkół p rz y jm u ją  ty lk o  
chłopców? To n iesp raw ied liw ość. Weź­
m y np. pod uwagę m n ie  samą.—  Jestem 
bardzo dobrze zbudowana, zdrowa, 
szalenie s ilna  (zupełn ie ja k  chłopiec). 
W  ogóle ty p  p ra w ie  a tle tyczny... Ja 
w iem , —  być m arynarzem , czy m o r­
sk ich  czy s łodk ich  wód to c ią g ły  trud , 
to n ie  rom a n tyzm  ( ja k  to p o jm u ją  n ie ­
k tórzy). A  ja  jestem  przygotow ana na 
ten tru d . P ragnę ukuć  sobie przyszłość 
z tego tru d u . N ie  idę za po ryw em  
c h w ili,  n ie  pa trzę  na żeg larstw o ro ­
m an tyczn ym i oczyma...

N ie  droga C zyte ln iczko ! To w ca le nie 
jes t n iesp raw ied liw ość  ja k  p a n i to  nazy­
wa. Dziewczęta w  zasadzie m a ją  rów ne 
p ra w a  pośw ięcen ia się s łużb ie  na m orzu 
ja k  i  chłopcy. Jednakże fizyczne m oż liw o ­
ści kob ie t zm nie jsza ją  ich  szanse. W p ra w ­
dzie n ie  ta k  daw no pism o nasze zam ieściło 
zdjęcie kob ie ty , kap ita n a  s ta tku  radz iec­
k iego „D n ie s tr" , ale p rzyzn a jm y , że jes t 
to dość rzad k i, je ś li n ie  je d y n y  w ypadek 
na świecie.

T a k  w ięc, aby zostać m arynarzem  trze ­
ba spełn ić szereg w a run ków , k tó re  w  zasa­
dzie sprow adzają się je dyn ie  do obow ią ­
zku ja k  na jin te n syw n ie jsze j p racy  nad so­
bą. N a leży je dn ak  pam iętać, że dziś osiąg­
n ięcie  tych  zam ierzeń jes t stosunkow o 
ła tw e  n ie  ty lk o  dlatego, że odczuw am y 
b ra k  rą k  do p ra cy  w  naszych ro z w ija ją ­
cych się portach, w  rozbudow u jące j się 
f lo c ie  w o jen ne j i  hand low e j, ale przede 
w szys tk im  dlatego, że u s tró j dem okra ­
tyczny  naszego państw a o tw ie ra  szeroko 
dostęp do s łużby m orsk ie j synom  ro b o tn i­
czym  i.c h ło p s k im  i  ty m  w szystk im , k tó rz y  
chcą napraw dę pracow ać d la  L u d o w e j P o l­
sk i M o rsk ie j.

stb.



Józef Balcerak

O czym szumią fale Bałtyku
Czy statki i okręty mają swoją duszę? 

W ytra w n i żeglarze twierdzą, że tak, 
ą różne, przedziwne wydarzenia na morzach 
świata zdają się potwierdzać to przypuszcze­
nie.

Bo cóż na przykład powiecie o h istorii 
szkunera „Zawisza C zarny“ , owego sławnego 
trójmasztowca, należącego przed wojną do 
Zw . Harcerstwa Polskiego, a dowodzonego 
przez nieodżałowanego wychowawcę młode­
go pokolenia żeglarskiego, „starego ale jare­
go" gen. M ariusza  Zaruskiego? P ię kn y  ten

Szkuner „Zawisza Czarny”. U  góry: gen.
Zaruski

żaglowiec odbył wiele rejsów do portów  
skandynawskich, angielskich, uczestniczył w 
m iędzynarodowym  zjeździe harcerskim na 
Jamboree (H o landia), odw iedził po rty  fran ­
cuskie, duńskie i w. w. in. O dbyw ali na 
nim  swoją żeglarską praktykę członkowie L i­
gi M orsk ie j, PW  (oficerowie lądowych for- 
macyj) i  Z H P . H isto ria  jego jest ogólnie 
znana. Ten 300-tonowy ex-fiński transporto­
wiec, noszący ongiś nazwę „Petrea“ , zo­
stał „w łasnym  harcerskim przemysłem“ prze­
rob iony na szkuner i otrzym ał nazwę „Z a ­
wisza C zarny“ . Nadeszła wojna, która  n ie­
ubłaganie dotknęła i  szkuner. N iem cy w y ­
w ieź li go i odtąd poczciwy „Zawisza“  pod 
zmienioną szwabską nazwą w oził na swoim 
pokładzie plugawy w ytw ó r ideologii- h itle row ­
skiej — H itlerjugend, młodzież, która miała 
w  przyszłości powiększyć zastępy piratów  
Doenitza, czy Raedera. Komendant Zaruski 
zm arł we Lwowie w  42 roku, bezpośrednio po 
wypuszczeniu go z więzienia niemieckiego. 
M ia ł w  owym czasie 74 lata a pomyśleć, że 
nie tak dawno, ten s ilny staruszek wspinał się 

jeszcze na maszty ze zwinnością młodzieńca.
Przed dwoma la ty  sprowadzono z N ie ­

miec „Zawiszę“ , a raczej cień tego szkunera. 
W szyscy zainteresowani n im  bliżej stawiali 
k rzyżyk  i nic sobie po nim  nie obiecywali: 
stan, w  jakim  żaglowiec się znajdował, nie 
mógł już  rokować żadnych nadziei. B y ł on 
przedmiotem drobiazgowych badań kom isji 
kw a lifikacyjnych, które niemal jednogłośnie 
stw ierdziły, że koszt rem ontu będzie tak w y ­
soki, iż  za tę sumę można by zbudować nowy 

szkuner, wystarczy bowiem zaznaczyć, że ze­
wnętrzne ściany jego b y ły  całkowicie prze­
gniłe. Jednakże do ostatnich dni żadna de­
cyzja co do przyszłości „Zaw iszy“ nie za­
padła.

I  oto w  noc z 9 na 10 sierpnia br. „Z a ­
wisza C zarny“ sam zdecydował o swoim lo ­
sie. Była  to ponura, sztormowa noc na W y ­
brzeżu, k iedy nie by ło  m owy o w płynięciu,

czy w yp łyn ięc iu  z portu jakiegokolw iek stat­
ku. Cicho, aczkolwiek przy akompaniamencie 
rozszalałych fal, „Zawisza" Pogrążył się sam 
i  poszedł na dno. Podobno pękła przegniła 
deska, zasłaniająca jeden z otworów, woda 
dostała się do wnętrza i — koniec.

K to  w ierzy -w to, że okrę ty mają duszę, 
powie może, że „Zawisza C zarny“  targ­

nął się na swoje życie. „N iepo trzebn i mogą 
odejść...“ A le  spuśćmy teraz zasłonę na tę 
cichą tragedię i mówmy z ko le i o życiu.

Chcę W am  opowiedzieć o pewnym cieka­
wym  fakcie, k tó ry  m iał niedawno miejsce 
w  czasie rejsu „Batorego“  z G dyn i do Am e­
ry k i Bądźmy na chwilę niedyskretni i 
spójrzm y na treść notatki, zamieszczonej 
w dzienniku okrętowym  „Batorego“ pod 
N r 10, s trona  41 i  da ta 10. 6. 48 r. O to ona; 

„W  d n iu  10. 6. 48 o godz. 5,30, szer. geogr. 
34‘08 s top n i West, pasażerka H otow ienko 
Leokad ia , u r . 6. 8. 1910 w  Ciszewie, os ta tn io  
zam ieszkała w  E łku , uda jąca się do męża 
P io tra  H o łow ien ko , zam ieszkałego 423 West 
T h ird  S tree t, E rie , P ensylw an ia , U SA, u ro ­
d z iła  dziecko p łc i m ę sk ie j. P rzy  po rodzie  
b y ły  obecne p ie lę g n ia rk i: K ow a lew ska  
M a ria  i  Jungeen Elsa o raz d r  W in ce n ty  
N a tk a ń s k i..“

U rodz ić  się n ie  ty le  na z iem i n iczy ­
je j,  ile  na wodach n e u tra lnych , —  czy 
to  n ie  ciekawe? A le  a propos ciekawość, 
k tó ra  jest, ja k  n ie k tó rz y  tw ie rdzą , p ie r­
w szym  stopniem  do zdobycia w iedzy. W  
swoich wędrówkach reporterskich trafiłem  
któregoś dnia na tegoż „Batorego“  i wziąłem 
udział w  uroczystości odsłonięcia tab licy pa­
m iątkowej, oddającej ho łd  nie ty le  niebosz­
czykow i k ró low i Batoremu, ile statkowi, k tó ­
ry  nosi jego imię, a k tó ry  wsław ił się. nie 
k ró l, lecz statek, nienajgorzej w czasie m i­
nionej w o jny, o czym zresztą świadczy treść, 
zawarta na tablicy. Zanotowałem ją i  s foto­
grafowałem samą tablicę, ale z fo tog ra fii nic 
nie wyszło, gdyż... a zresztą bo ja wiem,
dlaczego? A  oto tekst:

,,rn/s „B a to ry “  za naszą i  Waszą wolność
1939-1945. W ojenna służba m /s  „B a to ry “  pod 

po lską  banderą w  a lia n ck ich  s iłach  z b ro j­
n ych  na m orzu.

„m /s  B a to ry  b ra ł ud z ia ł w  następu ją ­
cych  operac jach  w o je n n ych : k w ie c ie ń  1940 
r. — lądow an ie  w o js k  w  N o rw e g ii. M a j 1940 
r. — ew akuac ja  z N o rw e g ii do F ra n c ji. 
C zerw iec 1940 r. — ew akuacja  z F ra n c ji do 
A n g lii.  P aźdz ie rn ik  1942 r. — lądow an ie  
w o js k  w  p łn . A fry c e . L ip ie c  1943 r. — lą ­
dow an ie  na S y c y lii.  S ie rp ień  1944 r. — lą ­
dow an ie  w o js k  w  p łd . F ra n c ji. L ip ie c  1945 
r. m /s  „B a to ry "  p rz e ję ły  z p o w ro te m  w ła ­

dze w o ln e j i dem okra tyczne j P o ls k i" .
Jedną mam m. in. satysfakcję. Marszałek 

Żym ierski, in ic ja tor tej tab licy nie mógł być 
wprawdzie na uroczystości jei odsłonięcia, 
ale... udało m i się wraz z wszędobylskim fo ­
to rep o rte re m  S taszewskim  dokonać zdjęcia 
Marszałka na tymże „B a to rym “ ,_ w  k ilka  ty ­
godni później, w  czasie pobytu jego na W y ­
brzeżu. Sami przyznacie, że zdjęcie jest bar­
dzo oryginalne, bawiem sfotografowaliśm y 
Marszałka w  trakcie... fotografowania. Konia 
z rzędem temu, k tó ry  pokaże nam podobne 
zdjęcie! W idzic ie, jak wszędzie trzeba mieć 
oczy i  uszy otwarte.

A le a propos oczy i uszy. Przypom niał m: 
się w  tej chw ili radar. Czytaliście zapew­

ne w  dziennikach, że wkrótce w  porcie szcze­
cińskim zainstalowane zostaną nowoczesne 
urządzenia radarowe, pierwsze tego rodzaju 
w  portach ba łtyckich. Dotąd w  Europie urzą­
dzenia takie posiadają dwa po rty  bryty jskie , 
na w ysp ie  Is le  o f M an i  w  L ive rp o o lu , 
oraz fra n c u s k i p o r t Le  H avre . Jeżeli 
się zatem  pośpieszym y, będziem y rozpo­
rządza li rów n ie ż  ta k im  u ltra -now oczesnym  
portem. O znaczeniu takiego urządzenia nie 

trzeba chyba specjalnie mówić, chodzi tu 
przede wszystkim  o bezpieczeństwo żeglugi 
statków wchodzących i wychodzących z portu 
w  niesprzyjających warunkach, czy to w dzień 
czy też w  nocy. A  w  zatokach i na redzie są,

...Sfotografowaliśmy Marszalka w czasie 
fotografowania...

jak  wiecie p ławy i  w rak i i o awarie nie bardzo 
trudno. Doświadczenie dotychczasowych sta- 
cyj radarowych w  portach na Isle o f M an 
i  w  Liverpoolu wskazują, że fale radarowe 
in fo rm ują  dany Kapitanat Portu na specjal­
nych k ilk u  ekranach o położeniu statków we

Stacja radarowa w  porcie Douglas 
na wyspie Isle of M an

mgle w prom ieniu dobrych k ilk u  m il, z do­
kładnością  do 20 m tr !  Ba, e k ra ny  ponoć u - 
kazują nawet grupę kąpiących się ludz i, k tó ­
rych nie po tra fiłaby dojrzeć nawet osławiona 
gigantyczna lorneta, k tórą N iem cy używ ali 
p rzy obserwacji D ovru  z wybrzeży francus­
kich w  czasie m inionej w o jny, a więc gdzie 
wchodziła w  grę odległość kilkudziesięciu k i­
lom etrów. A  źatem, jak  można przypuszczać, 
już niedługo Szczecin będzie mógł zaimpo­
nować naszym rodzim ym  technikom  i  in ży­
nierom, a przede wszystkim  kapitanom  stat­
ków, które zawijają do tego portu . N a  razie 
urządzenia rad a ro w e  posiada k i lk a  s ta tków  
naszej f lo ty  handlowej i  wojennej i  zapewne 
w niedalekiej przyszłości posiadać je będzie 
więcej jednostek pływających oraz porty. 
W tedy można będzie sparafrazować popu­
larne przysłow ie na: „czym flo ta  bogata tym  
rada(r)“ . O by się to stało jednym szych 
morskich haseł.

A  propos hasło. M ów i się, a raczej pisze 
w  urzędach: „załatwiłeś sprawę — żegnaj“ , 
a więc — do następnego felietonu.

Zdjęcia: F. Staszewski, J. Balcerak
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L o ra n  — drogowskaz w przestrzeni
Now a kon w e nc ja  o bezpieczeń­

s tw ie  życia na m orzu, k tó ra  obow ią ­
zywać będzie od 1 stycznia r. 1950, 
us ta la  m, in., że ra d a r i  lo ra n  są apa­
ra ta m i n a w ig a c y jn y m i i  będą w p ro ­
wadzone na m orsk ie  s ta tk i ha nd lo ­
we. Do c h w ili w e jśc ia  w  życie now e j 
ko n w e n c ji, rząd y  poszczególnych 
pańs tw  muszą dostosować poziom  i  
uposażenie w łasnych  s ta tków , do je j 
przepisów . W  ram ach ty c h  zadań 
G dański U rząd M o rs k i p rz y s tą p ił ju ż  
obecnie do p rzygo tow an ia  k a d r fa ­
chowców, k tó rz y  obsług iw ać będą 
najnowsze urządzenia ja k im i są ra ­
d a r i  s p e rry -lo ra n . P rog ram y szko­
le n ia  i  p ro je k t o rg an izacy jny  ku rsu  
w  opracow an iu .

P ie rw szy  k u rs  m echan ików  R A ­
D A R  i  L O R A N  odbędzie się na je ­
s ien i rb . p rzy  Państw . Szkole M o r­
sk ie j w  G dyn i. N aukę p ra k tyczn ą  
przechodzić będą słuchacze k u rs u  na 
„D arze  Pom orza". G A L  u m o ż liw i 
ku rsa n tom  zaznajom ienie się z ra ­
da ram i za ins ta low a nym i na m/s 
„B a to ry "  i  m /s „ K i l iń s k i” .

N adzór techn iczny i  ew entua lne 
m niejsze n a p ra w y  w sze lk ich  e lek­
tryczn ych  apa ra tów  naw ig acy jnych  
w y k o n u ją  zasadniczo ra d io te le g ra fi­
ści ok rę to w i. A b y  nie  obciążać s ta t­
k ó w  d o d a tko w ym i eta tam i, na ku rs  
ra d a r-m e ch a n ikó w  p rz y jm o w a n i bę­
dą ty lk o  dyp lo m ow a n i ra d io te leg ra ­
f iś c i s łużby m orsk ie j, p rz y  czym  p rzy  
w e ry fik o w a n iu  kan d yd a tó w  uw zg lę ­
dn iona  będzie op in ia  ich  ja k o  fa ­
chowców.

W  zw iązku  z ku rsa m i zamieszcza­
m y  poniże j opis a p a ra tu ry  lo ra n u  
oraz poda jem y zasadę jego dzia łan ia .

(Red.)

Wojny były zawsze impulsem do 
poszukiwań nowych środków i udo­
skonaleń w różnych dziedzinach ludz­
kiej potrzeby. Pierwsza wojna świa­
towa w spuściznie zostawiła nam ra­
dio, które w krótkim czasie stało się 
podstawowym sprzętem w domu kul­
turalnego człowieka. Druga nato­
miast przyniosła nam w dziedzinie 
tej dalsze zdobycze: — Radar Loran 
Gee (czytaj dżi) Decca. Tajemni­
cze nazwy, pod którymi kryją się 
właściwie stare geometryczne pe­
wniki i twierdzenia znane każdemu 
trzecioklasiście. Wykorzystanie bo­
wiem właściwości funkcji geometry­

cznej było podstawą rozwiązania sy­
stemu. Ale nie upraszczajmy sobie 
poglądu na te rzeczy. Przede wszyst­
kim wyjaśnić trzeba co to jest i do 
czego służą: radar oraz grupa apa­
ratów wyż. wymienionych. Apara­
tów o tej samej użyteczności tylko 
o minimalnych różnicach konstruk­
cji (z wyjątkiem Decca).

Radar pozwala nam dostrzegać 
w ciemności i mgle przeszkody f i ­
zyczne w formie sylwetki świetlnej 
na ekranie lampy zwanej oscylogra- 
ficzną (Brauna). Jest on wielkim 
ułatwieniem w nowoczesnej żegludze 
morskiej, w której stare powolne 
statki są coraz bardziej zastępowane 
przez szybkie jednostki wymagają­
ce prędkiej orientacji. Radar jednak 
stosowany może być tylko w niedu­
żych odległościach np. przejścia 
przez kanał, dojścia do portu.

Dopełnieniem niejako radaru stał 
się Loran, oparty już na zupełnie in­
nej zasadzie a pozwalający nam na 
stałe określenie położenia geograficz­
nego na dużych odległościach od lą­
du, w praktyce do 1.400 mil. Loran 
to skrót angielskich słów: LOng 
RAnge Nawigation — Nawigacja 
długiego zasięgu.

Mógłby ktoś zarzucić mi nieści­
słość bo istnieją już aparaty zwane 
goniomietrami, które służą, do okre­
ślania położenia statku. Ale nieste­
ty  sprawność ich waha się w grani­
cach 40 mil morskich, przy więk­
szych odległościach dokładność od­
czytu maleje. Spowodowane to jest 
tym, że zasada goniometru opiera 
się na kierunkowym odbiorze fal na­
dawanych przez specjalne stacje 
zwane radio-latarniami.

Fale radiowe ulegają jednak od­
chyleniom dochodzącym w warun­
kach specjalnych nawet do 40” od l i ­
nii idealnej. Przy dużych odległo­
ściach zdarzyć by się mogło, że sta­
tek idący na goniometr zamiast do­
płynąć do New Jorku znalazłby się

Rys. 1
W idok ogólny 

aparatury Loran.
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u ujścia Amazonki, co byłoby wyso­
ce... nieprzyjemne dla kapitana jak 
i armatora.

Nowy system Loran oparty jest 
na zupełnie innej zasadzie. Wyko­
rzystano tu jako podstawę obliczeń 
szybkość rozchodzenia się fal a ra­
czej różnicę szybkości idealnie rów­
nocześnie nadawanych impulsów 
elektromagnetycznych. Na wstępie 
wyjaśnić muszę, że skonstruowanie 
Loranu poprzedza wiele innych udo­
skonaleń w dziedzinie radiotechniki. 
Jedną z nich, która pozwoliła nam 
na wniknięcie w świat fal radiowych 
— na optyczne odtworzenie zjawis­
ka falowości jest lampa oscylogra- 
ficzna zwana lampą Brauna. Patent 
holenderski Zakładów Philipsa w 
1932 r.

Otóż lampa ta, w konstrukcję któ­
rej nie będę się zagłębiał, ma kształt 
stożkowej karafki. Dno je j jest 
ekranem pokrytym specjalnymi sub­
stancjami fluoryzującymi w momen­
cie gdy na nie padają promienie ka­
todowe. Urządzenie wewnątrz sku­
pia je w formie wąskiego strumie­
nia i na ekranie w miejscu gdzie

one padają błyszczy jasny punkcik. 
Punkcik ten, a ściśle mówiąc stru­
mień promieni przy pomocy pew­
nych elementów wewnątrz lampy 
zostaje wprawiony w ruch poprzecz- 
no - podłużny — mówiąc językiem 
technicznym jest sterowany. Punk­
cik ten spełnia rolę niewidzial­
nego ołówka, rysującego na ekranie 
to co chcemy zobaczyć oczyma. Q- 
czywiście lampa oscylograficzna jest 
zawsze końcowym elementem apa­
ratów specjalnych. Oddaje ona nie­
ocenione usługi w wielu dziedzinach. 
Między innymi w przyrządach do 
badań akustyki w aparatach pomia­
rowych w radiotechnice, w apara­
tach do badania motorów, tak zwa­
nych indykatorach, w Radarze i w 
przedmiocie naszego artykułu — Lo- 
ranie.

Ażeby poznać zasady Loranu mu­
simy wrócić na chwilę do lat szkol­
nych, do wykresu prostych funkcji. 
Jeżeli odcinek między punktami A i 
B == 6 cm, a leżący między nimi 
punkt C jest oddalony od A ó 2 cm, 
to odejmując od odcinka CB odci­



nek CA otrzymujemy pewien odci­
nek o długości dla przykładu da­
nego — 2 cm (rys. nr 2). Jeżeli za 
zadanie przyjmiemy sobie wyszuka­
nie większej ilości par odcinków o 
różnych długościach ale zawsze o tej 
samej różnicy 2 cm i odcinki te pa­
rami oprzemy o punkty A i B, a dru­
gimi końcami złączymy je ze sobą to 
powstanie figura jak na rysunku 2. 
Punkty Ci Ci Cs są miejscem zet­
knięcia się par danych odcinków, ale
0 zawsze równej różnicy 2 cm.

Łącząc cały szereg takich punk­
tów Ci Cs Cs linią ciągłą zobaczymy, 
że przybiera ona kształt łuku syme­
trycznie w stosunku do odcinka AB 
wyginającego się. Linia taka nosi 
miano hiperboli, jak w tym wypad­
ku, o stałej wartości 2 cm czyli con­
stans 2. L in ii takich (hiperbolicz- 
nych) możemy ułożyć nieskończoną 
ilość pomiędzy punktami A i B, jed­
nak każda z nich będzie miała inną 
wartość constans np. 2.5, 3, 3.5, 4, 
4.5, itd. Od wielkości różnicy uza­
leżniony jest kształt hiperboli. Z ma­
lejącą bowiem wielkością tej różni­
cy hiperbola upodabnia się coraz 
bardziej do lin ii prostej. Jeżeli punkt 
C znajdzie się w środku między A
1 B, różnicy między dwoma odcinka­
mi AC i CB nie będzie. Hiperbola 
przyjmuje postać prostej prostopa­
dłej do odcinka AB. Różnica równa 
się 0. Każdy [punkt na niej jest od­
dalony o równą odległość od punktu 
A i B. Zależności te są podstawową 
zasadą Loranu.

Jeżeli w punktach A i B ustawimy 
radiostację, założywszy oczywiście, 
że odległość ich nie jest 6 cm, a 600 
mil, a zamiast operowania pojęcia­
mi odcinków AC i CB, czy też ACi 
i CiB będziemy brać pod uwagę czas 
potrzebny na przebycie tych odcin-

Rys. 3

ków to za różnicę otrzymamy rów­
nież czas. Stawiając oczywiście za 
warunek, że impuls fa li radiowej 
wyszedł w idealnie tym samym mo­
mencie ze stacji A i  B. Różnica ta 
to bardzo cenna dla nas wielkość. W 
punkcie C znajduje się statek, który 
ma urządzenie Loranu na pokładzie. 
Odbiera on znaki obu tych stacji i 
na ekranie lampy oscylograficznej

powstaje obraz jak na rys. 3. Ząb A 
jest obrazem impulsu stacji A, ząb B. 
obrazem impulsu stacji B. Odle­
głość zębów A i B równa jest różni­
cy czasu czyli jest stałą jakiejś h i­
perboli. Odczytując tę wielkość sta­
łą (constans) 2 z ekranu wyszuku­
jemy na specjalnych mapach dołą­
czonych do aparatury Loran a znaj­
dujących się zawsze na statku hi­
perbolę o stałej 2. Na lin ii tej, gdzieś 
w nieznanym bliżej punkcie znajdu­
je się nasz statek. Oczywiście ka­
pitan musi wiedzieć jaką parę stacji 
odbiera aby odpowiednią mapę z hi­
perbolami tej stacji użyć do wyzna­
czenia pozycji.

i fo  to h i pe r  1? o I* t
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Jak łatwo zauważyć przy użyciu 
jednej pary radiostacji możemy 
określić tylko hiperbolę, na której 
się znajdujemy bez możności okre­
ślenia naszej dokładnej pozycji na 
niej. Wynik ten byłby niewystar­
czającą wiadomością dla nawigato­

ra. Ażeby otrzymać dokładnie u- 
miejscowienie musimy dokonać po­
miaru innej pary stacji jak na rys. 
4 D i  F.

W stosunku do tych stacji postę­
pujemy identycznie jak z wyżej 
wspomnianymi stacjami A i B. Wy­
szukujemy taką hiperbolę, która 
przecina położenie naszego statku. 
Obie te hiperbole: stacji A  i B oraz 
stacji D i F po nałożeniu ich na sie­
bie przetną się w pewnym punkcie. 
Punkt ten jest miejscem położenia 
geograficznego naszego statku.

System tu opisany jest zasadą 
działania, praktyczne rozwiązanie 
różni się nieco od teorii. Każdy mie­
siąc przynosi nam modyfikacje kon­
strukcji tych aparatów oraz powię­
kszanie się sieci loranowej. Ilość 
stacji tych stale wzrasta. Stan obec­
ny pozwala przepłynąć już prze-

Rys, 5

strzeń Atlantyku posługując się ty l­
ko loranem, a istnieje projekt po­
krycia siecią całego globu ziemskie­
go. Według obliczeń stacji tych było­
by ok. 150 w 17 grupach.

Idziemy szybkimi krokami na­
przód, oto w roku 1940 do National 
Defarge Research Conitet zgłosił się 
ze swoim pomysłem skromny _ czło­
wieczek dr Alfred Loomis inżynier 
radiowy. On jeden tylko może przy­
puszczał jak wielki przewrót mogą 
dokonać w nawigacji morskiej fale 
radiowe. W niedługim już może bo­
wiem czasie, kiedy sieć stacji lora- 
nowych pokryje kulę ziemską, sek- 
stans i busola magnetyczna — pod­
stawowe obecnie instrumenty nawi­
gacyjne — zapełnią gabloty muze­
ów i staną się romantycznymi to­
warzyszami zegara słonecznego.

W artykule niniejszym omówili­
śmy aparaturę Loranu ale wypada­
łoby wspomnieć coś o systemie Gee 
i Decca. System Gee jest b ry ty j­
skim odpowiednikiem loranu po­
wstałym niezależnie od tego pierw­
szego. System Decca ma nieco od­
mienne szczegóły działania. Do obli­
czeń różnicy czasów nie wzięto tu 

, impulsu elektromagnetycznego, ale 
falę ciągłą niemodulowaną, wysyła­
ną przez dwie stacje latarniowe o 
idealnie zsynchronizowanym okre­
sie.

Na ekranie oscylografu odbiera­
my rysunek tych fal, (rys. 5), różni­
ca czasu dojścia do odbiornika fa li 
obu stacji A i B występuje tu jako 
tak zwane przesunięcie fazowe, któ­
rego długość jest stałą hiperboli 
przechodzącej przez położenie stat­
ku.

Jerzy Glębowicz

Kochasz  W a r s z a w ę ?
T A K

A l e  p a m i ę t a j ,  że m i ł o ś ć  w y m a g a  o f i a r  
Twó j  d a t e k  —  to k r ok  do  o d b u d o w y  Twej
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Janusz Stępowski

MORZE W NASZEJ TRADYCJI
Kie d y  p rzeg lądam y w  dom ach na W ybrzeżu pozostaw ione przez 

N iem ców  b ib lio te k i,  każdego no rm alnego cz łow ieka , znającego 
ję z y k  Goethego i  S ch ille ra , ogarnąć m usi rozczarow anie. Poezję ro ­
m a n ty k ó w  zastąp ił w  h it le ro w s k ic h  b ib lio te k a c h  — ry tm  m arszow ych 
b u tów . Co d ruga ks iążka, dyszy p ragn ie n iem  w o jn y , s ław iąc p rz y  ty m  
ro lę  przeznaczenia N iem iec na W schodzie.

N ie  ty lk o  w s trę t, ale i  pogarda pa trzeć dz is ia j w  to  ro jo w isko  
k ła m s tw  i  nonsensów, ja k im i d o k to ryzo w a n i na w e t na u ko w cy  n ie ­
m ieccy  k a rm il i  p rzed w o jn ą  i  podczas je j  trw a n ia  zba ran ia łą  czeredę 
c zy te ln ikó w , w b ija ją c  w  ic h  m ózgow nice  przekonan ie , że Pom orze 
W schodnie nad W isłą , ja k  Zachodn ie  nad Odrą, to  k ra in a  — p ra n ie - 
m iecka . T ru d n o  w p ro s t zrozum ieć, żeby ty le  fa łszu  i  k rę ta c tw a  m ogło się 
pom ieścić  naw e t w  d ru k u  g o tyck im , znanym  skąd inąd z k a n tó w  i  w y g i-  
basów. Od 1932 ro ku , to  znaczy z c h w ilą  do jśc ia  do w ła d zy  H it le ra , coraz 
zdobn ie j w ydaw ane  k s ią żk i i  tom iska , zaw ie ra ją  ju ż  ca łk ie m  je d n o lity  
gąszcz b re d n i i  bu tnego zarozum ia ls tw a. H is to ria  n iem czyzny  na p ras ło ­
w iańsk ich , ¡pom orskich z iem iach, o k ru tn a  w  m etodach w yna rada w ia n ia  
au toch ton iczne j ludnośc i, będąca racze j w id o w isk ie m  oh yd n ych  zb ro d n i i  
g w a łtó w , po w ta rza ją cych  się od dziesią tego w ie k u  do czasów os ta tn ie j 
w o jn y  — w  p iś m ie n n ic tw ie  h it le ro w s k im  urasta  do szczytne j m is j i  i  b ło ­
go s ław ionych  haseł k u ltu r y  i  c y w iliz a c ji.

To n ic  jeszcze, że z te j b ib lio te czn e j m a k u la tu ry  d o w ia d u je m y  się 
ta k ic h  nonsensów, że K rzyża cy , to  p o tu ln e  jagn ię ta , albo, że do p ie ro  po t 
g o r liw y c h  b ra n d e n b u rczykó w  u ż y ź n ił źle przez W endów  (S łow ian) u p ra ­
w iane  po la . T o  jeszcze m ało . G en ia lno^c, ja k ą  sobie p rzyp isu ją  N iem cy  
w  każdej dz ied z in ie  życ ia  i  byc ia , od czasów A dam a i  E w y  do epok i 
„h e r re n v o lk u “  i  „ le b e n s ra u m u ", d o tyczy  ró w n ież  i  sp raw  m o rsk ich .

G d yb y  sp ra w y  te n ie  za trą ca ły  o nasze w łasne tra d y c je , m o g li­
b yśm y ten  jeszcze jede n  ¡p rzyk ład n ie m ie ck ie j zach łanności m ięd zy  b a j­
k i  w łożyć. P otrzebna tu  je d n a k  k o n fro n ta c ja . W ym aga tego nasz sto ­
sunek do rzeczyw istośc i, k ie d y  s to im y  w obec rozległego k ra jo b ra z u  W y ­
brzeża w  p e łn i zrozum ien ia  naszych p ra w  do jego  posiadania, św iadom i 
jego  m a te ria ln ych , ja k  i  du chow ych  w artośc i.

CO N IE M C Y  M A J Ą  W SPÓ LNEG O  Z M O RZEM ?
■l t j  b re w  tem u, co się czyta  w  n ie m ie ck ich  ks iążkach , je s t rzeczą 
V \  s tw ie rdzoną  i  przez h is to ry k ó w  ud ow odn ioną, że N ie m cy  w  spra­

w ach  m o rs k ic h  n ie  odegra li, an i na św iecie, an i w  E urop ie , w ażn ie jsze j 
r o l i  dz ie jo w e j. To, co sobie w  te j m ie rze  p rzyp isu ją , je s t bezpodstawne 
i  z g ru n tu  n iep raw d z iw e . N a m orzu  zaczę li on i o d g ryw ać  pew ną ro lę  
d o p ie ro  od czasów B ism arcka . Ja k  w iadom o z h is to r i i  o s ta tn ich  dw óch  
w o je n  św ia tow ych , szyb k i ro z k w it  ic h  s i ł  m o rsk ich , o p a rty  na zasadach 
m ilita rn y c h , szybko też skoń czy ł się ic h  k lęską . Obecnie na m orzu , n ie  
znaczą N ie m cy  n ic , ja k  przed B ism arck ie m .

Gdzież ow a zachw alana przez N iem có w  św ietność ic h  m o rsk ich  t r a ­
d y c ji?  Ja k  w  is toc ie  w yg ląd a  ic h  zm ys ł żeg la rsk i, stosunek do m orza, lu b  
w ychow a w czy  jego  w p ły w  na n ic h  sam ych?

W  n a jd a w n ie jszych  czasach l ite ra ln ie  n ik t  ze zdobyw ców  z iem  ¡po­
m o rsk ich , an i s ław e tn y  „h e rz o g “  saski i  ba w a rsk i, H e n ry k  L e w , ani 
tw ó rca  m a rc h ii b ra n d e n b u rsk ie j, A lb re c h t N iedźw iedź, n ie  m ie li w łasne j 
f lo ty .  O kres późn ie jszy, św iadczy racze j o ro z w o ju  p rz y b a łty c k ic h  p o r­
tów , k tó re  d la  na jzu p e łn ie j w łasnych  ce lów  i  ko rzyśc i h a n d lo w ych  zespo­
l i ł y  się w  znany zw iązek pn. Hanza, często zresztą n iezgodny  z p o lity k ą  
w ła d có w  n ie m ie ck ich . W a rto  p rzy  ty m  zaznaczyć, że n iem ieccy  k u p c y  
hanzeatyccy — ja k  to  w y k a z u ją  badania  W ładys ław a K o w a le n k i — 
u ż y w a li ty c h  w szys tk ich  ¡portów  i  osad na dm orsk ich , k tó re  ju ż  p rzed ­
tem  b y ły  założone i  w y ko rzys tyw a n e  przez S łow ian . Ostatecznie, zw ią ­
zek h a nzea tyck i rozpad ł się na sku te k  w o jen , k tó re  zdecydow an ie 
znów  d o w io d ły  wyższości ska n dynaw sk ie j nad n iem iecką  żeglugą.

W ą tlu tk ą  b y ła  ró w n ież  s iła  n iem iecka  na m o rzu  ta k  F ry d e ry k a  
W ilh e lm a  I  ja k  i  I I .  P ie rw szy m ia ł za ledw ie cz te ry  o k rę ty , d ru g i w szyst­
k iego  osiem, i  te  m u p rędko  za b ra li Szwedzi. ,,G dyb ym  m ia ł G dańsk“  — 
w zd ych a ł ów  k ró l p ru s k i — „zb u d o w a łb ym  trzyd z ieśc i o k rę tó w  i  m ó g ł­
b ym  panow ać na m o rzu “ . D arem ne to  b y ły  p rze ch w a łk i, świadczące 
zresztą o d rap ieżn ych  zapędach. W  1793 ro ku , p rz y  d ru g im  rozb io rze  
P o lsk i, chociaż Gdańsk zosta ł w  koń cu  ¡przemocą, w  w alce, zd o b y ty

D aw na łódź s łow iańska w ykopana  w  oko lica ch  gdańsk ie j O ru n i

przez P rusaków , F ry d e ry k  W ilh e lm  I I  i  w te d y  też n ie  p o tra f i ł  zdobyć się 
na budow ę f lo ty .  A  w szakże na leża ł wówczas do P rus i  p o r t  Szczecin, 
i  b rzeg m orza Północnego z p o rte m  Emden.

W  1840 ro ku , p ruska  f lo ta  l ic z y  w szystk iego  sześć kan on ie rek , o- 
trz y m a n y c h  od Szwedów na m o cy  tra k ta tu . W  1843 ro ku , w ie lk i p ru s k i 
p ro g ra m  m o rsk i ks ięc ia  A d a lb e rta  skoń czy ł s ię budow ą je d n e j fre g a ty .

To też w  1848 ro ku , podczas w o jn y  o S z lezw ik  i  H o lsz tyn , słaba 
D an ia  z ła tw ośc ią  m ogła zab lokow ać p o r ty  ¡pruskie i  zm usić P rusaków  
do zaw arc ia  p o ko ju . N a ch w ilę  po ty m  z ro b ił się w ie lk i k rz y k  w  P ru -  
siech. P a rla m e n t u c h w a lił na budow ę f lo ty  spec ja lne  p o da tk i. D w anaś­
c ie  je d n a k  p ru s k ic h  o k rę tó w , ja k ie  w te d y  zbudow ano, n iebaw em , pod 
p re s ją  A n g lii,  zostało sprzedanych na lic y ta c ji.

Podczas w o jn y  fra ncusko -ip ru sk ie j w  1870—72 r., f lo ta  p ruska , z ło ­
żona z k i lk u  o k rę tó w  n ie  popisała się żadnym  w yczynem . A le  też i  
F ra n c ja  n ie  p rzedstaw ia ła  w te d y  na m orzu  pow ażnie jsze j s iły . G dyb y  
n ie  to, k to  w ie , czy t r iu m f  P rus  w  ow e j w o jn ie  b y łb y  ta k  ła tw y .

Co do nas, s ka rżym y  się na b ra k  w łasnych  t ra d y c ji  m o rsk ich , lecz 
czy  n ie  je s t to  dow odem  n a dm ie rne j skrom nośc i, lu b  po p ros tu  n iezna­
jom o śc i w łasne j h is to r ii?  W  is toc ie , naw e t do w span ia łego eposu można 
b y  po rów nać szkic h is to ry c z n y  A leksand ra  C zołow skiego ipt. „M a ry n a rk a  
w  Polsce“ , lu b  os ta tn io  w ydane  „D z ie je  f lo ty  p o ls k ie j"  K az im ie rza  
Lepszego, je ś li ob ok  ty c h  ks iążek  po s ta w im y  ubożuchne, w  tre śc i n a ­
c iągn ię te  „D eu tsche  Seegeschichte" ( „N ie m ie c k ie  dz ie je  m o rsk ie “ ) O tto  
H overa , lu b  p racę O tto  A lte n b u rg a , opatrzoną w ie le  m ó w ią cym  ty tu łe m  
„D ie  A n fänge  de r preussischen K rie g sm a rin e  in  S te tt in “  („P o czą tk i p ru ­
sk ie j m a ry n a rk i w o je n n e j w  Szczecinie").

„A  P R IM O  L A T E R E  L O N G U M  M ARĘ"...

W h is to r i i  P o lsk i na m orzu , to  ¡pewne i  tego żadna siła  w  św iado­
m ości naszej n ie  zatrze, op ie ram y się na d łu g im , ro z le g łym  ra m ie ­

n iu  p iastow skiego Pom orza. Od dziesiątego w ie ku , ju ż  z m om entem  
stw orzen ia  państw a przez M ieszka I,  s tan ow i ono w łasność P o lsk i, ju ż  
wówczas d o k ła dn ie  okreś loną g ra n ica m i m o rsk im i, od u jśc ia  O d ry  do 
u jśc ia  W is ły , od Szczecina do Gdańska. To w łasność P o lsk i organiczna, 
w y n ik a ją c a  z p ra w a  posiadan ia i  u ży tko w nośc i, z dz iedz ic tw a, z fo rm  
w ychow aw czych , ja k  i  z żeg la rsk ie j p ra cy , w yko n y w a n e j i  od w ie k ó w  
zw iązane j tu ta j z życ iem  po m o rsk ie j ludności.

N ie  są to  sp ra w y  bagatelne*, sko ro  zna leź liśm y się znów  w  łożysku  
naszego ¡p ierw orodnego, państw ow ego b y tu .

Podobnie, ja k  dziś doskonale zda je m y sobie spraw ę z og rom n ych  
ko rzyśc i posiadan ia w łasnego w ybrzeża d la  e ksp lo a ta c ji d róg  żeg lugo­
w ych , n ie m n ie j, na sw ój sposób, ro zu m ia ł to  g e n ia ln y  tw ó rca  po lsk iego 
państw a, M ieszko I ,  re a liz a to r zam ierzeń, k tó re  zapew ne m u s ia ły  się 
z rodz ić  ju ż  ¡przedtem, w śród  jego po przedn ików , lu d z i n ie z w y k ły c h , 
n ie s te ty  n ieznanych z im ie n ia  naszej h is to r ii.

Jak  w ie lk ie  znaczenie do n a dba łtyck ie go  w ybrzeża p rz y w ią z y w a ł 
ju ż  tenże książę M iśko , ta k  zapewne przez w spółczesnych na zyw a ny  d la  
sw ej n ied źw iedz ie j po s tu ry , św iadczyć o ty m  może p rzes łany przez n ie ­
go ¡papieżowi Jan ow i X V  do R zym u d o ku m e n t z la t  990—92, w  k tó ry m  
po m orsk ie  w ybrzeże f ig u ru je  na czo łow ym  m ie jscu  w  op is ie  ówczes­
nych  g ran ic  P o lsk i. Opis ó w  zaczyna się od s łów : „ A  p r im o  la te re  lo n - 
gum  m arę “ ...

Jeś li s tara  m aksym a R zym ian : „N a v ig a re  necesse est, v iv e re  non 
necesse“  („Ż y c ie  n ie  je s t rzeczą kon ieczną, ale żegluga m orska  — k o ­
n ieczna“ ), zyska ła  sobie ta k  dużą w śród  nas popularność, sądzę, że c h y ­
ba na w iększą zasłużyła  sobie w łasna, po lska  sentencja , zacytow ana 
w yże j, podana w  „u rz ę d o w y m “  w  s ta rożytności, ła c iń s k im  ję zyku .

„ A  p r im o  la te re  long um  m a rę "! B ardzo to  znam ienne, że w spom ­
n iane w  ty m  zdan iu  „d łu g ie  m orze“  za jm u je  czołow e m ie jsce  w  op is ie  
p ie rw szych , h is to ryczn ych  g ra n ic  P o lsk i. I  n ie  bez pow odu ten  zaszczyt 
p ierw szeństw a. Z astanów m y się nad ty m . „D łu g ie  m orze“ , o k tó ry m  
m ow a w  ty m  dokum encie , to  szlak żeg la rsk i, łączący w ówczas ta k  
ru c h liw e  i  bogate p o r ty  Pom orza, ja k  s ław ny  w te d y  z „ d n i  ta rg o w ych “  
Szczecin, ja k  W o lin , budzący n a jw ię kszy  podz iw  ś w i a t a  — o czym  
czy tam y ,w k ro n ice  A dam a z B re m y  p t. „G ę s ta  H am m aburgensis eccle- 
siae p o n tif ic u m “ , ja k  K o łobrzeg, o b fitu ją c y  w  cenne w  ówczesnym , w y ­
m ie n n ym  hand lu , solne kruszce, w ydobyw ane  w  ty m  p o rto w y m  grodzie 
z k ilk u n a s tu  trza nów , w a rze ln i, ja k  w reszcie Gdańsk, k tó re g o  znacze­
n ie  u u jśc ia  W is ły  n ig d y  n ie  m ogło  być poślednie , chociaż w łaśc iw ie  
ro zw ó j jego  i  rozgłos p rzypada  na  czasy późniejsze.

A K O R D  N A D O D R Z A Ñ S K I

Jest rzeczą znaną naszym  h is to ry k o m , że Polska, państw o w  za­
sadzie lądow e, w ys tą p iła  na B a łty k u  w  sposób a k ty w n y  do p ie ro  od 

czasów re a lizow an ia  p la n ó w  m o rsk ich  K a z im ie rza  Jag ie llończyka , Z y g ­
m u n ta  S tarego i  Z yg m un ta  A ugusta . N ies łuszn ie  je d n a k  zarów no Czo- 
ło w s k i, ja k  i  os ta tn io  Lepszy, p o m in ę li w  dz ie jach  f lo ty  p o lsk ie j ok res  
wczesnego, organicznego zw iązan ia  się Pom orza z Polską. Podobnie, 
ja k  w  s tru k tu rz e  państw a P iastów , ta  sama w ięź o rganiczna nada je  ró w ­
n ież sens w sp ó ln y  naszym  m o rs k im  tra d y c jo m . Są one z ty p u  po m or­
skie , ale z w sp ó ln ych  dz ie jó w  — po lsk ie .

D op ie ro  ja k b y  z o ckn ie n ia  zaczynam y o ty m  głośno m ó w ić  i  coraz 
w ięce j pisać. I  ta k  np. os ta tn io  G erard Labuda  w  doskona łe j sw ej p ra c y  
p t. „S ło w ia n ie  na B a łty k u “ , d ru ko w a n e j w  n rze  24 tyg o d n ik a  „Szcze­
c in " , p rzyp o m in a  datę po lsk iego, zb ro jnego  w ys tąp ie n ia  na m orzu  ju ż  
oko ło  1069 ro k u , k ie d y  to  po lsk ie  od d z ia ły  — zapewne z Gdańska — 
w y ru s z y ły  z D u ń czyka m i z w y p ra w ą  — na A n g lię . Św iadczą o ty m  ź ró ­
d ła  ang ie lsk ie . W cale n ie  p rzyp a d ko w ym  epizodem  są tu  ró w n ież  znane

12



z h is to r i i  po lsko -po m orśk ie  w y p ra w y  B oles ław a K rzyw ous tego , pode j­
m ow ane na R ugię  w  la ta ch  1134—36. G łośne zdobycie  no rw esk iego  p o rtu  
K o n u n g a h a lli, czy K o n g h e li w  1135 ro k u  przez f lo tę  szczecińskiego ks ię ­
c ia  R ac ibo ra  — o czym  d y m y  i  ipieśni ro zn io s ły  się szeroko w  skandy­
n a w sk ie j lite ra tu rz e  — dokonane zosta ło p raw dopodobn ie  — pisze L a ­
buda — ,,ró w n ie ż  z po lecenia  Boles ław a K rzyw o u s te g o “ .

P raw da , że późnie jsze w y p a d k i dz ie jow e , na sku te k  zb ro jn e j p rze ­
w a g i du ńsk ie j i  po d b o jó w  n ie m ie ck ich , o d d z ie liły  P om orze Zachodnie  
od os łab ione j P o lsk i, z tru d e m  w alczące j w ówczas o odebran ie  Pom orza 
W schodniego z rą k  k rzyża ck ich . Jednak od 963 do 1370 ro k u  dz ie je  d y ­
n a s tii P ias tów  w iążą  się w ca le  ściśle, zarów no z n u r te m  W is ły , ja k  i  
O dry , m y ś li o G dańsku seku ndu je  m yś l o Szczecinie, a „d łu g ie  m o rze “ , 
choć w  in n y c h  rękach , n ie  p rzesta je  b y ć  w te d y  ideą (przewodnią p o lsk ie j 
p o li ty k i.

D obrze tu  p rzypom n ieć  ś lub c ó rk i K a z im ie rza  W ie lk ie g o  z ks ię ­
c iem  na dodrzańsk im , B ogusław em  X , a lbo wszczęcie w  ty c h  czasach 
procesu o rozc iągn ięc ie  zw ierzchnośc i Gniezna na b iskup s tw o  zachodnio­
po m orsk ie  w  K a m ie n iu  (p am ię ta jm y, że Pom orze Zachodn ie  w  X I I  w ie ­
k u  p rz y ję ło  chrzest od P o lsk i!), a ju ż  ze w szys tk ich  ty c h  fa k tó w  n a j­
w ym o w n ie jszy : — a k t adoptow an ia  przez K az im ie rza  W ie lk ie g o  jego 
w n u ka , K aźka, ks ięc ia  szczecińskiego, celem  przekazan ia  m u  dziedzic­
tw a  — P o lsk i i  Pom orza.

Is to tn ie , „o s ta tn i z P ias tów  u m a rł z ako rdem  na dodrzańsk im “  —
ja k  pisze o ty m  Z y g m u n t W o jc iecho w sk i w  swej, zna ko m ite j p ra cy  p t. 
„P o lska  — N iem cy , dziesięć w ie k ó w  zm agania“ .

SIN U S  S C LA V A N IC U S  —  M O R ZE  S Ł O W IA Ń S K IE

T ak w ięc, oparte  na podbo jach , b e zp raw iu  i  c iem iężen iu  panow an ie 
N iem ców  na Pom orzu, m ożna za liczyć  do h is to r ii ic h  „D ra n g u  nach 

Osten“ , n ig d y  zaś do do b ro d z ie js tw , lu b  a rcydz ie ł, spe łn ionych  w  im ię  
szczytnych  haseł k u ltu r y  i  c y w iliz a c ji.  Podobnie, ja k  w yn a ra d a w ia n iu  
au toch ton iczne j ludnośc i, tow a rzyszy  te j n ie m ie ck ie j a k c ji  system atycz­
na k radz ież  cudzego, m a te ria ln ego  i  duchowego dobra. W  spraw ach t ra ­
d y c ji  m o rsk ich  — n ie  inacze j.

N ie  m ogąc tu  w szystk iego  w  czam buł za liczyć na k o n to  w łasne j, 
n ie m ie ck ie j gen ia lności, w  ka żd ym  bądź razie n a u ko w cy  n iem ieccy  u - 
g ru n to w a li m ocno po dziś dz ień  jeszcze is tn ie ją ce  za g ran icą  p rz e k o n a -1 
n ie , ja k o b y  B a łty k  b y ł od w ie k ó w  m orzem  germ ańsk im . N ie  m a jąc 
w łasnych , p o w o łu ją  się w  ty m  w zględzie  N ie m cy  na w ik iń s k ie  tra d yc je , 
p o k re w n ych  im  z rasy  D uńczyków , N orw e gów  i  Szwedów.

Jasne, że o ile  analogia P o lsk i z Pom orzem  w yk a z u je  p o k re w ie ń ­
s tw o w spó ln ych  d z ie jó w  i  zw iązków  k rw i,  pos ług iw an ie  się przez nau­
ko w có w  n ie m ie c k ic h —- zwłaszcza w  okres ie  rozpętanego (przez h it le ry z m  
ras izm u —  w spó lno tą  germ ańską, je s t w  ty m  w yp a d ku , je ś li chodzi o 
tego ro d za ju  tra d y c je  m o rsk ie  — podszyw aniem  się pod cudze p ió rka .

O tego ro d za ju  bezcerem on ia lnym  za ła tw ie n iu  sp ra w y  d la  w ykaza ­
n ia  w spó lności n ie m ie ck ie j z g e rm ań sk im i tra d y c ja m i m o rs k im i św iad­
czy m. in n . b roszu ra  O ttona L ie n a u ‘a, p ro feso ra  „A rc h ite k tu r y  O k rę tu  
na P o litechn ice  G dańskie j w  la ta ch  p rzedw o je nnych . Rzecz, w ydana 
w  G dańsku w  1934 ro ku , nosi t y tu ł  „D ie  B oo tfunde  vo n  D anzig -O hra  
aus de r W ik in g e rz e it“  („Z na le z iska  ło d z i z czasów w ik in g ó w  w  Gdań- 
s k u -O ru n i" ). B roszu ra  ta  — c y tu ję  tu  zdanie w yb itn e g o  naszego fa ­
chow ca — „z ro b iła  swego czasu dużą re k la m ę  ge rm ańsk iem u b u d o w n ic ­
tw u  okrę tow em u, usuw a jąc celow o w  c ień  m o ż liw o śc i s ta ros łow iańsk ie  
w  ty m  w zg lędz ie “ .

C hodzi tu  o t rz y  p ras ta re  łodzie , k tó re  niedaW no tem u, w  la ta ch  
1933-4 w yd o b y to  ze s to r f ia ły c h  bagn isk  w  o k o lic y  gdańsk ie j O ru n ii, gdzie 
też w  is toc ie  zachow a ły  się w  stosunkow o n ie z łym  stan ie. N ie  są to 
zresztą je dyn e  zna leziska tego rodza ju . Jest ic h  na naszym  P om orzu 
znacznie w ięce j.

W  1906 ro ku , ob ok  K ę p y  O ksyw sk ie j, n a tra fio n o  na t r z y  łodzie , 
z tego na jedną, w  M e che linkach . Ic h  w y m ia ry : 12 m e tró w  długości, 
2,24 m  szerokości. Załoga lic z y ła  12 w ioś la rzy . W  b ło ta ch  je z io ra  Ł e b ­
skiego, ko ło  C habrow a, w y m ia ry  tam  zna lezione j ło d z i wynoszą: 13,20 
m  długości, zaś 3,20 m  szerokości. Łódź z B ąga rtu , w  pow iec ie  sz tum ­
sk im , w yd o b y ta  z b ło t je z io ra  D rużno, m a 12 m  d ł. i  2,50 m  szerok. 
W ie lka , m o rska  łódź z Brzeźna pod G dańskiem  — n ie s te ty  ca łkow ic ie  
zniszczona p rz y  w y d o b yw a n iu  je j w  tra k c ie  ro b ó t p o rto w y c h  w  1872 ro ­
k u  — (przechowała się je d n a k  na szczęście w  re p ro d u k c ji zd jęcia , za­
m ieszczonego w  „L e ip z ig e r  I l lu s tr ie r te n  Z e itu n g “  z dn. 18 s tyczn ia  1873 
ro k u . Je j długość w ynos iła  17,5 m , szerokość 4,9 m , zanurzen ie  1,55 m.

W szystk ie  te  łodzie , jednom asztow e, o dn ie  p łask im , zbudow ane z 
dębow ego drzew a, pos iada ły  stępkę ró w n ież  z dęb iny , w yg ię tą  s ierpow o 
do p rzedn ie j i  ty ln e j sztaby. Poszycie ' ic h  b u r t  tw o rz y ły  ta rc ice  na 20 
cm  szerokości łu ko w a te , p rzy tw ie rd zo n e  k lo n o w y m i k o łk a m i, jedna  nad 
d rugą , ja k  da chów k i, tzw . system em  k lin k o w y m .

O tóż i  O tto  H öve r w  sw ych  „N ie m ie c k ic h  d z ie ja ch  m o rza “ , okreś­
la ją c  w ie k  ty c h  p o m o rsk ich  zna lezisk na X —X I  stu lecie , spec ja ln ie  iprzy

ty m  dodaje, że w skazu ją  one w  ogólności na ty p  n o rd y c k i. Jakb y  n ig d y  
S łow ian ie  n ie  zn a li się na żegludze, ja k b y  P om orzan ie  n ie  m ieszka li na 
P om orzu , ja k b y  n ig d y  n ie  m ie li w ła sn ych  ś ro d kó w  przew ozow ych . A  
toż naw e t D uńczycy i  Szwedzi z d o b y li się da w n o  na ó w  sąd o b ie k ty w n y , 
k tó r y  p o m o rsk im  S łow ianom  w  X —X I I  w ie k u  p rzyzn a je  w yso k ie  u m ie ­
ję tn o śc i w  sztuce b u d o w n ic tw a  ko ra b ió w . D obrze je s t zresztą z h is to ­
r io g ra f i i  znane s łow iań sko-skan dyna w sk ie  ry w a liz a to rs tw o  o p ry m a t w  
te j dziedzin ie .

B y ł to  ja k b y  k la syczn y  w yśc ig  w  k o n ku rs ie  k o n s tru k to ró w : k to  
le p ie j, p rędze j i  k to  po je m n ie jsze  s ta tk i zbudu je . Już w  p o ło w ie  X I I  
w ie k u  po jem ność ty c h  s ta tkó w  dochodziła  do sześćdziesięciu ton . Ic h  
załoga sk łada ła  się z 32 w io ś la rzy  i  30—70 w o jo w n ik ó w . W iadom o, że 
f lo ty  P om orzan, R u j an, czy O bo d ry tó w , d ysp onow a ły  se tkam i ta k ic h  
jednostek. W  „K s iędze  o k ró la c h “  („H e im s k r in g la ") , is la n d zk i h is to r io ­
g ra f, S n o rr i S turlason, podaje , że b io rąca  ud z ia ł w  zdobyc iu  K o nu nga ­
h a ll i  w  1135 ro k u  flo ta ) szczecińskiego ks ięc ia  R acibora, lic z y ła  660 s ta t­
k ó w  w en d y jsk ie g o  (s łow iańskiego) ty p u , z k tó ry c h  każd y  m ia ł 44 lu d z i 
za łog i i  dw a kon ie . W kró tce  po ty m  po jem ność ty c h  s ta tków , w obec 
w o je n  od w e tow ych  ną B a łty k u , m usia ła  b yć  w iększa, skoro  m ie śc iły  
one 80 lu d z i i  4 kon ie .

Jeś li n ie  k ie d y k o lw ie k  przedtem , to  w  okres ie  zdobycia  no rw esk ie ­
go em iporium  po rtow eg o  K o n u n g a h a lli w  p o ło w ie  X I I  w ie k u  — stw ie rd za  
to  Leon  K o czy  w  sw ej p ra cy  p t. „D u ń c z y c y  na P om orzu w  la tach  
1157—1227“  — „ b y l i  S łow ian ie  panam i na B a łty k u , k tó re m u  słusznie też 
na leży się nadane przez A dam a z B re m y  m iano  „s in u s  Sclavanicus . 
m orze S łow iańsk ie ". (A dam  z B re m y  zm a rł oko ło  1076 ro ku , b y ł w ię c  
św ia d k ie m  zdarzeń jeszcze wcześnie jszych).

W praw dz ie  h is to r io g ra fia  n iem iecka , a i  duńska — nadm ien ia  K o ­
czy —  „n ie  w id z i w  s tup ięćdz ies ię c io le tn im  panow an iu  S łow ian  na B a ł­
ty k u  niczego prócz zbó je ck ich  w yczynów , są je d n a k  św iadectw a, zada­
jące k ła m  tym . poglądom , udaw adn ia jąc , że s łow iańscy w ik in g o w ie , 
zwłaszcza P om orzanie , u ż y w a li po tężnych  sw ych f lo t  także d la  k u ltu ra l­
n ych  ce lów  i  do d z ie ł p o k o ju “ .

N ie  b y l i  to  w y łą czn ie  chąsiebn icy — korsarze, z a tru d n ie n i w  chąsy, 
czy chąśbie, co w  ówczesnej gw arze s łow iań sk ich  ludó w , zam ieszku ją ­
cych  b a łty c k ie  w ybrzeże, oznaczało p ira to w a n ie  na m orzu. „T rze b a  za­
znaczyć“  — reasum u je  W ładys ław  K ow a le n ko  swe pog lądy o b a łty c k ic h  
S łow ianach w  średn iow ieczu  — „ iż  żegluga ic h  (S łow ian) s tan ow iła  w  
ogólności poważną pozyc ję  n ie  ty lk o  w  stosunkach gospodarczych E u ro ­
p y  pó łnocne j, ale ró w n ie ż  i  A z ji  zachodnie j. Do p o rtó w  s łow iań sk ich  
w  Lubece, W ołogoszczy, S trza łow ie , D ym in ie , S tarogardzie , K a m ie n iu , 
Szczecinie, W o łyn iu , K o łob rzegu  i  G dańsku zb iega ły  się g łów ne lin ie  
ówczesnego tra n s p o rtu  m orsk iego pó łnocne j E u ro p y “ . P rz y  ty m , p o r ty  
w spom niane „ b y ły  zarazem  n a jru c h liw s z y m i p u n k ta m i h a nd lu  tra n z y to ­
w ego W schodu z Zachodem  i  P o łu d n ia  z P ółnocą“ .

N a u m ie ję tn o śc i b a łty c k ic h  S łow ian  w  b u d o w n ic tw ie  k o ra b ió w  
w skaza li p rócz w yże j w y m ie n io n ych , ró w n ież  ta k  ś w ie tn i nasi n a u ko w ­
cy, ja k  F ranc iszek B u ja k , ks. Łęga, K a z im ie rz  T y m ie n ie ck i, Józef W i- 
da je w icz  i  a rcheolog św ia tow e j m ia ry ,. Józef K os trze w sk i, a u to r wspa­
n ia łego dz ie ła  p t. „K u ltu ra  p rapo lska “ , w ydanego przez poznański „ I n ­
s ty tu t Z a ch o d n i"  w  1947 ro ku .

C E C H Y  S Ł O W IA Ń S K IC H  K O R A B I

O ru ń sk ie  łodz ie ! — czas w łączyć je  do naszych m o rsk ich  tra d y c ji.  
Ja k  dotąd, głośno u p o m n ia ł się o ic h  s ło w ia ń sk i rodow ód  je d y n ie  

A leksand e r P u ty ra ła  w  6—7 nrze „W ia tru  od M o rza “  w  s ie rp n iu  1946 r.
„O d  w ik in g ó w  do p le m io n  ge rm ań sk ich  k ro k  n ie d u ży “  — p isa ł on 

w te d y  — „ i  o to  nauka n iem iecka  d y s k o n tu je  w yso k ie  w a lo ry  ty c h  ło d z i 
na do b ro  ra c h u n k u  c y w iliz a c ji i  k u ltu r y  da w n ych  p lem ion , s tanow ią­
cych  obecnie na ród  n ie m ie ck i. W ydaw ać b y  się m ogło , że ta k ie  tw ie r ­
dzenie m ą w sze lk ie  po zo ry  słuszności, lecz je s t tu  m a łe „a le “ , k tó re  
obala ca łko w ic ie , zbudo waną w  ten  sposób teo rię . Łodzie  te  (o ruńsk ie ) 
rzeczyw iśc ie  są podobne do ło d z i w ik in g ó w . Lecz zam iast n o rm a ln ie  
stosowanego szczeliwa, d la  po łączenia k le p e k  pom iędzy sobą p rzy  po ­
m ocy pasków  s k ó ry  zw ierzęce j, lu b  w łó k ie n  kon op i, uszczelniane b y ły  
m chem , ta k ie  zaś uszcze ln ienie stosowane jeszcze obecnie często przez 
s z ku tn ikó w  n a dw iś lańsk ich , je s t typ o w e  d la  b u d o w n ic tw a  okrę tow ego 
S łow ian . C harak te rys tyczną  cechą je s t rów n ież , że d la  w iązan ia  k le p e k  
z w ręg am i S łow ian ie  u ż y w a li w ik l in y ,  podczas gdy w ik in g o w ie  s tosow ali 
w ięźbę sznu ram i k o n o p n y m i“ .

W a rto  dziś p o w ró c ić  do te j sp ra w y  ponow nie . Poruszona dw a  la ta  
tem u  przez A . P u ty ra łę , k tó ry , d o d a jm y , za jm u je  obecnie ka te d rę  „ A r ­
c h ite k tu ry  O k rę tu “  na P o litechn ice  G dańskie j po w spom n ian ym  jego  
poprzed n iku , n ie m ie c k im  uczonym  O tto n ie  L ienau , je s t w łaśc iw ie  spra­
w ą dużego znaczenia d la  w szys tk ich , in te re su ją cych  się h is to r ią  naszego 
W ybrzeża, ja k  i  duchow ą ro lą  naszych m o rsk ich  tra d y c ji.
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P rezyd iu m  K o n g reS

Z nan y  a rt. m a larz, P ab lo  Picasso p rzys łuch u je  się p rzem ów ien iom

zachodniego z U S A  i  Anglii. W ybitny udział w  pracach Kongresu w zięły  
delegacje państw słowiańskich ze Zw iązkiem  Radzieckim na czele. Obok 
delegacji murzyńskich i indyjskich, przybyły na Kongres delegacje grec­
kie i  hiszpańskie, chińskie i najmłodszego państwa —  Izrael.

Kongres W rocławski może być śmiało nazwany Światowym  K on­
gresem Pokoju i n iew ątpliw ie odegra on w ie lką rolę w  kształtowaniu  
opinii światowej i m obilizacji sił do w a lk i z niebezpieczeństwem wojny. 
Kongres wskazał niedwuznacznie na ludzi i na obóz, który dąży do w y ­
wołania nowej wojny, do w trącenia świata W nowe nieszczęście. M ów i 
o tym  znamienna i  doniosła rezolucja przyjęta olbrzymią większością 
głosów.

Referaty wybitnych ludzi nauki i przem ówienia licznych uczest­
ników  o tak sławnych nazwiskach jak  Picasso, Erenburg, Huxley, Roger, 
Fadiejew, Curie-Joliot i  innych w ykazały, że opinia całego świata stoi 
za nami, za ludźm i dążącymi do u trw alen ia pokoju. Rezolucja Kongresu 
jest jednocześnie manifestem i wezwaniem do pokoju. Światowy Kongres 
Intelektualistów  jeszcze bardziej podkreślił rolę naszego państwa w  
walce o pokój świata.

Wielkie dni Wy ł amią

Światów)' Kongres 
Inte lektualistów

(Od naszego sp«c alnego wysłannika)

I  1 I  11

I l ia  E renburg , p isarz radzieck i, w  czasie przem ów ien ia

K ilkudniowe obrady Światowego Kongresu Intelektualistów  we 
W rocławiu zogniskowały nie ty lko  uwagę całego naszego kraju , 
ale i wszystkich ludzi w  całym  świecie, którym  sprawa pokoju 

i  sprawa wolności jest bliska. N ie po raz pierwszy Polska staje się 
ośrodkiem w a lk i o pokój światowy. Przed niedawnym  czasem oczy 
świata skierowane były na Warszawę, gdzie toczyły się obrady K onfe­
rencji M inistrów  Spraw Zagranicznych 9 państw, obradujących nad roz­
wiązaniem  problemu niemieckiego. W  jakiś czas później do W arszawy 
przybyły delegacje demokratycznej młodzieży pracującej z 44 państw, 
by radzić nad sposobami w a lk i o pokój św iatowy i  sprawiedliwość spo­
łeczną. ( . i

Kongres Intelektualistów, odbywający się w  stolicy naszych Ziem  
Odzyskanych —  W rocławiu, zgromadził najwybitniejszych przedstawi­
cieli nauki, sztuki i lite ra tu ry  z 45 państw. Przebieg obrad tego K on­
gresu i wypowiedzi poszczególnych uczestników, oraz rezolucja końcowa 
znalazły szeroki oddźwięk w  całym świecie.

Kongres Intelektualistów  obalił ostatecznie churchillowską legendę 
o żelaznej kurtynie. Do W rocław ia zjechały bowiem delegacje państw  
ze wszystkich kontynentów, nie zabrakło także przedstawicieli obozu

m a m
.
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M a r t in  Andersen Nexo (Dania) oraz p. J o lio t-C u r ie Egzotyczni goście z A lg ie ru D elegacja am erykańska na lo tn is k u  w  G dańsku

W szystkie  zd jęc ia  — fo t. Z . K osycarz



T y m  razem  dowódca o k rę tu  podwodnego 
z o r ie n to w a ł się, iż  p a trzy  na ta rczę  g łębo- 

kośc iom ie rza  —  i  u s iłu je  dow iedzieć się, k tó ra  
je s t godzina. P o tem  sp o jrza ł na zegar, w iszący 
ob ok , ale także  n ie  m ó g ł n ic  z rozum ieć. S trz a łk i 
d rż a ły  i  ro z p ły w a ły  się; n ie  m ożna b y ło  ich  zm u­
sić, aby w skaza ły  godzinę. G dy to  się nareszcie 
ud a ło , k a p ita n  p o ją ł, że do zapadnięcia  zm ro ku  
pozosta ło jeszcze przeszło t rz y  godziny, i  po m y­
ś la ł, że ty c h  trze ch  godzin  on n ie  p rze trzym a .

M ętna , p rzek lę ta  ociężałość ug in a ła  m u  k o la ­
na. I  znów  — k tó r y  to  ju ż  raz ! — t ra c i ł  p rz y ­
tom ność. W  sk ro n ia ch  huczało, w  oczach p ły ­
n ę ły  i  o b raca ły  się różnoko lo row e  k rę g i, czu ł, 
że się chw ie je , że palce jego  śc iska ją  ja k iś  z im ­
n y  i  tw a rd y  p rzedm io t. O grom nym  w y s iłk ie m  
w o li u św ia d o m ił sobie, gdzie się zn a jd u je , co 
c h w y ta ły  jego  ręce, co w łaśc iw ie  chce uczyn ić . 
Z ro z u m ia ł nag le , że uch w yc iw szy  się p o k rę tła , 
s to i ju ż  n ie  przed zegarem , lecz p rzed zaw orem  
w yd m u ch o w ym . W idocznie  znow u u tra c ił ko n ­
tro lę  nad sw ym i czyna m i i  b y ł go tów , w b re w  
w łasne j w o li, op różn ić  kom orę  i  w y p łyn ą ć  na 
po w ie rzchn ię , aby w puścić  do ło d z i tro ch ę  czy­
stego pow ie trza .

P ow ie trze ... B łogosław ione świeże pow ie trze  
bez ostrego duszącego, p rzek lę tego  zapachu, 
k tó r y  odurza u m ys ł, pobudza do snu, pozbaw ia 
w o li... po w ie trza , o d ro b in y  p o w ie trza !...

B y ło  go bardzo w ie le  tam , nad wodą. T a k  
w ie le , że to  b y ło  aż n ie sp ra w ie d liw e : w y s ta r­
czy ło  go na w e t d la  w rogów . M o g li n ie  ty lk o  n im  
oddychać, ale na w e t spalać je  w  cy lin d ra c h  
m o to ró w , a ic h  sam olo ty  u n o s iły  się w  n im  po­
nad za toką  i  Sebastopolem. D la tego w łaśn ie  
o k rę t po dw odn y  m u s ia ł leżeć na dn ie  m orza, 
oczeku jąc  zm ro ku , k tó r y  m u po zw o li w y p ły ­
nąć, nabrać szeroko o tw a rty m i lu k a m i czystego 
p o w ie trza  i  »p rzew ie trzyć  k o m o ry , w ype łn ione  
oparam i benzyny.

O pary p rzedosta ły  się do k o m ó r z cys te rn y  
c ię ża ro w e j, w  k tó re j załoga o k rę tu  podwodnego, 
ry z y k u ją c  życ iem , p rzyw io z ła  ob rońcom  Seba- 
s topo la  n iezbędne do w a lk i drogocenne pa liw o . 
C yste rna  zosta ła op różn iona w  nocy, benzyny 
dostarczono czołgom  i  sam olotom . N ależa ło te ­
raz p rzep łuka ć  cys te rnę  (aby p rz y  zanurzan iu  
s ię w oda n ie  w y p a r ła  z n ie j oparów  benzyny 
do  w nę trza  o k rę tu ) i  p rze w ie trzyć  k o m o ry . A le  
tego n ie  uda ło  się dokonać. O św ic ie  rozpoczęło 
s ię  jedn o  z ty c h  w śc ie k łych  ca łodz iennych bom ­
ba rdow ań , ja k ic h  często dośw iadczał Sebasto- 
p o l w  c iągu os ta tn ich  d n i sw e j bo h a te rsk ie j 
o b ro n y .

O k rę t m u s ia ł zanurzyć  się i  leżeć na dn ie  za­
to k i  aż do zm roku .

W yp łyn ą ć , gdy nad zatoką b y ł dzień , ró w ­
noznaczne b y ło  z w ys ta w ie n ie m  o k rę tu  na c io ­
sy po c isków  z c ię żk ich  b a te ry j w rog a  i  na bom ­
b y  sam olo tów  n ie p rzy ja c ie ls k ich , k tó re  uka zy ­
w a ły  się bez p rz e rw y  w  p o w ie trzu , jedne po 
d ru g ich .

A le  i  p rze trzym ać b y ło  tru d n o . D ow ódca m a­
ja c z y ł coraz częściej i  k i lk a k ro tn ie  w id z ia ł na 
zegarze godzinę dw udziestą  p ie rw szą — porę 
k ie d y  m ożna będzie w yp łyn ą ć  na po w ie rzchn ię . 
Ł y k  świeżego po w ie trza , ty lk o  jeden  ły k ,  a 
p rz e trw a łb y  i  te t rz y  godziny. Z a zd ro śc ił ty m , 
k tó r y m  p rz y w ió z ł benzynę, m in y  i  nabo je : w a l­
c z y li 1 u m ie ra li na p o w ie trzu . N aw e t padając 
z  k u lą  w  p ie rs iach , m ie li czas odetchnąć św ie­
ż y m  pow ie trzem , czys tym  p o w ie trzem  — b y ła  
to  p raw dopodobn ie  na jw yższa rozkosz... W ys ta r­
czy ło  ty lk o  ob róc ić  p o k rę tło  zaw oru  k o m o ry  
w yd m u ch o w e j, o tw o rzyć  zaw ór, odetchnąć je ­
den raz, jeden  ty lk o  raz ! — I  po tem  znow u lec 
n a  dn ie  choćby na całą dobę. Palce jego ścis­
k a ły  ju ż  p o k rę tło , ale zna laz ł w  sobie dość s iły , 
a b y  od jąć rękę  i odejść do p o s te ru nku  p rzy  
ła d o w n i.

Z ro b ił dw a k ro k i i  upad ł, ca łą s iłą  w o li p rze ­
c iw s ta w ia ją c  się oga rn ia jące j go z łow ieszcze j 
pustce. N ie  m ia ł p raw a  tra c ić  p rzy tom nośc i. 
W ówczas o k rę t i w szyscy ludz ie  w  n im  — zginą.

Leżał na p o s te ru n ku  p rz y  kom orze śro dko ­
w e j obok zaw orów  w yd m u ch o w ych , zg rzy ta jąc  
zębam i, rycząc g łucho i  kręcąc g łow ą , ja k  gdy­
b y  w  ten  sposób m ożna b y ło  w ypędz ić  z n ie j 
p rze k lę tą  ospałość i  odurzen ie . W a lczy ł ja k  to ­
ną cy  cz łow iek , ale senna pu s tka  w c iąga ła  go 
n ib y  p o w o ln y  i  s iln y  w ir .

Potem  czu ł, że go k toś  podnosi — poprzez 
d y m  i  tęczowe o b ło k i u jrz a ł tw a rz  d rug iego 
spośród za łog i cz łow ieka , k tó r y  oprócz niego

m m \ e
m ó g ł jeszcze m yśleć i  dzia łać. B y ł to  bosman 
z ła d o w n i.

— Tow arzyszu ka p ita n ie , p o p ijc ie  — po w ie ­
d z ia ł p rzyk ła d a ją c  ku b e k  do jego  w arg .

Ł y k n ą ł. W oda b y ła  c iep ła  i  ze m d liło  go.
— P ijc ie , p ijc ie , tow a rzyszu  dowódco — z u- 

po rem  p o w tó rz y ł bosman. Może zw ym io tu je c ie . 
W te d y  w am  u lży ... p rzekonacie  się...

D ow ódca w y p ił haustem  jeden ku b e k , d ru g i. 
N a tych m ia s t go ze m d liło  i  w śc ie k ły  napad w y ­
m io tó w  w strząsną ł jego  c ia łem . P o tem  leża ł 
spoko jn ie , odpoczyw ał. Z ro b iło  m u się is to tn ie  
lże j.

— M o cny  z ciebie cz łow iek , bosm anie — po­
w ie d z ia ł zdobyw a jąc się na uśm iech.

— Tym czasem  się trz y m a m  — odpow iedz ia ł 
ten , ale dowódca u jrz a ł,  że tw a rz  m a zupełn ie  
z ie loną  i  że oczy p łoną  m u  n ie n a tu ra ln y m  b las­
k ie m . D ow ódca u s iło w a ł .wstać, lecz w  ca łym  
cie le  czu ł s trasz liw e  osłab ienie i  bosm an pom ógł 
m u  usiąść.

— A  m yś la łem , że w am  u lż y  —- po w ie dz ia ł 
z żalem . — No, ja k  kom u. M n ie  to  pomaga. 
Z w y m io tu ję  i  je s t lże j...

D ow ódca z tru d e m  o tw o rz y ł oczy.
— N ie  w y trz y m a m , bosm anie. Padnę — po­

w ie d z ia ł czu jąc, że te  s łow a p rzychodzą m u 
z tru d e m  i  w stydem , ale że pow iedzieć je  trzeba, 
aby ten  je d y n y  cz łow iek , k tó r y  u trz y m a  się na 
nogach, w ie d z ia ł że o k rę t n ie  m a ju ż  dow ódcy.

I  bosm an ja k b y  odgadł jego uczucia .
— N ic  dziw nego, podczas k u rsu  przez dw ie 

noce n ie  spaliście — po w ie d z ia ł z szacunkiem . — 
— Ja i  ta k  was podz iw iam .

Z a m ilk ł i  po tem  doda ł:
— W y byście tow arzyszu  dowódco, te raz  po ­

spa li. Jak ie  t rz y  go d z in k i odpoczniecie, a o 
zm ro ku  zbudzę was... Bo i  o k rę tu  po tem  w  górę 
n ie  podniesiecie ...

D ow ódca i  ta k  ju ż  p raw ie  spał siedząc na 
s to łku . W alcząc ze snem zastanaw ia ł się. Rozu­
m ia ł doskonale , że je ś li n a tych m ia s t n ie  od­
pocznie, zgub i i  o k rę t, i  lu d z i. Z  w y s iłk ie m  
podn iós ł głow ę.

— Tow arzyszu  bosm anie — po w ie d z ia ł ta k im  
tonem , że bosm an m im o w o li w yp ro s to w a ł się 
i  staną ł na baczność — p rz y jm ijc ie  tym czasow e 
dow ództw o o k rę tu . Is to tn ie  czu ję  się źle. P o ło ­
żę się. U w aża jc ie  na lu d z i, może k toś  się ockn ie  
i  zechce zaw ór o tw o rzyć ... a lbo  zacznie w y d m u ­
ch iw ać... N ie  pozw o lić ...

Z a m ilk ł i  po tem  doda ł:
— I  m n ie  także nie dopuszczać do zaw orów , 

aż do dw udz ies te j p ie rw sze j godziny. B yć  może, 
że 1 m n ie  one znęcą, z rozum ie liśc ie?

— Z rozum ia łem , tow a rzyszu  ka p ita n ie  — po­
w iedz ia ł bosman.

D ow ódca z d ją ł z rę k i zegarek.
— W eźcie. T rzym ać przez ca ły  czas p rz y  

sobie, na w sze lk i w ypadek... Obudźcie m n ie  
o dw udz ies te j p ie rw sze j godzin ie , zrozum ia łe?

— Z rozum ia łe  — p o w tó rz y ł bosm an, w k ła d a ­
ją c  na rękę  zegarek.

P om ógł dow ódcy stanąć na nogach i  po-- 
de jść do ka b in y . Ten w idoczn ie  ju ż  t ra c i ł  p rz y ­
tom ność, gdyż zaw is ł na jego  rę k u  i  m ó w ił 
ja k b y  w  m a lig n ie :

— T rz y m a j się bosm anie... w y trz y m a j... o k rę t 
tob ie  pow ie rzam ... lu d z i pow ie rzam ... na zega­
re k  pa trz , w y trz y m a j bosm anie...

B osm an p o ło ży ł go na  posłaniu* i  poszedł ro ­
ze jrzeć się po kom orach .

W ciągu p ie rw szych  dw óch  godzin  bosman 
m u s ia ł się t rz y k ro tn ie  uc iekać do sposo­

bu, k tó r y  p rzyn o s ił m u  u lgę . Lecz w  żo łądku 
n ic  n ie  zosta ło i  w y m io ty  og rom n ie  go m ę czy ły . 
Po trze c im  raz ie  poczu ł, że og arn ia  go n iep rzez­
w yciężone p ragn ie n ie  snu. Żeby nie zasnąć, zno­
w u  chw ie ją c  się cho dz ił po kom orach . G dy m i­
ja ł  dowódcę, po m yś la ł, czyby  go n ie  zbudzić, 
gdyż m ó g ł zasnąć n iespodzianie d la  samego sie­
b ie. Z a trz y m a ł się przed dowódcą. Ten n ie  p rze­
s taw a ł m a jaczyć:

— D w udziesta  p ie rw sza godzina... Rozkaz... 
T rz y m a j się, bosmanie...

— S p ijc ie , tow a rzyszu  dow ódco, w szystko  
w  po rządku  — odpow iedz ia ł, lecz dowódca w i­
docznie go n ie  słyszał, gdyż po w ta rza ł c icho  
i w c iąż  ty m  sam ym  głosem :

— T rz y m a j się, bosm anie... T rz y m a j się, bos­
m anie...

Bosm an spogląda ł nań, w zruszony ty m  m a ja ­
czen iem : dowódca na w e t w  stan ie n ie p rz y to m ­
n y m  u fa ł tem u, ko m u  p o w ie rz y ł op iekę nad 
sw ym  odpoczynk iem , ta k  w ażnym  d la  u ra to w a ­
n ia  łodz i. W styd  m u  b y ło  sw e j słabości. Opano­
w a ł się i  sk ie ro w a ł k u  p o s te ru n ko w i p rz y  kom o­
rze śro dkow e j.

A le  tam , pozostawszy znów  sam ze sobą, 
poczuł, że choćby na je d n ą  ch w ilę , ale m usi się 
zdrzem nąć. G łow a sama opadała m u na p ie rś  
i  ba ł się, że zaśnie n ie zauw ażyw szy tego na­
w e t. W tedy  ją ł  się podstępu: o p a rty  o d rz w i, le ­
w ą rę ką  u c h w y c ił gó rną śrubę i  p o ło ży ł g łow ę 
na przegub ie  rę k i z ta k im  ob rachu nk iem , że 
gd yby  zasnął, palce jego ro zew rą  się i  g łow a 
n ie u ch ro n n ie  ud e rzy  o śrubę, co go zm usi do 
o ckn ię c ia  się.

Przez pew ien  czas d rzem a ł, s łucha jąc głoś­
n ych  uderzeń pu lsu  w  sk ro n iach . Potem  
uderzen ia  te p rzeszły  w  jednos ta jne , 
usyp ia jące  po s tu k iw a n ia , m ia row e  i  n ie ­
z b y t szybkie . B y ło  to  ty k a n ie  zegarka, 
k tó r y  o trzym a ł od dow ódcy i  n o s ił na rę ku . 
Zegarek ty k a ł tu ż  p rzy  sam ym  jego uchu, ja k  
gd yby  pow ta rza ją c  s łow a: „T rz y -m a j-s ię , bos­
m an ie , trz y -m a j-s ię , bos-m a-n ie !“ ... Z ro zu m ia ł, 
że zasyp ia i  od razu z zadow olen iem  p rzyp o m ­
n ia ł sobie, że ja k  ty lk o  zaśnie, palce n ieu ch ­
ro nn ie  ro zew rą  się, a w ięc  tym czasem  m ożna 
siedzieć spoko jn ie , oddając się rozkoszne j d rzem ­
ce. A le  zegarek ty k a ł d o ku cz liw ie  i  d o k u c z li­
w ie  dźw ięcza ły  s łow a: „ t r z y m a j się, bosm anie, 
trz y m a j się, bosm anie“ ... Nagle u p rz y to m n ia ł so­
b ie, co one znaczą...

U n ió s ł gw a łto w n ie  g łow ę i  chc ia ł od jąć rękę  
od ś ru by . Lecz palce ta k  się w cze p iły  w  n ią  
w  g w a łto w n ym , m im o w o ln y m  sku rczu , że się 
p rze lą k ł. T rzeba je  b y ło  od ryw a ć  p rz y  pom ocy 
d ru g ie j rę k i.

Z ro zu m ia ł, że nie może w chodz ić  w  żadne 
u k ła d y  z sobą sam ym : m im o  swego p rzem yś l­
nego p lan u  m ó g ł zasnąć ta k , ja k  i  w szyscy in n i,  
i  zgub ić  łódź. A b y  spędzić sen, zaczął śpiewać 
głośno i  n iezręczn ie . N ig d y  do tąd n ie  śp iew a ł. 
K rę p o w a ł się swego głosu, ale te raz  n ik t  go n ie  
słyszał. Ś p iew ał d z iko  i  fa łszyw ie , p rzekręca jąc  
słowa...

Nagle w  d ru g im  końcu  k o m o ry  us łysza ł k ro ­
k i.  P rz e c h y lił się i  spo jrzaw szy w zd łuż  o k rę tu , 
u jrz a ł poprzez sp lą taną sieć ru r ,  przew odów  
i  p rzy rządó w , że k tó ry ś  z m a ryn a rzy  ch w ie ją c  
się, z b liż y ł się do w łazu  i  c h w y c ił za p o k rę t ła  
ś ru b y . Bosm an szybko podszedł do niego:

— Z w ariow a łeś?  K to  c i pozw o lił?
Lecz m a ryn a rz  w idoczn ie  n ie  ro zu m ia ł go. 

Bosm an p róbow a ł go odciągnąć, ale ten  z n ie ­
oczekiw aną s iłą  ku rczow o  ucze p ił się p o k rę tła  
ś ru b y  i  k iw a ją c  opuszczoną głow ą, m a m ro ta ł:

— Zaczekaj,., ty lk o  chw ilę ... zaczekaj... 
W a lczy ł z bosm anem  z ro zp a cz liw ym  upo­

rem . Potem  nagle os łab ł i  u p ad ł tuż  pod włazem»
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W a lka  zm ęczyła bosmana, m us ia ł odsapnąć. 
A le  ledw ie  odpoczął, k ie d y  m a ryn a rz  znów  się 
podn iós ł i  z b liż y ł do w łazu. T y m  razem  w a lka  
b y ła  og rom n ie  zac iek ła  i  ta m te n  może po ko n a ł­
b y  bosmana i  w p u śc ił wodę do w ew ną trz , gdyby 
n ie  d rob iazg : bosm an poczuł, że jego rę ka  z ze­
g a rk ie m  dow ódcy p rzyc iśn ię ta  je s t do g rodzi, 
i  z ro zum ia ł, że je ś li zegarek zostanie w  te j bó jce 
uszkodzony, nie będzie m ó g ł obudzić dow ódcy 
na czas. Jednym  rzu tem  w y rw a ł się z zac iska ją ­
cych  go c h w y tliw y c h  ob jęć i  m a jaczący m a ry ­
na rz znow u opad ł z s ił. D la  pew ności bosm an 
zw iąza ł m u  ręce ja k im ś  rę czn ik ie m  i  d ługo  sie­
d z ia ł obok niego, c iężko oddycha jąc  i  oc ie ra ­
ją c  pot. K ie d y  m óg ł wreszcie stanąć na nogi, 
b y ło  ju ż  dziesięć po d z ie w ią te j. Z b liż y ł się do 
do w ó dcy  i  d o tk n ą ł jego  ra m ie n ia :

— Tow arzyszu ka p ita n ie , ju ż  czas, w s ta w a j­
cie.

— K to  to , bosman? — odpow iedz ia ł n a ty c h ­
m ias t k a p ita n  n ie  o tw ie ra ją c  oczu. — Dobrze, 
bosm anie... T rz y m a j się. N ie  zap om n ij obudzić...

— Już czas w yp ły n ą ć , tow a rzyszu  dowódco, 
dw udz ies ta  p ierw sza godzina — p o w tó rz y ł bos­
m an i  sp o jrza ł na pu łap , nad  k tó ry m  ponad 
g rubą  w a rs tw ą  w o d y  b y ł zbaw czy m ro k  i  po­
w ie trze , czyste po w ie trze , k tó re  zaraz wedrze 
się do okrę tu .

O garnę ło go zn ie c ie rp liw ie n ie .
— Tow arzyszu  dowódco, w s taw a jc ie , można 

w y p ły n ą ć  — p o w tó rz y ł; ale dowódca n ie  m óg ł 
się ocknąć. U nos ił g łow ę, opadał znów  na posła­
n ie  i  p o w ta rza ł:

— T rz y m a j się, bosm anie... rozkaz... d w u ­
dziesta p ierw sza godzina...

O budzić go b y ło  n iepodobieństw em .
K ie d y  bosm an z ro zu m ia ł to , u s iad ł i  przez 

dłuższą ch w ilę  zastanaw ia ł się, co ro b ić . P o tem  
podszedł do in ż y n ie ra  i  u s iło w a ł go obudzić. 
A le  ten  s tra c ił ca łko w ic ie  przytom ność.

Bosm an w  rozpaczy p róbow a ł p rz yw ró c ić  
do p rzy tom n ośc i k tó re g o k o lw ie k  z ty c h  lu d z i, 
k tó ry c h  poprzedn io  sobie zapam ię ta ł. Lecz i  on i 
u n o s ili g łow ę ja k  p ija n i,  od p o w ia d a li n iedo ­
rzecznie i  n ie  m ożna się b y ło  z n im i po rozum ieć.

W ówczas zdecydow a ł się.
P rzen iós ł dow ódcę na po ste runek p rz y  k o ­

m orze ś ro dkow e j i  um ie śc ił go pod w łazem  aby 
po w ie trze  w ionę ło  w p ro s t na n iego. P otem  
z b liż y ł się do zaw orów  i  o tw o rz y ł ś redn i zaw ór 
w yd m u ch o w y .

Z a w ó r d z ia ła ł spraw n ie , zna jom e huczenie 
sprężonego p o w ie trza  zako tłow a ło  w  ru ra ch , w o­
da  w  cys te rn ie  p lusnę ła  i  g łębokośc iom ierz  po­
szedł w  górę. O k rę t w y p ły w a ł...

...Św ieże, chłodne pow ie trze  w ionę ło  m u  w  
tw a rz . P ił je  całą p ie rs ią , w yc iągnąw szy szyję, 
ś m ie ją c  się i  n ie m a l płacząc, lecz nagle poczuł 
z przerażeniem , że w  g łow ie  m u  się k rę c i coraz 
ba rd z ie j. Z d ąży ł jeszcze uśw iadom ić  sobie, że 
p o k ry w ę  na leży szczelnie zam knąć, bo w  razie 
s ilnego fa lo w a n ia , łódź zostanie zalana i  ju ż  nie 
będzie w  ło d z i n ikog o , k to  b y  m ó g ł p rzy jść  z po ­
mocą. T racąc p rzytom ność, zaw is ł ca łym  c ia łem  
na p o k rę tle . P o k ry w a  zatrzasnęła się pod cięża­
re m  jego c ia ła , ręce ro z lu ź n iły  się i  bosm an ru ­
n ą ł w  dó ł.

Odzyska ł p rzy tom ność, pon iew aż zach łys­
n ą ł się. G w a łto w n ym  ru chem  un ió s ł g ło ­

wę, s ta ra jąc  się z rozum ieć, gdzie je s t i  co się 
^ ta ło .

W ew nątrz , ja k  przedtem , b y ło  w id n o  i  cicho. 
Leża ł obok dow ódcy, tw a rzą  w  dó ł, ,w n ie w ie l­
k ie j k a łu ż y  k tó ra  pow sta ła  na pokładzie  ko m o ry  
ś ro d ko w e j. Zegarek, k tó r y  m ia ł na rę ku , w ska­
z yw a ł godzinę 21, m in u t 50. U pad ł w ięc n ie ­
daw no. Skądże się tu  w z ię ła  woda, b y ło  to  n ie ­
z rozum ia łe .

W sta ł i  poczu ł ze zdz iw ien iem , że p rzyb y ło  
m u s ił — w idoczn ie  pom ogło po w ie trze , k tó ry m  
m u  się uda ło  do p ie ro  co odetchnąć. A le  znów 
o tw ie ra ć  w łaz b y ło  n iebezpieczne: skoro 
na okręc ie  z ja w iła  się woda, w idoczn ie  w ieża 
do w ó dcy  n ie  w y n u rz y ła  się ca łkow ic ie  ponad 
po w ie rzchn ię . T a k  ro zm yś la jąc  o b ją ł w z ro k ie m  
pos te runek  p rz y  kom orze śro dkow e j zastana­
w ia ł się, co się to  m og ło  stać. W tem  oczy jego 
t r a f i ły  na zegar um ieszczony na grodzi obok 
g łębokościom ierza , w skazyw a ł godz. 0 m in u t 8.

A  w ięc  zegarek dow ódcy b y ł uszkodzony, a 
on  prze leża ł bez p rzy tom n ośc i przeszło dw ie  go­
d z in y . P rzez ca ły  ten  czas fa le  za to k i u n o s iły

łódź i  m og ło  się z n ią  p rzyda rzyć  w szystko, sko­
ro  w oda za la ła  ju ż  łado w n ię  i  przedosta ła się 
do k o m o ry  śro dkow e j.

Poszedł obe jrzeć k o m o ry  i  z ro zum ia ł, skąd 
w z ię ła  się woda. M a ryn a rzo w i, k tó rego  zw iąza ł 
rę czn ik ie m , uda ło  się u w o ln ić  z w ięzów  i  m im o 
w szystko  u c h y lić  p o k ryw ę  na dz iob ie  o k rę tu . 
A le  na szczęście, o d k rę c ił ty lk o  ś ru b y : zab rak ło  
m u  s ił, aby od rzucić  p o k ryw ę , czy też woda, 
k tó ra  przedosta ła się przez szczelinę, ocuciła  go 
na c h w ilę  i  z ro zum ia ł, że ro b i coś złego. Jed- 
dnakże i  tego w ys ta rczy ło , aby w oda p o k ry w a ­
jąca  jeszcze w łaz i  p o k ła d  s ta tku  (k tó ry  w y n u ­
rz y ł się z w ody  ty lk o  częścią .Wieży dow ódcy), 
zdążyła  zalać ładow nię .

Bosm an zro zum ia ł, że ockną ł się w  samą 
porę, na tych m ia s t p rz y k rę c ił ś ru by  w łazu  na 
dz iob ie , w ró c ił do po s te ru nku  p rzy  kom orze 
ś ro d ko w e j, pu śc ił w  ru ch  pom py, w yda la jące  
w odę z o k rę tu  i  dop ie ro  w te d y  zdecydow ał się 
na o tw o rzen ie  w łazu, prow adzącego na m ostek 
n a w ig a cy jn y . P ow ie trze  znow u zd z ie liło  go n ib y  
m ło tem  po g łow ie , lecz teraz od razu w ysuną ł 
się przez w łaz i  u trz y m a ł się na schodkach. 
W kró tce  odzyska ł ca łkow ic ie  panow an ie nad 
sobą i  w szedł na pom ost.

W  u roczys tym  m a jestac ie  w is ia ło  ponad za­
to k ą  czyste, rozgw ieżdżone niebo. S a lw y dz ia ł, 
w ybucha jące  w zd łuż l in i i  h o ryzo n tu , otaczały 
mężne, z ran ione m iasto  og n is tym  w ieńcem  sła- 
w y .S zu m ia ły  fa le , ro z b ija ją c  się o p o b lis k i brzeg. 
Św ieży w ia t r  m o rsk i uderza ł w  tw a rz , oczyszcza­
ją c  p łuca  z tru ją c y c h  oparów  benzyny.

Bosman sta ł rozkoszu jąc się w ia tre m , po­
w ie trze m  i  odzyskanym  życ iem . S ta ł i  od­

dych a ł, p a trza ł w  gw iaździste n iebo i  s łucha ł 
g łu ch ych  uderzeń fa l i  odgłosu w ybuch ów .

A le  o k rę t znow u p rz y p o m n ia ł m u , że w ciąż 
jeszcze je s t je d y n y m  cz łow iek iem , od k tó re g o  za­
leży jego  los, ja k  ró w n ież  los za m kn ię tych  w  n im  
bezradnych, odu rzon ych  lu d z i; un ie s io n y  przez 
fa le  — u d e rzy ł dziobem  o ziem ię . P rz e c h y lił się 
poza poręcz pom ostu naw igacy jnego , w p a trz y ł 
się w  m ro k  i  zrozum ia ł, że w  ciągu dw óch go­
d z in  fa le  u n io s ły  o k rę t w  k ie ru n k u  brzegu 
i  w idoczn ie  z a ry ł się dziobem  w  kam ien iach .

N ależa ło znów  dzia łać i  to  dzia łać n a tych ­
m iast. T rzeba b y ło  zejść z ka m ie n i i  odp łynąć 
na m orze, p ó k i jeszcze b y ło  ciem no i  p ó k i nad 
za toką  n ie  z ja w iły  się jeszcze sam olo ty  faszy­
stow skie .

Zszedł szybko na dó ł, pu śc ił w  ru c h  w e n ty ­
la to ry  i  z tru d e m  w yc ią g n ą ł dowódcę na pom ost. 
N a p o w ie trzu  dowódca odzyska ł p rzytom ność. 
A le  ta k  samo ja k  n iedaw no bosm an s iedzia ł na 
pomoście, w c iągn ą ł świeże pow ie trze  i  jeszcze 
n ie  ro zu m ia ł, gdzie się zn a jd u je  i  co na leży ro ­
b ić . Bosm an p o z w o lił m u p rzy jść  do siebie ty m ­
czasem w y n ió s ł na górę jeszcze jednego czło­
w ieka , bez k tó rego  o k rę t n ie  m ó g ł ruszyć z 
m ie jsca  — e le k tro te ch n ika , jednego z ow ych 
trze ch  cz łonków  załog i, k tó ry c h  zapam ię ta ł so­
bie jeszcze zan im  w y p ły n ą ł.

W reszcie b y l i  ju ż  zd o ln i do dz ia łan ia . D o­
wódca kaza ł op różn ić  g łów ną  ko m o rę  w y d m u ­
chow ą, aby o k rę t w y p ły n ą ł ca łko w ic ie  i ze­
szedł z ka m ie n i. E le k tro te c h n ik  c h w ie jn y m  k ro ­
k ie m  poszedł na ru fę  do sw o je j s ta c ji, bosm an — 
do swego p o s te ru nku  p rzy  ła d o w n i. O tw o rzy ł 
zaw ory  i  g łębokościom ierz poszedł w  górę. G dy 
osiągnął zero, bosm an zam eldow a ł, że kom ora  
op różn iona i  dowódca da ł te le g ra ficzn ie  rozkaz 
„c a ła  w stecz“ . M o to ry  zahuczały, ale o k rę t

n ie  w iadom o czemu, poszedł naprzód i  znów  s ia d ł 
na kam ien ie . D ow ódca da ł kom endę „s to p “  I  
k rz y k n ą ł w  d ó ł do bosmana, żeby ten  się do w ie ­
d z ia ł, dlaczego rozkaz zosta ł w yk o n a n y  n ie p ra ­
w id ło w o .

E le k tro te c h n ik  s ta ł przed ta b licą  rozdzie lczą 
i  z na tężen iem  i  skup ioną  uw agą w p a try w a ł się 
w  te le g ra f w  ocze k iw a n iu  rozkazów .

— J a k i rozkaz o trzym ałeś? — za p y ta ł go 
bosman.

— N aprzód — odpow iedzia ł. — P e łną  mocą, 
obydw om a w a łam i.

—■ Cóż to , jeszcze śpisz? B y ł rozkaz „w s te cz “
— gn ie w n ie  p o w ie dz ia ł bosman.

■— Przecież w iedz ia łem , że te le g ra f fa łszu je
Jakże dow ódca m ó g ł dać rozkaz „w s te cz “ . 

P rzecież z ty łu  m a m y faszystów . M y  m ożem y 
iść ty lk o  naprzód , do m orza.

W ypow ied z ia ł to  z c a łk o w ity m  p rzekonan iem  
i  bosman z ro zum ia ł, że e le k tro te c h n ik  je s t 
w ciąż jeszcze we w ładzy  oparów  benzynow ych . 
N ie  b y ło  go k im  zastąpić i  n ie m ożna b y ło  cze­
kać, aż w ró c i ca łkow ic ie  do p rzy tom n ośc i. 
Bosm an w szedł na pom ost n a w ig a c y jn y  i  zam el­
do w a ł dow ódcy, że e le k tro te c h n ik  n ie  w szystk ie  
k le p k i jeszcze m a w  po rządku , ale rozkazy 
m ożna daw ać; sam stan ie obok e le k tro te c h n ik a  
i  d o p iln u je , aby ten  w ięce j n ie  dz iw aczył.

Z n ó w  spróbow ano zejść z ka m ie n i, z  pow odu 
o m y łk i e le k tro te c h n ik a  o k rę t zna laz ł się w  
jeszcze gorszej s y tu a c ji: g łów na  kom ora  w y ­
dm uchow a b y ła  op różn iona ca łko w ic ie  i  n ie  m o­
żna b y ło  zm n ie jszyć s topn ia  pogrążenia  o k rę tu , 
a z pow odu szarpn ięcia  k u  p rzodow i, o k rę t 
ug rząz ł m ocno w  kam ie n iach . Czas n a g lił. Z b l i­
żał się św it. O k rę t szarpa ł się, u s iło w a ł co fnąć 
się, aż w y ła d o w a ły  się a ku m u la to ry .

W śród m nóstw a lu d z i, k tó rz y  od zyska li zno­
w u  zdolność odczuw ania , m yś len ia  i  dz ia łan ia  
zag u b ił się zupe łn ie  ten , k tó r y  Im  tę  zdolność 
p rz y w ró c ił.

Z  początku  coś ta m  ro b ił,  pom aga ł in n y m  
lecz s topn iow o  p rz y  m aszynach z ja w ia ło  się co­
raz w ięce j i  w ięce j lu d z i i  czu ł, ja k  spa­
d a ły  z niego ob o w ią zk i jede n  po d ru ­
g im . I  k ie d y  nareszcie na po s te ru nku  
p rz y  ła d o w n i z ja w ił się m a ryn a rz  (ten , 
k tó re g o , k iedyś  — zdaw ało się ta k  daw no
— u s iło w a ł obudzić) i  o fic ja ln ie  w e d łu g  re g u la ­
m in u  za p y ta ł czy może stanąć na w achcie , bos­
m an z ro zum ia ł, że te raz  może się przespać.

I  zasnął tu ż  p rz y  m o to ra ch  D iesla ta k  m ocno, 
że na w e t n ie  słyszał, ja k  zaczę ły pracow ać i  h u ­
czeć częstym i w yb u ch a m i. A le  ja k  ty lk o  o k rę t 
w z ią ł w ła śc iw y  ku rs  i  w ia t r  przez lu k  napędz ił 
gazy spa linow e m o to ró w  do w nę trza , bosm an 
ob udz ił się. P ociągną ł nosem, za k lą ł i  n ie  m o­
gąc znieść zapachu, p rzypom ina jącego  m u 
choćby w  n a jm n ie jszym  s to p n iu  tam ten , k tó r y  
przez d łu g ich  szesnaście godzin  p rz y p ra w ia ł go
0 om dlen ie , n a tych m ia s t w yszed ł na pom ost na­
w ig a c y jn y  i  p ro s ił dowódcę o zezw olenie pozo­
stan ia  tam .

D ow ódca poznał w  m ro k u  jego  głos i  w  m i l ­
czen iu  c h w y c ił go za rękę . D ługo , bez słow a 
trz y m a ł ją  w  sw ym  uścisku, po tem  nagle p rz y ­
c iągn ą ł go k u  sobie i  o b ją ł. U ca ło w a li się męs­
k im , su row ym  p o ca łunk ie m  w iążącym  lu d z i 
w o jn y  n ib y  przys ięga, aż do śm ie rc i a lbo z w y ­
cięstwa.

D ługo  jeszcze s ta li w  m ilcze n iu , s łucha jąc  
ja k  huczy i  g rzm i o ckn io n y  do życ ia  o k rę t 
poddając swe tw arze  pod uderzen ie  świeżego, 
w olnego w ia tru . M orze Czarne ch ron iąc  o k rę t 
przed n ie p rzy ja c ie le m  otaczało go m ro k ie m
1 szum em fa l.

Po c h w ili bosm an zm ieszany po w ie dz ia ł:
— T a k , w szystko  dobrze się skończyło , to ­

w arzyszu  dow ódco, jedna  je s t ty lk o  p rzyk ro ść ...
— S kończy ły  się w szystk ie  p rzyk ro śc i, bos­

m anie — p o w ie dz ia ł wesoło dowódca. — S koń­
czyły się!

— N ie  w iem  do p ra w d y  — odpow iedz ia ł bos­
m an i  n iezręczn ie  w yc ią g n ą ł doń rę kę  z zegar­
k ie m . — Wasz zegarek... C hyba trzeba  będzie 
oddać do na p raw y... sto i...

* * *

O pow iadan ie  zaczerpn ię te  z w yd a n e j n ie ­
daw no w  jęz. p o lsk im  k s ią żk i L . Sobolewa 
„M o rs k a  Dusza“ .
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M odry Dunaj napraw dę wolny!
\ A 7  gm achu u n iw e rs y te tu  be lgradzkiego, 
v v  gdzie o d b yw a ły  się n a rad y  K o n fe ­

re n c ji D u n a js k ie j podpisano K on w e nc ję  o 
żegludze na D u na ju . K on w e nc ję  podp isa ło  
siedem  państw : ZSRR, B u łga ria , W ęgry, 
R um un ia , U k ra in a , Czechosłowacja i J u ­
gosław ia , a w ięc ty lk o  państw a na dd u- 
na jsk ie .

K r ó tk i ten  k o m u n ik a t m ożna b y  zastą­
p ić  je d n y m  zdaniem : O spraw ach D u na ju  
od tąd decydu ją  ty lk o  pańs tw a  na dd u n a j- 
skie.

W praw dz ie  de legat b r y ty js k i Peak m ia ł 
w ą tp liw o ś c i co do tego, czy ZSRR je s t k ra ­
je m  na dd un a jsk im , ale m in is te r W yszyń­
sk i, ko rzys ta jąc  z m apy ZSRR z k tó rą , 
ja k  się w y ra z ił „są częste tru d n o śc i u  na­
szych p a rtn e ró w “  p o tra f i ł rozw iać  te w ą t­
p liw o śc i. Ta m a leńka  dyg res ja  n ie  je s t an i 
ważną a n i zasadniczą, jes t je d n a k  dosta­
tecznie cha rak te rys tyczną  b y  zorien tow ać 
cz y te ln ik a  w  atm osferze, ja k ą  s ta ra ły  się 
w y tw o rz y ć  pańs tw a  n ie  na dduna jsk ie  na 
om aw iane j w yże j ko n fe re n c ji. N asuwa się 
logiczne py ta n ie : dlaczego państw a zachod­
n ie  ja k  A n g lia , F ra n c ja  i  U S A  znające D u ­
na j je d y n ie  z m apy u s iłu ją  decydować w  
te j spraw ie? O dpow iedź da nam  h is to ria .

K IL K A  F A K T Ó W
] V  a m ocy tra k ta tu  pa rysk iego  z 30 m arca 

_ 1856 r . D u n a j zosta ł uznany „za rzekę 
m iędzynarodow ą ’1. U tw o rzono  „E u ro pe jską  
K o m is ję  D u n a jską " bez ud z ia łu  pańs tw  
na dduna jsk ich , k tó ra  m ia ła  spraw ow ać 
k o n tro lę  nad u jśc iem  D u na ju . K on w e nc ja  
ta  obe jm ow a ła  także carską Rosję. Po p ie r­
wszej w o jn ie  św ia tow e j w  r . 1921 k ra je  
E n te n ty , celem  u g ru n to w a n ia  sw o je j pozy­
c j i  nad D una jem , p o w o ła ły  do życ ia  „M ię ­
dzynarodow ą K o m is ję  D u na jską ". Jedno­
cześnie chcąc u n ie m o ż liw ić  m łodem u Z w ią ­
z k o w i Radzieckiem u, k tó ry  w s k u te k  in te r­
w e n c ji zagran iczne j p rze żyw a ł w  ow ym  
czasie poważne trudnośc i, uczestniczenie w  
te j k o n w e n c ji, w s taw ion o  a r ty k u ł,  w  m yśl 
k tó rego  państw o pragnące w stąp ić  do K o ­
m is j i m us ia ło  dostatecznie um o tyw ow ać 
sw o je  p ra w a  i  in te re sy  na D u n a ju  i  uzy­
skać zgodę w szys tk ich  je j cz łonków . W  
1934 r. ZSRR w y s tą p ił z ta k im  w n iosk iem , 
a le  W ie lka  B ry ta n ia  odpow iedz ia ła  w y ­
k rę tn ie , a F ra n c ja  w  ogóle n ie  odpow iedzia­
ła . T y m  n ie m n ie j w  1939 r. do K o m is ji zo­
s ta ły  p rz y ję te  N iem cy  i  W łochy, a K o m is ję  
przem ianow ano w  „A u to n o m ic z n y  Zarząd 
Dolnego D u n a ju " . Jeszcze przed ty m  t j .  w  
1938 r . K o n w e n c ja  została naruszona przez 
P orozum ien ie  S yna j skie (zaw arte  m iędzy 
A n g lią , F ra n c ją  i  R um un ią ) w yróżn ia jące  
Się w a ż n y m i po s tano w ie n iam i w  spraw ie  
D u na ju . K on w e nc ję  z 1921 r., k tó rą  po dp i­
sało 12 pa ńs tw  m ożna b y ło  zm ien ić  za 
zgodą 2/3 t j .  co n a jm n ie j ośm iu państw . W  
rzeczyw istośc i je d n a k  została ona zm ien io ­
na w  1938 r. za zgodą trzech  pa ńs tw  (Poro­
zum ien ie  S yna jsk ie) a 1939 r. uch w a łą  p ię ­
c iu  pa ńs tw  (te t rz y  p lus  W łoch y  i  N iem cy).

„P R A W A  N A B Y T E  —  TO  K R E W  I  Ł Z Y  
NA SZEG O  N A R O D U "

A/T im o  tak iego s tanu rzeczy delegat 
l ’ -1 fra n c u s k i p. T h ie r ry  p o d trzym an y  

przez de legatów  A n g li i  i  A m e ry k i u s iło w a ł 
udow odn ić, że m ocars tw a zachodnie b ron ią  
tz. „p ra w  na b y tych ", c z y li in n y m i s łow y 
ko n w e nc ja  będzie is tn ia ła  do c h w ili aż 12 
państw , k tó re  podp isa ły  27 la t  tem u  tę 
konw enc ję  ń ie  powezm ą u c h w a ły  o je j 
u n ie w ażn ie n iu  lu b  zm ianie . W obec danych 
przytoczonych  pow yże j, żądania ta k ie  są co 
n a jm n ie j śmieszne. C ha ra k te rys tyczn ym  
p rz y  ty m  jes t fa k t, że Anglosasi, k tó rz y  ta k  
zaciekle zw a lcza ją  p ra w o  jednom yślności 
na aren ie O NZ ró w n ie  zaciekle b ro n i l i te j 
samej zasady na K o n fe re n c ji D u na jsk ie j.

Jest to zasadniczy ry s  p o lity k i im p e r ia li­
styczne j, k tó rą  cechuje n ie  konsekw entna 
lin ia  opa rta  na rzeczowych przesłankach, 
lecz chęć zysku i  n ieok ie łznana  zabor­
czość.

O m aw ia jąc  zagadnienie „p ra w  naby­
ty c h "  de legat R u m u n ii m in . A nn a  P auker 
zapyta ła  „o  ja k ic h  to  p raw ach  m ó w i de le­
ga t francu sk i?  —  N abyte  p ra w a  to  k re w  
i  łz y  naszego narodu..."

D W IE  M E T O D Y

A/T m is te r M o ło to w  w ys tępu jąc  w  k w e -
iTA  s t i i d u n a jsk ie j na K o n fe re n c ji P a ry ­

sk ie j w  1946 r. m ó w ił m . in . o dw uch  w ręcz 
odm iennych  m etodach w  dziedzin ie  stosun 
k ó w  m iędzynarodow ych. Jedną z n ich  jes t 
m etoda panow ania , d rugą  m etoda w spó ł­
p ra cy  dem okra tyczne j op ie ra jąca  się na u -  
żnan iu  ró w n ych  p ra w , oraz s łusznych in te ­
resów  w szys tk ich  w ie lk ic h  i  m a łych  
państw .

T ru d n o  o ba rdz ie j k lasyczny  p rz y k ła d  
da jący m ożliw ość spraw dzen ia  słuszności 
te j tezy, an iże li K o n fe re n c ja  D u na j ska. Z 
ośw iadczeń del. A n g li j —  Peaka, U S A  —  
Cannona i  F ra n c ji —  T h ie r ry  w y n ik a ło  że 
p ra w a  w szys tk ich  państw , k tó re  podp isa ły  
K on w e nc ję  1921 r. m a ją  być zachowane w  
n ie tk n ię te j postaci i  że zgoda ty c h  pa ńs tw  
w in n a  poprzedzać zaw arc ie  no w e j kon w e n ­
c ji.  Z  ta k im  na s taw ien iem  p rzysz ły  trz y  
państw a na kon fe renc ję . T ak ie  oto posta­
w i ły  one zadania, n ie  w iedząc jeszcze ja k i 
będzie ch a ra k te r k o n fe re n c ji i  czy k to k o l­
w ie k  w ysu n ie  żądanie sprzeczne z ich  in ­
ten c jam i. O dpow iedź ja k ie j u d z ie lił im  
m in . W yszyńsk i b rzm ia ła : „T a k  mogą ro ­
zum ować ty lk o  ci, k tó rz y  uw aża ją  siebie 
za gospodarzy. N ie  je s t to  ję z y k  w sp ó łp ra ­
cy, lecz ję z y k  dyk ta tu ... Z  g ó ry  odpow ie­
m y  na podobne ośw iadczenia, że n ie  będą 
one m ia ły  d la  nas żadnego znaczenia, p rz e j­
dz iem y nad n im i do po rządku  dziennego. 
P ow ie m y: „d rz w i służą do w e jśc ia  ja k  i  do 
w y jśc ia : T u ta j Beneluksów nie ma".

Jakże odm ienne b y ło  podejście do te j 
sp raw y Z w ią zku  Radzieckiego, k tórego 
w n iosek zosta ł p rz y ję ty . W szystk ie  p u n k ty  
jego p ro je k tu  b y ły  dok ładn ie  dysku tow ane 
i  analizow ane. N iko m u  nie  grożono, n ie  żą­
dano g w a ra n c ji i  n ie  straszono.

D LA C ZE G O  P R Z Y JĘ TO  P R O JE K T
R A D Z IE C K I?

TY latego, że odpow iada in te resom  k ra jó w
na dd un a jsk ich  zarów no dużych ja k  i

m ałych. D latego, że uw zg lędn ia  w spółp racę 
m iędzynarodow ą na zasadach m oż liw ych  
do p rzy jęc ia  d la  w ym ien ion ych  k ra jó w .

P ro je k t p rz e w id y w a ł bow iem , że o że­
gludze na D u n a ju  będą decydować ty lk o  i  
w y łączn ie  pańs tw a  nadduna jsk ie . Sama 
zresztą zasada —  regu low an ia  żeg lug i na 
ta k ic h  rzekach ja k  D u na j —  n ie  może być 
kw estionow ana zarów no z p u n k tu  w idze ­
n ia  te o r ii p ra w a  m iędzynarodow ego ja k  i 
p ra k ty k i tego p raw a . R egu low an ie  żeg lug i 
na  rzekach m iędzynarodow ych  zgodnie z 
zasadam i m ię dzyn a rod ow ym i je s t p raw em  
pa ńs tw  nadbrzeżnych. Za p rz y k ła d  mogą 
służyć postanow ien ia  K o n fe re n c ji Panam e- 
ry k a ń s k ie j z 1889 i  1933 r. A le  n ie  ty lk o  
taką  jes t zasada, rów n ie ż  i  taką  je s t w spó ł­
czesna p ra k ty k a . K a n a ł P anam ski reg u lo ­
w a n y  je s t ty lk o  przez państw a przybrzeżne 
c z y li przez Panam ę i  USA. Oto dlaczego 
pow o ływ a n ie  się na Konwencję z 1921 r. 
jest bezpodstawne i przeczy zarówno logi­
ce stosunków międzynarodowych ja k  i te­
orii praw a międzynarodowego.

O dp ie ra jąc tw ie rdze n ie  U S A  ja ko b y  
S tany Z jednoczone m ia ły  p ra w o  b ra n ia  u - 
dz ia łu  w  zarządzaniu D u na jem  poniew aż 
ponoszą odpow iedzia lność za u regu low an ie  
zagadnień p o ko jow ych  w  Europie, delegat

B u łg a r ii P. P ie lo w s k i s tw ie rd z ił, że w  
p ra k tyce  dzia ła lność sam ozwańczych „g w a ­
ra n tó w " po ko ju  doprowadza do da leko id ą ­
cej in g e re n c ji w  sp ra w y  in n y c h  państw . 
P rzyk ła de m  tego je s t G recja .

D U N A J, A  P L A N  M A R S H A L L A
Test rzeczą zupe łn ie  zrozum ia łą , że de­

lega t an g ie lsk i W ykorzys ta ł try b u n ę  
K o n fe re n c ji d la  propagow an ia  „p la n u  
M a rsh a lla ". Czyż m ożna b y ło  pom inąć m il­
czeniem  zam ia r okazyw an ia  „p o m o c y " 
państw om  nadduna jsk im ?  O b łuda  ta  zo­
sta ła  zdem askowana przez m in is tra  W y ­
szyńskiego w  d łu g im  i  w ycze rp u ją cym  
przem ów ien iu , w  k tó ry m  w yka za ł p ra w ­
dz iw e oblicze tego narzędzia ekspans ji a- 
m e ryka ń sk ie j w  Europie.

K R O K O D Y L E  Ł Z Y
P  isa liśm y  ju ż  poprzedn io  o żądaniach, 

pa ńs tw  zachodnich. P rzy toczym y je ­
szcze k i lk a  p rz y k ła d ó w  o podobnym  cha­
rakte rze .

Podczas d y s k u s ji nad pop ra w ką  am ery­
kańską zgłoszoną do a rt. 38 p ro je k tu  K o n ­
w e n c ji polegającego na tym , że to w a rz y ­
s tw a okrę tow e pa ńs tw  n ie  du na jsk ich  m a­
ją  korzys tać  z p ra w a  przew ozu to w a ró w  
bez k o n tro li,  m a ją  p ra w o  zakładać i  u -  
trz y m y w a ć  swe oddz ia ły  w  każdym  po rc ie  
na D u na ju , nabyw ać i  w ydz ie rżaw iać  po­
trzebne im  b u d y n k i, sk ła d y  za uiszcze­
n iem  m in im a ln e j o p ła ty  —  delegat am ery­
k a ń s k i ośw iadczył, że p ro je k t rad z ie ck i nie- 
„odpow iada  s fe rom  gospodarczym  Zacho­
du".

I  pom yśleć ty lk o  ja k a  k rz y w d a  dzieje- 
się „n a d d u n a js k ie j"  A m eryce.

Cannon (USA) trz y k ro tn ie  w  to k u  o - 
b rad  k o n fe re n c ji p o w ta rza ł sw o je  go łosło­
w ne tw ie rdzen ie , że is tn ie n ie  m ieszanych 
to w a rz y s tw  o k rę to w ych  narusza zasadę 
w o lnośc i żeg lug i na D u n a ju  i  s tanow i 
„d y s k ry m in a c ję "  w  s tosunku do państw- 
zachodnich. P op ie ra jąc s tanow isko delega­
ta  am erykańskiego, Peak (A ng lia ) p o w ta ­
rz a ł te same a rgum en ty  o d y s k ry m in a c ji 
i... dążeniach im p e ria lis tyczn ych . Kończąc 
sw o je  przem ów ien ie  de legat an g ie lsk i pa­
te tyczn ie  po p ro s ił o w y ja śn ie n ie  —  „k to - 
rep rezen tu je  nowe, dem okra tyczne zasa­
dy, k to  zaś stare re a kcy jn e  i  im p e r ia li­
styczne". U dz ie la jąc  odpow iedz i p rzew ód— 
nicząca de legac ji ru m u ń s k ie j m in . P au­
k e r  pow iedz ia ła : „Z  podobnym  zapyta ­
n iem  na leżałoby zw ró c ić  się n ie  do nas, 
a do na rodu h induskiego , gdy w a lc z y ł o  
w o lność i  do na rodu  m ala jsk iego, ńa  k tó ­
rego dziś jeszcze spadają bom by b r y ty j­
sk ie ” ...

Przechodząc do zagadnien ia  to w a rz y s tw ' 
o k rę to w ych  i  „ ró w n y c h  m oż liw o śc i" m in . 
P auker po dkre ś liła , że R u m un ia  n ig d y  n ie  
posiadała sw o ich  to w a rz y s tw  ok rę to w ych , 
na Tam iz ie , Sekwanie, czy też M iss is ip i..

T R Z Y  Z A G A D N IE N IA
T )o  zapoznaniu się z h is to r ią  K o n w e n c ji 
-*• D u n a jsk ie j, ja k  i  z n ie k tó ry m i cha ra k—

- te rys tyczn ym i m om entam i n iedaw no za­
kończonej K o n fe re n c ji w  Belgradzie , na le­
ża łoby z reka p itu low ać  osiągnięcia pa ńs tw  
nadduna jsk ich .

Najw ażniejszą kwestią była sprawa w ol­
ności żeglugi na Dunaju.

Zasada żeg lug i na  D u n a ju  m ia ła  op ierać 
się na w o lności żeg lug i i  być zgodna z w y ­
tyc z n y m i uzgodn ionym i w  sw o im  czasie 
m iędzy czterem a w ie lk im i m oca rs tw am i w  
Radzie M in is tró w  Spr. Zagran icznych. Za­
w a rta  K on w e nc ja  uw zg lę d n iła  te postu la ­
ty . W olność żeg lug i jes t zachowana d la  
w szys tk ich  bez w y ją tk u  pa ńs tw  zgodnie z: 
w a ru n k a m i z a w a rty m i w  tra k ta ta c h  z B u ł­
garią , W ęgram i i  R um un ią , oraz decyzją- 
Rady M in is tró w  z 12 g ru d n ia  1946 r.
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Drugą sprawą była kw e­
stia Kom isji Dunajskiej i  je j 
kompetencji.

Dane h is to ryczne świadczą 
o tym , że K on w e nc ja  z 1921 
r  .by ła  bezpraw nym  narusze­
n iem  poprzednich u k ła d ó w  w  
spraw ie  D u na ju , wobec czego 
je j un iew ażn ien ie  przez u - 
czestn ików  K o n fe re n c ji jes t 
słuszne i  sp ra w ie d liw e . Skład 
K o m is ji oraz zgodność je j u -  
chw a ł z teo re tycznym  i  p ra k ­
tycznym  p ra w e m  m iędzyna­
ro d o w ym  o ja k im  b y ła  m ow a 
w yże j n ie  budz i żadnych za­
strzeżeń.

Wreszcie trzecia kwestia —
rozs trzygn ię ta  w  zależności od 
dw óch poprzedn ich  to  k w e ­
s tia  us tanow ien ia  ta k ich  
p raw , k tó re  g w a ra n to w a łyb y  
państw om  przyb rzeżnym  p e ł­
ną suwerenność i  równość. 
P rzy jęc ie  decyz ji s tw ie rd za ją ­
cej, że je dyn ie  państw a nad­
brzeżne decydu ją  o żegludze 
na D u na ju , św iadczy o tym , 
że i  ta  spraw a została pom y­
śln ie rozw iązana.

Do zagadnienia n iechęci 
w spó łp racy  pa ńs tw  zachodnich 
na K o n fe re n c ji w ró c im y  je ­
szcze dodatkow o, narazie  chce­
m y s tw ie rdz ić , że państw a te 
n ie  ty lk o  n ie  szuka ły  d ro g i do 
zgodnej decyzji, a w ręcz p rze­
c iw n ie  w s trz y m y w a ły  się od 
głosow ania nad w ła sn ym i 
w n ioskam i, z c h w ilą  gdy po­
p ie ra ła  je  delegacja radziecka. 
Czyżby ta k  na kazyw a ła  lo ­
g ika  zachodnia?

Z N A C Z E N IE  K O N W E N C JI

TM a zakończenie k ilk a  s łów
1 ^  o p o lity c z n y m  i  gospodar­

czym  znaczeniu now e j ko n ­
w enc ji.

P rzed w o jną , D una jem  
przewożono po łow ę w szyst­
k ic h  to w a ró w  z B u łg a r ii oraz 
trzecią  część to w a ró w  ekspor­
tow ych  z Jugos ław ii. D la  A u ­
s tr ii,  W ęgier i  Czechosłowacji 
D una j je s t je d yn ym  szlakiem  
w o dn ym  łączącym  te k ra je  z 
m orzem  Czarnym , a po w y b u ­
dow an iu  kan a łu  O dra —  D u ­
naj, z m orzem  B a łty c k im . 
W praw dz ie  A u s tr ia  n ie  weszła 
w  sk ład  pa ńs tw  na dd uń a j- 
sk ich  ale będzie m ogła to  u - 
czyn ić po podp isan iu  z n ią  
tra k ta tu  pokojowego. Ponadto 
z chw ilą , gdy w  państwach 
naddunaijsk ich zw yc ięży ł u -  
s tró j dem okra tyczny  zaczęły 
się one odradzać i  ro zw ija ć  
ekonom icznie w  w y n ik u  po­
m yślnego rea lizow an ia  p lan ów  
narodow o -  gospodarczych.

N iem n ie j ważną je s t s tro ­
na po lityczn a  zagadnienia. 
W ie lka  a rte r ia  w odna D u na ju  
b y ła  w yko rzys tyw a n a  przez 
po tęg i im p eria lis tyczn e  d la  pe­
n e tra c ji p o lityczn e j ja k  i  go­
spodarczej, w te d y  k ie d y  m ałe 
narody zam ieszkujące nad D u - 

•najem  nie  m ia ły  naw e t n a j­
m nie jszych  pozorów  n ieza w i­
słości gospogarczej. O spra­
w ach D u n a ju  decydow ali 
wszyscy, za. w y ją tk ie m  tych , 
co nad n im  m ieszka li. O to d la ­
czego „b ie d n i”  am e rykan ie  i 
ang licy  pozbaw ien i m ożliw ości 
dalszej pene trac ji, rze w n ym i 
łza m i o p ła k iw a li „k rz y w d ę  i 
n iesp raw ied liw o ść”  ja ką  im  
w yrzą d z iła  now a K onw encja .

Przechodząc do po rządku 
dziennego nad ty m i k ro k o d y - 
lem i łza m i chcem y s tw ie r­
dzić, że szybkie  zakończenie

„Duże krasna Ustka“
C e n tra ln y  O środek M o rs k i 

(COM) L ig i M o rs k ie j w  U st­
ce w  s ie rpn iu  br. p rz y jm o w a ł 
niecodziennych gości. Czecho­
słow acka delegacja zrzeszenia 
„'17— lis topad*’ (składającego
się ze s tuden tów  uw ięz ionych  
w  1939 ro k u  w  d n iu  zam kn ię ­
cia u n iw e rsy te tó w  Czechosło­
w a c ji) wchodzącego w  skład 
S.B.S. (Zw iązek B o jo w n ik ó w  
o W olność) na zaproszenie P o l­
skiego Z w ią zku  B y ły c h  W ięź­
n ió w  P o litycznych , p rzyb y ła  
do P o lsk i na 2-tyg . pobyt. De­
le g a c ji p rze w o dn iczy li poseł na 
sejm  i sekre tarz genera lny 
S.B.S. Jan Vodicka i  zast. 
sekr. gen. S.B.S. oraz p rzew o­
dniczący sekc ji b y ły c h  czes­
k ic h  w ię źn ió w  p o lityczn ych  i 
delegat do M iędzynarodow e j 
F ede rac ji b. w ięźn. p o lit. 
(F IA P P ) —  Franciszek Erban. 
Zarząd G łów ny  L ig i M o rsk ie j 
u m o ż liw ił gościom pobyt w  o- 
środkach L M  oraz opracow ał 
p rog ram  zw iedzenia polskiego 
wybrzeża.

Jako de legatow i Żarz. G łów . 
L M  p rzypad ło  m i w  udzia le  
tow arzyszen ie gościom pod­
czas ich  poby tu  na wybrzeżu.

Już W drodze z W arszaw y 
do U s tk i panow ał „m o rs k i na­
s tró j’1, we w szystk ich  prze­
dzia łach m ó w iło  się o morzu, 
p laży i  o re js ie  na s/j Gene­
ra le  Z a ru sk im

Nareszcie U s t k a !
Prezes L M  Jan N ow ak w  

k ró tk ic h  słowach p rz y w ita ł 
gości prosząc by  czu li się ja k  
w  dom u ty m  ba rdz ie j, że bę­
dą odpoczyw ali przecież nad 
w sp ó ln ym  m orzem . Po ty m  o- 
f ic ja ln y m  p o w ita n iu  goście 
o trz y m a li odznaki L M  oraz 
czasopisma m orsk ie  „M orze  i  
M a ryn a rz  P o lsk i’’ i  , M łodzież 
M orską ’'

Z w yraźną  n iec ie rp liw ośc ią  
czekałem na ocenę naszych 
w y d a w n ic tw . Skrom ność na ­
kazu je  n ie  m ów ić  o sobie. 
Poseł V od icka  p rzy  okaz ji 
w y ra z ił przekonanie, że jego 
zdaniem  b y ło b y  ze wszech 
m ia r  pożądanym  u tw orzen ie  
po lsko-czeskie j L M .

A le  w ró ćm y  do naszej w y ­
cieczki.

W  ty m  m ie jscu  muszę się 
trochę po ska rżyć ; po p ros tu  
n ie  m ogłem  w yciągnąć gości z 
w ody. T ak  im  w idoczn ie  p rzy ­
padła do gustu, że n ie  odstra ­
szył ich  naw e t je j s łony smak, 
k tó ry  m ie li możność s tw ie r-

K o n fe re n c ji D u n a jsk ie j, zgod­
ność de cyz ji pańs tw  naddu- 
na jsk ich , oraz kom p le tna  
konste rnac ja  „obozu zachod­
n iego”  są na jlepszym  dow o­
dem słuszności pow z ię tych  u - 
chw ał, oraz po tw ie rdzen ie  je ­
dyn ie  słusznej drog i, ja ką  k ro ­
czy obóz d e m o kra c ji lu dow ych  
z ZSRR na czele.

S ta ry  m od ry  D u na j jest 
znowu w o lną  rzeką, służącą 
zarówno narodom  nad n im  
m ieszkającym , ja k  i  tym  
w szystk im , k tó rz y  zechcą z 
niego korzystać n ie  narusza­
jąc  p ra w  ty c h  narodów .

Nowe p ieśn i rozlegną się 
nad D u na jem  —  p ieśn i w ła ­
śc iw ych gospodarzy.

dzić podczas n iezby t udanych 
ew o lucy j p ływ ack ich .

Następnego dn ia  zw ie d z iliś ­
m y  stocznię N r  2 w  Ustce, 
k tó ra  bu du je  szkuner d la  
P aństw ow e j S zko ły M o rsk ie j. 
Goście og ląda li w szystko z 
dużym  zainteresow aniem , sta­
ra jąc  się n ie  pom inąć żadne­
go szczegółu. N a jw iększą  a- 
tra k c ją  b y ł je dn ak  re js  na 
jachcie  L M  „s / j Gen. Z a ru ­
sk i" . W praw dzie  n ie k tó rz y  l i ­
c z y li się z m ożliw ością  doda t­
kowego re jsu  „do  R y g i1’ — 
ale n ik t  m im o to  n ie  zrezy­
gnow a ł z w yc ieczk i. Pogoda 
dop isyw ała . N a s tró j b y ł w ię ­
cej ja k  dobry.

„W szystko  co dobre prędko  
m ija ” , ja k  pow iedz ia ł jeden z 
gości inż. K ażdy, trzeba się 
b y ło  rozstać z uroczą Ustką.

Zgodnie z op racow anym  
program em , czekała nas po­
dróż do Szczecina.

W  przeddzień w y ja zd u  sta­
ran iem  k ie ro w n ic tw a  C O M -u 
i  M a ry n a rk i W ojenne j zorga­
nizowano ognisko, na k tó re  
oprócz gości czeskich zapro­
szono: o fice ró w  i  cz łonków  za­
ło g i 2 tra w le ró w  radzieck ich , 
k tó re  gościły  w  Ustce, ju n a ­
k ó w  SP z ku rsu  Przysposobie­
n ia  M a ry n a rk i, cz łonków  L ig i 
M o rsk ie j, p rzebyw a jących  w  
O środku i  m ie jscow e społe­
czeństwo. O gnisko to by ło  
w span ia łą  m an ifes tac ją  p rz y ­
ja ź n i na rodów  s łow iańskich . 
N ieustann ie  rozb rzm ie w a ły  ro ­
sy jsk ie , czeskie i  po lsk ie  p io ­
senki w yko n a n ia  „v ir ib u s  u n i-  
t is ” . A tm os fe ra  p rz y ja ź n i ja ka  
panow ała  na ogn isku  by ła  
na jlepszym  po tw ie rdzen iem  
s łów  w yp ow iedz ianych  w  czę­
ści o f ic ja ln e j ogniska zarówno 
przez posła V od icke  ja k  i 
p rzedstaw ic ie la  L ig i M o rsk ie j, 
a s tw ie rdza jących , że zn iknę ­
ły  na zawsze sztuczne prze­

g ro dy  wznoszone celowo przez 
rządy bu rżuazy jne  m iędzy na­
rod am i ZSRR, Czechosłowa­
c j i  i  P o lsk i. Zabaw a przecią­
gnęła się do późnej nocy.

W  Szczecinie zw iedz iliśm y  
m iasto i  po rt, i  po 2 -d n iow ym  
pobycie od p łynę liśm y  na s ta t­
k u  żeg lug i przybrzeżne j 
„ G r y f ” , „B e n io w s k im ’1 do 
G dyn i. C i k tó ry m  n ie  sprzy­
ja ł re js  na „Z a ru s k im ” , z bo- 
jaźn ią  p rzyg lą d a li się „B e ­
n io w sk ie m u 1’.

Podczas gdy re js  na „Z a ru ­
s k im ”  t rw a ł ty lk o  4 godzi­
ny, podróż na „B e n io w s k im " 
m ia ła  trw a ć  ponad 20. A  po ­
w iedzm y sobie szczerze dw a­
dzieścia parę godzin może być 
męczące d la  tych, k tó rz y  p rze ­
chy len i przez bu rtę , n ieustan­
n ie  spoglądają w  m orską toń, 
b y n a jm n ie j n ie  w  poszuk iw a­
n iu  tam  skarbów . O baw y te 
je d n a k  okaza ły się nieuzasad­
n ion ym i. Samopoczucie gości 
by ło  wspaniałe.

W  czasie 2-dn iow ego poby­
tu  w  G dańsku i  w  G dyn i 
zw ie d z iliśm y  m iasto i  po rt. O 
w rażen iach z podróży ko ledzy 
czechosłowaccy ob ieca li n a p i­
sać w  sw oich dz ienn ikach  i 
czasopismach. Poseł V od icka  
czyniąc zadość m o je j prośbie 
p o d z ie lił się w ra żen iam i z na­
szym i czy te ln ik a m i (końcow y 
teks t re p ro d u k u je m y  poniżej).

Z b liż y ł się dzień w y jazdu .
K o led zy  czechosłowaccy z 

żalem  ro zs ta w a li się z po lsk im  
wybrzeżem . Żegnając się p ro ­
s il i o przekazanie gorących i 
serdecznych pozdrow ień „duże 
k ra s n e j"  Ustce. W łaśn ie U stka 
p rzypad ła  im  do serca (na 
m arg inesie  m a leńka n ie d y ­
skrec ja , ró w n ie  serdeczne po­
zd ro w ie n ia  m ia łem  przekazać 
E lżb iecie, M a rys i i  Jadwidze). 
A le  to ju ż  spraw a p ryw atna ...

v e t tte  A *JV  Cis J L  '0?o & JL f>  6L .
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P ozdrow ien ia  posła V o d ick i dla m łodzieży lig o w e j.



J. W ó j c i c k i
W

Ś w i a t ł a
M orze Śródziem ne by ło  n ie  ty lk o  k o ­

lebką k u l tu r y  i  c y w iliz a c ji eu rope jsk ie j, 
ale w  ró w n e j m ierze ośrodk iem  ożyw ione­
go ha n d lu  m orskiego, zwłaszcza w  okresie 
F e n ic ji i  K a rta g in y . T u  też zrodz iła  się i 
udoskona liła  sztuka żeglowania. N aw igac ja  
m orska znana ju ż  b y ła  E g ipc janom , G re­
kom  i  R zym ianom , je d n a k  w łaśn ie  F en ic ja ­
nie  i  K a rta g iń czycy , a w  na jw ię kszym  stop­
n iu  A rabow ie , w zbogac ili ją  szeregiem 
w yn a la zkó w  i odkryć. N ie w ie lk ie  żaglowe 
s ta tk i trzym a jące  się w  początkach k u r ­
czowo brzegów, coraz śm ie le j w ych o d z iły  
na o tw a rte  morze, aby wreszcie p rze k ro ­
czyć s łu py  H erku lesa, uważane przez d łu ­
gie w ie k i za k ra n ie c  św ia ta . W yjśc ie  s ta t­
k ó w  żag low ych poza cieśninę G ib ra lta ru  
na Ocean A t la n ty c k i s tanow iło  p u n k t 
z w ro tn y  n ie  ty lk o  w  ro zw o ju  sz tuk i n a w i­
gac ji, a le także w  dz ie jach ludzkości. Od 
tego m om entu, a b y ł to  w ie k  V I I  przed 
Chr.. d a tu je  się szybk i rozw ó j żeg lug i 
m o rsk ie j, a o d k ryc ia  geograficzne nastę­
p u ją  jedne po d rug ich .

J a k k o lw ie k  ju ż  na w ie le  w ie k ó w  przed 
upadk iem  T ro i op isanym  przez Hom era, 
m ieszkańcy K re ty , ja ko  na ród  w y s p ia r­
ski, odznaczali się w y s o k im i um ie ję tnoś­
c ia m i żeg la rsk im i, a ich  następcy Fen ic­
jan ie . ju ż  p raw dopodobn ie  w  X IV /X I  w w . 
przed C hr. p ro w a d z ili hande l m o rsk i z 
Tartessam i, zam ieszku jącym i dzisiejszą 
H iszpanię, to je d n a k  dopiero od V I I  w. 
przed Chr. żegluga m orska zaczyna szyb­
ko rozw hać się, zwłaszcza na m orzu Śród­
ziem nym , chociaż i  na Oceanie A t la n ­
ty c k im  p ły w a ły  ju ż  w  ty m  okresie s ta tk i 
Tartessów.

W raz z ożyw ien iem  ha n d lu  i żeglugi, 
postępow ał szybko rozw ó j bu do w n ic tw a  
okrętowego. S ta tek ty ra n a  z S yrakuz —  
Herona noszący nazwę „A le x a n d r ia ” , 
zbudow any w  I I I  w . przed Chr. posiadał 
ju ż  pokaźną nośność około 3 tys ięcy ton. 
D ow odzi to, że w  ty m  okres ie  przewozy 
m orsk ie  o d g ryw a ły  poważną ro lę  w  han­
d lu . To ożyw ien ie  żeg lug i w y w o ła ło  z ko ­
le i dążenie do je j ubezpieczenia przez po ­
s ług iw an ie  się op isam i brzegów  i wysp,

m o r s k i e
sondą i  obserw acją słońca, oraz gw iazd. 
P ie rw szy opis brzegów  m orskich , zaw ie­
ra ją cy  ¡około 8.000 m ie jscow ości, w y k o ­
nany zosta ł przez Ptolem eusza oko ło 150 
r. przed Chr. W  ty m  sam ym  czasie m n ie j 
w ięcej, a naw e t nieco wcześnie j zaczęto 
n ie k tó re  p u n k ty  w ybrzeża m orskiego o- 
znaczać przez płonące ogniska, um iesz­
czane początkow o na w zn ies ien iach brze­
gu, a  następn ie na specja ln ie  w  ty m  celu 
zbudow anych w ieżach d re w n ian ych  i  k a ­
m iennych. T a k  p o w s ta ły  pierwsze la ta r ­
n ie  m orsk ie , k tó re  znacznie u ła tw iły  
o r ien ta c ję  s ta tkom  żeg lu jącym  po m orzu.

P ierw szą la ta rn ią  m orską, o k tó re j do­
w ia d u je m y  się także od Ptolemeusza, b y ­
ła  tzw . la ta rn ia  Pharos zna jdu jąca  się u 
w e jśc ia  do p o rtu  A le x a n d r ii.  Zosta ła  ona 
zbudowana około 285 r. przed C hr. B y ł to 
rodza j w ieży  koście lne j, na szczycie k tó ­
re j pa lono n ieustann ie  ognisko, podsuw a­
jąc  doń sm olne szczapy drzewa. Nieco 
późnie j św ia tło  daw a ła  płonąca w  ty g lu  
o liw a . L a ta rn ia  Pharos p rze trw a ła , aż do 
okresu w o je n  krzyżow ych . Ze starych 
k ro n ik  s ta rożytności do w ia du je m y się co 
p raw da o is tn ie n iu  znacznie w cześnie j­
szych la ta rn i m orsk ich  w  Egipcie, na 
w ysp ie  Rodos i  w  G rec ji, jednak  dopiero 
Pharos, a następnie Colos zosta ły  b liże j 
opisane i  mogą uchodzić za pradz iadów  
nowoczesnych la ta rń  m orsk ich . Jak  na 
swoją epokę b y ły  to  bardzo pom ysłow e i 
skom p likow ane urządzenia techniczne, 
n ic  też dziwnego, że przez ówczesnych b y ­
ły  uważane za siódm y, czy też ósm y cud 
św iata.

W  w iekach  późnie jszych la ta rn ie  m o r­
skie zosta ły  w ybudow ane przez R zym ian 
u w e jśc ia  do p o rtu  O stium  pod Rzym em  
i pod Messyną, nad c ieśniną oddzie la jącą 
W łochy  od S ycy lii. W  p ie rw szych  w iekach  
po narodzeniu C hrystusa n o ja w ia ją  się 
także la ta rn ie  m orsk ie  na pó łnocnym  w y ­
brzeżu E uropy. Le g iony  rzym sk ie  C a lig u li 
w zn ios ły  la ta rn ie  na w ybrzeżu Pas de 
Calais i  B re ta n ii, k tó re  zosta ły w  810 r. 
odbudowane przez K a ro la  W ie lk iego. 
Zorganizow ana obsługa n a w ig a c ji m o r-

sk ie j przez la ta rn ie  brzegowe d a tu je  się 
je dn ak  dopiero od w ie k u  X IV . Zapocząt­
kow ana ona została przez b ry ty js k ą  k o r ­
porację  T r in i ty  House w  1512 r. P rzedsię­
b io rs tw o  to posiadało aż do p o ło w y  X IX  
w .m onopol na budow ę i  zarządzanie w szy­
s tk im i la ta rn ia m i m o iisk im i. D op ie ro  w  
os ta tn im  s tu le c iu  la ta rn ie  m orsk ie  zaczę­
ły  stopniow o przechodzić pod zarząd po­
szczególnych państw .

L a ta rn ia  m orska C a lig u li wzn iesiona 
pod Boulogne została zniszczona dopiero 
w  r. 1664, podobnie ja k  la ta rn ia  w yb u d o ­
w ana przez le g io ny  rzym sk ie  w  h iszpań­
s k im  po rc ie  C uruna. W ie k i średnie n ie  
p rz y n io s ły  żadnego postępu w  budow ie  
la ta rń , a raczej p rz y c z y n iły  się do upad­
k u  is tn ie ją cych  ju ż  urządzeń tego typu . 
Jedyn ie  la ta rn ia  m orska zbudow ana w  r. 
1323 „pod  wezw aniem  św. K a ta rz y n y  na 
w ysp ie  W ig h t p rz e trw a ła  do naszych 
czasów d z ię k i t ro s k liw e j opiece i  dobre j 
kon se rw ac ji. Po przebudow ie  i  zm odern i­
zow an iu  la ta rn ia  ta  s łu ży  po dziś dzień 
żegludze na kana le  La  Manche.

Do w ie ku  X IX  w szystk ie  la ta rn ie  m o r­
skie m ia ły  bardzo p ry m ity w n ą  k o n s tru k ­
cję, m a ło  odbiegającą od la ta rń  rz y m ­
skich , a zasięg ich  św ia tła  b y ł n ie w ie lk i.

W  daw nych  czasach la ta rn ie  b y ły  ob­
s ług iw ane przez s ta łych  dozorców  tzw . la ­
ta rn ik ó w ,—  dziś duża część ich  dz ia ła  au to­
m atycznie, co upraszcza znacznie pracę 
tych  osta tn ich. Rozmieszczenie la ta rn i 
m o rsk ich  zw iązane jes t ściśle z po trzeba­
m i żeg lug i i  uksz ta łtow a n ie m  geograficz­
nym  brzegów,



Sprawdzanie kryształowej soczewki

Wznoszą się one /p rzew ażn ie  na brzegach, 
w zd ł iż  k tó ry c h  przechodzą ważne szlaki 
żeglugowe. Poza la ta rn ia m i b rzegow ym i 
is tn ie je  w ie le  la ta rń , po łożonych na w ys­

pach i  wysepkach n ieraz w ybudow anych  
sztucznie, często zna jdu jących  się w  d u ­
żej od ległości od brzegu.

Zależnie od w a ru n k ó w  a tm osfe rycz­
nych la ta rn ie  m orsk ie  używ a ją  sygna łów  
optycznych, lu b  też akustycznych, a ostat­
n io  rów n ie ż  posługu ją  się rad iem . W ie lk i 
postęp te c h n ik i os ta tn ich  la t  w p ro w a d z ił 
szereg now ych  ulepszeń w  la ta rn ia ch  
m orsk ich , udoskona la jąc ich  wyposażenie. 
Obecnie la ta rn ie  m orsk ie  posiadają p rze­
w ażn ie  zarówno w ie lk ą  moc św ie tlną , ja k  
i ap a ra ty  specjalnego przeznaczenia np. 
—■ nauto fon , poda jący sygna ły  rozpoznaw ­
cze w  czasie m g ły , sem afor, poda jący sy­
gn a ły  optyczne, oraz inne. Często obok la ­
ta rń  m orsk ich  m ieści się stacja  ra to w n i­
cza.

Zastosowanie e lek trycznośc i na la ta r ­
n iach m orsk ich  zw iększyło  znacznie ich 
zasięg. Do ośw ie tlan ia  la ta rn i używ a się 
zw yk łych , ty lk o  znacznie w iększych  żaró­
w ek, łu b  też łu k ó w  o n is k im  nap ięc iu  od 
40 do 110 v o lt  i  w yso k im  natężen iu  od 20 
do 500 am perów. K rysz ta ło w a  soczewka 
la ta rn i m o rsk ie j posiada na krańcach  
przestrzenie pryzm atyczne, k tó re  za łam u­
ją  ś w ia tło  padające pod ką te m  o s trym  i 
w yp ro s to w u ją  je, dz ięk i czemu św ia tło  
rozchodzi się zw a rtą  m ocną strugą, ja k  to 
przedstaw ia  rysunek. K ry s z ta ło w a ’ soczew­
ka la ta m i um ocow ana jes t w  m eta low ych  
ram ach i może się przesuwać.

Ś w ie tln e  sygna ły m orskie , a zwłaszcza 
la ta rn ie  o dużym  zasięgu od g ryw a ją  znaczną

ro lę  w  obsłużeniu i  ubezpieczeniu żeglugi 
m orsk ie j. P ozw ala ją  one s ta tkom  naw et 
w  na jgorszych w a ru n ka ch  a tm osfe rycz­
nych okreś lić  swe położenie, i  znaleźć bez­
p ieczny szlak m orsk i, lu b  we jście  do po rtu . 
Ze w zg lędu na doniosłość te j ro li,  sp raw a­
m i św ie tln ych  sygna łów  m orsk ich  za jm o­
w a ły  się różne m iędzynarodow e k o n fe re n ­
cje. Ś w ia tła  m orsk ie  bow iem  służą bez 
różn icy  s ta tkom  w szys tk ich  pańs tw  św ia ­
ta. Na kon fe ren c jach  usta lono oznakow a­
n ia  la ta rń , ich  ch a rak te rys tykę  i  szereg 
in n ych  zagadnień fachow ych .

D z ię k i zastosowaniu e lek trycznośc i i 
soczewek k rysz ta ło w ych , św ia tła  la ta rn i 
m orsk ich  zyska ły  w ie le  na m ocy i  zasięgu. 
L a ta rn ie  m orsk ie  dzie lą się dziś zależnie 
od rod za jów  św ia tła . Na naszym  w ybrzeżu 
dz ia ła ją  la ta rn ie  m orsk ie  —  w  Ś w in o u j­
ściu, K ołobrzegu , Ustce, Szolp in ie , S tilo , 
Rozewiu, H e lu, G dańsku i na Z a lew ie  
W iś lanym . N a js iln ie jsza  jes t la ta rn ia  Ro­
zew ia o s ile ś w ia tła  oko ło 5 m ilio n ó w  
świec.

P ow ażnym  kon ku re n te m  la ta rń  m o r­
sk ich  okazał się ju ż  w  os ta tn ie j w o jn ie  
u n iw e rsa ln y  rada r. W yposażone w  apara­
ty  radarow e s ta tk i znakom ic ie  sobie radzą 
w  na jgorszych w a run kach  a tm osfe rycz­
nych.

M in ie  je d n a k  sporo czasu n im  p ro m ie ­
n ie  radarow e w yp rą  ś w ia tła  m orskie, n im  
zn ikną  z brzegów  w yn ios łe  wieże la ta rń  
m orsk ich , a rom a n tyczny  la ta rn ik  żyć bę­
dzie je dyn ie  w  opow ieści S ienkiew icza.

Mistrzostwa sportowe AAar. W o .

Zwycięska drużyna O SM W  na defiladzie

Podobnie ja k  w  roku  ub ieg łym , od­
b y ły  się w  ub. mieś. na stad ion ie ' ga rn izo ­
no w ym  O ksyw ie  oraz na S tad ion ie  M ie j­
sk im  w  G d yn i M is trzos tw a  S portow e M a ­
ry n a rk i W ojenne j. O b ję ły  one le kką  i  cięż­
ką a tle tykę , boks, szerm ierkę, p ływ a n ie  
oraz strzelanie.

Świadom ość tego dop ingow a ła  zaw od­
n ikó w , k tó rz y  s ta ra li się osiągnąć ja k  n a j­
lepsze w y n ik i i  dowieść, że godn i są ty tu ­
łu  lekkoa tle tycznego m is trza  W ojska P o l­
skiego.

W  końcu  s ie rpn ia  rozpoczęły się na S ta­
d ion ie  M ie js k im  w  G dyn i f in a ły  m i­
strzostw . Po podn ies ien iu  bandery  p rz y ­
by ła  specja lna sztafeta m orzem  a następnie 
w p ław , niosąc zapaloną od znicza na 
O ksyw iu  pochodnię, od k tó re j z k o le i za­
pa lono d ru g i znicz na stad ion ie. Zaw ody 
rozpoczęły się po de filadz ie  f in a lis tó w , 
k tó rą  p rz y ją ł Dowódca M ar. W oj. k tra d m . 
S teyer w  to w a rzys tw ie  swego Z -cy , k m d r. 
U rbanow icza, wyższych o fice ró w  D -tw a  
M ar. W oj., oraz Zarządu Tow . P rzy ja c ió ł 
Ż o łn ie rza  z prezesem ob. Tor.derem  na 
czele.

Na stad ion ie  rozegrano następujące 
kon ku re nc je : f in a ły  s ia tkó w k i, boksu, k o ­

szyków k i, p i łk i  nożnej, zapasów, boksu, 
szabli, dysku  i  k u l i  oraz d w u  sztafet —  
4 X  100 m i  o lim p ijs k ie j.

O to osiągnięte w y n ik i (podajem y 
zw ycięzców  w  poszczególnych ko n k u re n ­
cjach):

A. Biegi:
100 m  —■ bosm. P enku la  11 6 sek.
400 m  —  pchor. K u b e ra  53,6 sek.
1 500 m  —  pchor. K u b e ra  4:16,8 m in .
5 000 m  —  m ar. K la w ite r  16:47.0 m in .
Sztafeta 4X100 m  —  D.O.P. 47,5 sek.
Sztafeta o lim p ijs k a  —  O.S.M.W^ 3:39,7 

m in .

B. Rzuty:
D ysk: kp t. m ar. Żochow ski 39,60 m.
Pchnięcie k u lą : m at. H a rm a ta  12,88 m.
G rana t: bosm. P enku la  59,57 m.

C. Skoki:
S kok w  da l: m at. Z a w iś liń s k i 6,28 m.
Skok w zw yż: ku rs . M a k a r 172 cm.

Fragm ent w alk  zapaśniczych

D. P ływanie:
100 m  s ty lem  dow .: ku rs . N ow ak 

1:10,8 m in .

100 m  s ty lem  k las.: ku rs . N ow ak 
1:28,7 m in .

100 m. s ty lem  grzb ie t.: st. m ar. W ich - 
łacz 1:38,8 m in .

400 m  s ty lem  dow .: ku rs . N ow ak 6:02,2 
m in .

50 m  z grana tem : m ar. S aw ick i 56,2 
sek.

S ko k i do w ody: st. m ar. Tom aszewski 
112 pkt,.

E. Szermierka:
Szabla: st. bosm. B a rtko w sk i.
B agnet: por. m ar. Rosół.
B agnet: por. m ar. Rosół.

F. Boks:
W  poszczególnych wagach od muszej 

do c iężk ie j I  m ie jsca z a ję li: m ar. Nagi, 
pchor. M yc ie lsk i, pchor. R osta lińsk i, pchor. 
P o tw as ińsk i, st. m ar. Załoga, m ar. B ed­
narz, bosm. K o ra le w sk i, pchor. G rabow ­
ski.

W  le kkoa tle tyce  zespołowe m is trzostw o 
zdobyw a O fic. Szkoła M ar. W oj. —  75 pk t. 
Następne m ie jsca za ję ły : D.O.P. —  59 pk t. 
i  K om . P o rtu  W oj. G dyn ia  54,5 p k t. W 
p u n k ta c ji ogólnej zw yc ięży ła  zespołowo 
O fice rska  Szkoła M ar. W o j. przed Kom . 
P o rtu  W oj. O ksyw ie  i  G arn izonem  U stka.

Podczas poszczególnych rozg ryw ek, 
zgrom adzona na stad ion ie  publiczność w  
liczb ie  oko ło 15 tys ięcy  osób, żywo o k la sk i­
w a ła  poszczególnych zwycięzców .

Po zakończeniu fin a łó w , Dowódca M ar. 
W oj. k tra d m . S teyer oraz prez. T. P. Ż. 
w rę c z y li na jlepszym  zaw odn ikom  cenne 
nagrody, dyp lo m y i  żetony pam ią tkow e. 
M is trzos tw a  zakończyło opuszczenie ban­
dery.

Na m arg inesie  m is trzos tw  w yró żn ić  na­
leży w y n ik i osiągnięte w  rzucie  dyskiem , 
w  skoku w  da l i  w zw yż, w  biegu na 1 500 
m  oraz w  p ły w a n iu . P rzed zb liża jącym i się 
m is trzos tw a m i W ojska Polskiego d la  w szy­
s tk ich  w yró żn ia ją cych  się zaw odn ików  
zorganizow ano obóz szko le n io w o -ko n d ycy j­
ny, na k tó ry m  zaw odnicy  pod op ieką do­
św iadczonych tre n e ró w  pracow ać będą nad 
popraw ą s ty lu , k o n d y c ji fizyczne j i  w y n i­
k ó w  oraz będą się p rzygo tow yw ać do 
ob rony ty tu łu  M is trza  W ojska Polskiego.
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ODBYWAMY REIS
n a

„ D A R Z E
POMORZA"

I V
(d o k o ń c z e n ie * )

T 1 raz, k ie d y  m am y ju ż  za sobą d n i „n ie -  
>yle jakiego“  ko łysan ia  i  (d la n ie k tó ­

rych ) m o rsk ich  chorób na wodach B iska - 
jó w , przed os ta tn im  etapem  za trzym am y 
się jeszcze na „p ó łw ysp ie  ta je m n ic "  —  
w  G ibra lta rze ...

...aby stam tąd zrob ić  n ie  ty le  je le n i, co 
żeg la rsk i „s k o k " do w ie lk ieg o  p o rtu  p o łu ­
dn io w e j F ra n c ji M a rs y lii.  N aw e t nie 
spodziew a liśm y się, że p rz y w ita  nas tu  
serdecznie m ie jscow a Polon ia . B a! B y ły  
i  w iększe „s zyka n y ": kom pan ie  honorow e 
fra n cu sk ie j m a ry n a rk i i  ko lo ro w ych  Se- 
nega lczyków  sprezen tow ały przed nam i 
broń.

T ecz te „części o fic ja ln e "  m a ją  i to 
-‘ -'do  siebie, że są męczące, w ięc w  końcu 

w o le liśm y  się zmęćzyć inaczej. O dby liśm y 
ca ły  szereg in te resu jących  wycieczek, m. 
in . do k a te d ry  N o tre  Damę de la  Gardę. 
T rzeba ja k  n a jw ięce j zobaczyć, gdyż przed 
nam i ju ż  ty lko ... pow ró t.

C top! —  pokazu je  tarcza te le g ra fu  
^ o k rę to w e g o  w  m aszynow ni. N ie  trze ­

ba być zby t dom yślnym , aby zrozum ieć 
znaczenie te j fo to g ra fii.  Tak, re js  zakoń­
czony, jesteśm y znów  w  G dyn i. T ym  ra ­
zem wzbogaceni o nowe, żeg larskie  do­
św iadczenia.

*) Tym , k tó rz y  n ie  c zy ta li n in ie jsze ­
go fo to re po rtażu  od początku, zaznaczamy, 
iż b y ły  to  w spom n ien ia  po poprzednim , 
d łuższym  re js ie  „D a ru  P om orza". O obec­
n ym  re js ie , k tó ry  w łaśn ie  się zakończył, 
napiszem y osobno.
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M ieczysław  W ągrow ski

Organizacje społeczne w Polsce Ludowej'
W  okresie p rze dw o je nn ym  re a kcy jn o - 

d y k ta to rs k ie  rządy sanacji, rep rezentu jąc 
in te resy  w ie lk ieg o  k a p ita łu  i  obszarn ic tw a 
oraz przeprow adza jąc p o lity k ę  sk ie row aną 
p rzec iw ko  najszerszym  m asom p ra cu ją ­
cym , sprzeczną z n a jżyw o tn ie jszym i in te ­
resam i narodu, usiłowały wszelkim i środ ­
kam i obezwładnić politycznie społeczeń­
stwo, by złamać opór i walkę klasy robot­
niczej i mas pracujących, by  u trzym yw a ć  
sw oją w ładzę narzuconą n a rod ow i w b re w  
jego w o li. D latego rządy sanacyjne stoso­
w a ły  coraz ostrzejsze represje  po lityczne, 
ro z b ija ły , rozw ią zyw a ły  i  p rześladow ały 
w sze lk ie  organ izacje  dem okratyczne, kne ­
b lo w a ły  usta społeczeństwu, dz ies ią tk i t y ­
sięcy b o jo w n ik ó w  de m okra c ji w trą c a ły  do 
w ięz ień i  obozu koncen tracy jnego  w  B ere - 
zie K a rtu s k ie j.

O rgan izacje  społeczne zosta ły przez 
rządy sanacyjne bądź rozw iązane, bądź 
ca łkow ic ie  skrępow ane przez in te rw e n c je  i 
k o n tro lę  po licy jną , bądź wreszcie p rzy  po­
m ocy nacisku ad m in is tracy jnego  opano­
wane przez agentów  sanacji. Do ta k ic h  o r­
gan izacji, k tó ry c h  w ładze k ie row n icze  zo­
s ta ły  opanowane przez sanatorów  zw łasz­
cza spod znaku ba rdz ie j zamas­
kow anych  „n a p ra w ia czy “' należy L i ­
ga M orska i  K o lo n ia ln a !!) ,  P o l­
sk i Z w iązek Zachodni, Zw iązek In ­
w a lid ó w  W ojennych i  szereg innych . 
Szyld ty c h  o rg an izac ji s łu ży ł sanac ji do 
p o k ry w a n ia  sw o :ej ro b o ty  rzekom ą „ap o ­
lityczn ośc ią " i  „bezpa rty jnośc5ą” , co by ło  
rozw in ięc iem  typowego sanacyjnego oszu­
stwa „b e z p a rty jn y c h " p a r t i i ja k  Bezpar­
ty jn y  B lo k  W spółpracy z Rządem lu b  póź­
n ie j O ZN  —  Obóz Z jednoczenia N arodo­
wego. Jednocześnie ta k ie  rdzenn ie  sana­
cy jn e  organ izacje  ja k  Z w iązek Le g ion is tów  
b y ły  ja w n ą  tubą  propagandow ą k l i k i  rzą ­
dzącej a przede w szys tk im  je j b o jó w kam i 
d la  te rro ryzo w a n ia  p rze c iw n ikó w  p o lity c z ­
nych na w zó r in n ych  bo jó w ek  faszystow ­
skich.

W  okresie w o jn y  i  o ku p a c ji w y s iłe k  de­
m o k ra c ji w  rozw in ię c iu  p racy  p a r ty jn e j 
b y ł sk ie row a ny  na bezpośrednią organ iza­
c ję  w a lk i zb ro jn e j.

D opiero w  m ia rę  w yzw o le n ia  ziem  p o l­
sk ich  przez A rm ię  Radziecką i  odrodzone 
W ojsko Polskie,, w  m ia rę  pow staw an ia  
zrębów  państw ow ych  P o lsk i Lu do w e j za­
czyna ją tw o rzyć  się i  ro z w ija ć  nowe, de­
m okra tyczne  organ izacje  społeczne, k tó re  
p rz y jm u ją  n ie je d n o k ro tn ie  dawne nazwy, 
ale odrzuca ją s ta ry  ba last re a k c y jn y  i  na­
w iązu ją  do id eo log ii d e m o kra c ji ludow e j. 
S zybk i rozw ó j tych  o rgan izac ji, ich  maso­
wość, coraz żywsza i  ba rdz ie j owocna p ra ­
ca dowodzą, iż organ izacje  te m a ją  ja k  n a j­
ba rdz ie j pom yślne w a ru n k i w  u s tro ju  de­
m o k ra c ji lu d o w e j oraz, że w  ram ach je j 
m a ją  do w yp e łn ie n ia  kon k re tn e  i  poży­
teczne zadania zarów no id eow o-w ycho- 

®wawcze ja k  i  rzeczow o-praktyczne.

. D em okrac ja  ludow a, w yzw a la ją c  i  pod­
nosząc s iły  społeczne najszerszych mas 
pracu jących , u a k ty w n ia ją c  i  konso lidu jąc  
je  po lityczn ie , pobudza rów n ież  rozw ó j 
szerokich be zp a rty jn ych  o rgan izac ji spo­
łecznych. W  p rzec iw ieńs tw ie  do okresu 
rządów  sanacy jnych organ izacje  te są 
rzeczywiście organizacjami bezpartyjnym i, 
gdyż nie  służą za p rz y k ry w k ę  d la  „bezpa r­
ty jn e j —• p a rty jn o ś c i"  re a k c ji. D em okrac ja  
lu do w a  n ie  m asku je  i  n ie  u k ry w a  is tn ien ia  
p a r t i i  dem okra tycznych, gdyż ideolog ia 
ich  odpow iada in te resom  najszerszych mas 
pracu jących , in te resom  narodu. P a rtie  de­
m o k ra c ji lu do w e j są s tro n n ic tw a m i liczą ­
cym i se tk i tys ięcy  cz łonków  i  w ys tęp u ją  
o tw a rc ie  i  głośno ze sw o im  program em  w o­
bec całego społeczeństwa. C złonkow ie

s tro n n ic tw  dem okra tycznych  w  o rgan iza­
c jach społecznych nie  u k ry w a ją  sw o je j 
przynależności do p a r t i i,  lecz p rzec iw n ie  
szczycą się nią, a w y d a jn ą  i  o fia rn ą  pracą 
sw o ją  w  organ izacjach społecznych p rz y ­
noszą ch lubę sWoim pa rtiom .

W śród in ic ja to ró w  i k ie ro w n ik ó w  o r­
ga n izac ji społecznych n ie w ą tp liw ie  g łó w ­
ną ro lę  odeg ra li i  o d g ryw a ją  cz łonkow ie  
s tro n n ic tw  dem okra tycznych. Rów nież k ie ­
ro w n ic tw a  s tro n n ic tw  dem okra tycznych  i 
w ładze państw a ludowego okazu ją  w ie le  
za in teresow ania i  pom ocy organ izacjom  
społecznym. O rgan izacje  społeczne prze­
s ta ły  być p rz y k ry w k ą  i  pa raw anem  dla 
re a kc ji, s ta ły  się tw ó rczym  czynn ik iem  
społecznym, ko rzys ta jącym  z w k ła d u  i  po­
m ocy d e m o kra c ji lu do w e j. W  szczególności 
w ie lk i w k ła d  w  pracę be zpa rty jn ych  orga­
n iz a c ji społecznych w n ie ś li działacze P o l­
sk ie j P a r t i i  Robotn icze j i  P o lsk ie j P a r t ii 
S oc ja lis tyczne j, k tó re  obecnie sto ją  przed 
b lis k im  połączeniem  w  jedną p a rtię  k lasy  
robo tn icze j, co będzie sp rzy ja ło  jeszcze in ­
tensyw n ie jsze j i ba rdz ie j owocnej ich  p ra ­
cy na te ren ie  o rg an izac ji społecznych.

S tanow isko i  ro lę  w  organ izacjach spo­
łecznych, podobnie ja k  b e z p a rty jn i dz ia ła ­
cze dem okra tyczn i, zawdzięczają cz łonko­
w ie  p a r t i i  dem okra tycznych  sw o jem u w y ­
rob ien iu , poz iom ow i uśw iadom ien ia  ideo­
wego i  ak tyw nośc i, n ie  zaś ja k  w  czasach 
sanacji p rzyw dz ie w a n iu  masek „b e z p a rty j-  
ności" oraz za ku liso w ym  in try ż k o m  i  p ro ­
tekc jo m  k lik o w y m . P a rtia  uzb ro jona  w  
słuszną, przodu jącą  teo rię  i  p ro g ra m  spo­
łecznie postępowy, w  bogate doświadcze­
nie  w a lk i i  p racy społecznej, d z ię k i sw o je j 
o rg an izac ji sp rzy ja  w y ro b ie n iu  i  rozw o jo ­
w i swoich członków , co znakom ic ie  u ła t­
w ia  im  owocną pracę rów n ież  w  o rg a n i­
zacjach społecznych.

D em okratyczne organ izacje  społeczne 
ja k  P o lsk i Związek- Zachodn i, L ig a  M o r­
ska, T ow arzys tw o P rz y ja c ió ł Żo łn ie rza , 
Z w iązek b. W ięźn iów  P o litycznych , Z w ią ­
zek U czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j, P o lsk i 
C zerw ony K rz y ż  i  inne posiadają jasno 
określone demokratyczne oblicze ideowo- 
polityczne, gdyż w  p rze c iw ień s tw ie  do o r ­
gan izacji, opanow anych przed w o jn ą  przez 
sanację i  m asku ją cych  swoje stanow isko 
reakcy jne , n ie  m a ją  n ic  do. u k ry w a n ia  
przed szerok im i m asam i społecznym i. De­
m okra tyczne organ izacje  społeczne czerpią 
sw o ją  prężność i  s iłę  z najściślejszego 
zw iązku  ideologicznego z dem okrac ją  lu ­
dową, z zespolenia z ogó lnym  n u rte m  ide- 
o w o -p o lityczn ym  k la sy  robo tn icze j i mas 
ludow ych .

Bezpartyjność nie oznacza apolitycz­
ności. Rzekom a apolityczność o rg an izac ji 
społecznych k ie ro w a n ych  przez sanację 
p rzys łan ia ła  ty lk o  ich  rzeczyw is tą  re a k ­
cy jn ą  treść po lityczną . Frazes o „a p o lity c z ­
ności", ta k  upodobany przez sanatorów  
w sze lk ich  m aści i  odcieni, G rażyńsk ich  i  
Becków , oznaczał ty lk o  chęć m onopolizo­
w a n ia  p o lity k i d la  ciasnych k lic z e k  w ta ­
jem n iczonych  zauszn ików  w ie lk ie g o  k a p i­
ta łu  i  obszarn ic tw a. Jak  c z y n n ik i re a k c y j­
ne d ą ży ły  do pogrążenia szerokich mas 
społeczeństwa w  bezw ładzie i  b ie rności po­
lityczn e j, ta k  o d w ro tn ie  demokracja ludo­
w a budzi i rozw ija świadomość polityczną 
i czynną postawę społeczną mas ludowych. 
Jednym  też z g łów n ych  zadań dem okra­
tycznych  o rg an izac ji społecznych jes t p ra ­
ca ideow o-w ychow aw cza, m ająca na celu 
podnoszenie poziom u uśw iadom ien ia  n a j­
szerszych k ó ł społeczeństwa.

Żaden z celów, k tó ry m  służą poszczegól­
ne organizacje społeczne, n ie  może być 
w y rw a n y  z całości sp raw  społecznych i  po­
lityczn ych . P o lityka , obe jm u jąc ca łokszta łt 
zagadnień b y tu  narodu, obe jm u je  ty m  sa-

nych za in teresow ań i  w y s iłk ó w  danych 
o rg an izac ji społecznych. W arun k ie m  osią­
gn ięcia  poszczególnych zadań społecznych, 
na rodow ych  jes t zawsze w yp e łn ie n ie  
głównych i podstawowych zadań, k tó re  
okreś la  p o lity k a . Ja k a k o lw ie k  zasadnicza 
sprawa, w ysuw ana przez k tó rą k o lw ie k  o r­
ganizację społeczną, zawsze w  ostatecznym  
ra ch u n ku  p ro w a dz i do podstaw ow ych 
spraw  po lityczn ych ; do robku  i  dalszego u - 
m ocn ien ia  d e m o kra c ji lu do w e j, dokona­
nych re fo rm  i  dalszego rozw o ju  społecz­
nego, w a lk i z w ro g im i s iłam i, re a liza c ji 
p lanu  odbudow y gospodarczej, w spółzaw o­
dn ic tw a  pracy, ro zw o ju  spółdzielczości 
ro lne j, n iez łom ne j p rz y ja ź n i i  sojuszu ze 
Z w ią zk iem  R adzieck im  ja k o  g łów ną siłą 
poko jow ą i  pańs tw am i de m okra c ji lu d o ­
w e j, czu jności wobec know ań  im p e ria liz ­
mu. Ogólna platform a demokracji ludowej 
stanowi wspólne założenie ideówo-poli- 
tyczne wszystkich organizacji społecznych.

T y lk o  ta k ie  pow iązan ie  z ideo log ią  de­
m o k ra c ji, św iadom e w łączen ie się do ogól­
nego m arszu mas p racu jących  k u  lepszej 
przyszłości, k u  u s tro jo w i pe łne j sp ra w ie ­
d liw o śc i społecznej zapew nia organ izacjom  
społecznym, że n ie  będą pozostaw ały w  
ty le  za rozw o jem  sy tua c ji, że n ie  będą 
podlegać uw steczn ien iu  ideowem u, że n ie  
będą pozostaw iać szczelin d la  zagnieżdża­
n ia  się W p ływ ów  reakcy jnych .

W  m ia rę  pog łęb ia jące j się kon so lida c ji 
i  k ry s ta liz a c ji p o lityczn e j szerokich mas 
p racu jących  w o kó ł w ie lk ic h  zadań w e­
w n ę trznych  i  zew nętrznych, w o k ó ł p ro ­
g ram u de m okra c ji lu do w e j m usi następo­
wać rów n ież  pogłębianie i precyzo­
wanie ujęć ideowo - społecznych i 
aktualno - politycznych w  pracy or- 
ganizacyj społecznych. S tanow i to 
n ieodzow ny w a run ek  żywego tę tna  w sze l­
k ie j dz ia ła lności społeczńej, w a ru n e k  nie 
od ryw a n ia  się od pulsu jącego życia na ro ­
du. D latego wszyscy działacze o rgan izac ji 
społecznych muszą żywo reagować na 
w sze lk ie  w ydarzen ia  życia społecznego, 
muszą stale rozszerzać sw ój w idno kręg  
ideow y i  zrozum ien ie  p e rsp e k tyw  rozw o­
jo w ych .

T y lk o  jasna świadom ość m ie jsca w  u -  
s tro ju  de m okra c ji lu do w e j, ty lk o  p ra w i­
d łow a  o rien ta c ja  we współza leżności i 
h ie ra rc h ii zadań, s taw ianych  przez dem o­
k ra c ję  ludow ą, zapew nia o rgan izacjom  
społecznym  w łaśc iw e  k ie ru n k i, ś rod k i i 
natężenie d la  ich  poczynań.

B ezparty jność o rg an izac ji społecznych 
oznacza, iż  n ie  is tn ie je  ja k a k o lw ie k  ich  fo r ­
m alna  zależność od żadnej z p a r t i i dem o­
kra tycznych . K ażda organ izacja  społeczna 
m a sw ój s ta tu t k tó ry  okreś la  je j w ew nę­
trzne  życie organ izacyjne , sposób p o w o ły ­
w a n ia  zarządów, p ra w a  i  obow iązk i człon­
k ó w  itd . S tanow isko ideow o-po lityczne  
o rg an izac ji społecznych ok re ś la ją  s ta tu ty , 
de k la rac je  ideowe i u c h w a ły  z jazdów  oraz 
in n ych  w ładz  naczelnych. P la tfo rm a  de­
m o k ra c ji lu do w e j, na k tó re j W spiera się 
i  ro z w ija  dzia ła lność o rg an izac ji społecz­
nych, jes t w y n ik ie m  ich  organicznego 
zw iązku  z całością d e m o kra c ji lu do w e j. 
K o rzys ta jąc  z cennego i  niezastąpionego 
w k ła d u  m y ś li i  p racy  cz łonków  p a r t i i de­
m okra tycznych , organ izacje  społeczne g ru ­
p u ją  i  s ta ra ją  się skup iać ja k  najszersze 
masy bezparty jne .

Przez oddz ia ływ an ie  na najszersze k rę ­
g i społeczne masowe organ izacje  bezpar­
ty jn e  spe łn ia ją  jedno z głównych swoich 
zadań podnoszenia mas na wyższy poziom 
ideowy, w iązan ia  ich  z w ła ś c iw y m i sobie 
oraz ogó lnym i zadan iam i de m o kra c ji lu ­
dowej. *)

*) A r ty k u ł ten  d ru k u je m y  ja k o  p ie rw szy
z cy k lu , om aw ia jącego podstaw y społeczne
L ig i M o rsk ie j.
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Masowość i  szerokość zasięgu o rg a n i­
zac ji społecznych w ym aga ty m  w iększe j 
czu jności na p ró b y  zagnieżdżania się i  p rze ­
n ik a n ia  pozostałości, na łogów  oraz now ych 
c h w y tó w  i  w y k rę tó w  dem agogicznych re ­
a k c ji, -w rogich ż y w io łó w  k a p ita lis ty c z ­
nych. N a jpospo litszy  m an ew r czynn ikó w  
re a kcy jn ych  s tanow i scholastyczne i  sztu­
czne us iłow an ie  od ryw a n ia  i  odc inan ia  za­
dań każdej z o rg an izac ji społecznych od 
ogólnego t ła  d e m o kra c ji lu do w e j, szerze­
n ie  m ętne j i  m g lis te j frazeo log ii, up ie ran ie  
się p rzy  poprzednich, n iew ysta rcza jących
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ju ż  s fo rm u łow an iach , lu b  p ró b y  zatop ien ia  
żyw e j dz ia ła lnośc i o rg an izac ji w  czysto 
p a p ie rko w ym  b iu ro k ra ty ź m ie  czy też cias­
n ym  p ra k tycyzm ie  z a ła tw ia n ia  w y łączn ie  
codziennych drob iazgów  bez żadnej szer­
szej p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i  bez 
p e rspe k tyw  ideow ych.

N ieodzow nym  w a ru n k ie m  ulepszania i  
u sp raw n ia n ia  p racy  o rg an izac ji społecz­
nych  jes t w za jem na k o n tro la , kry tyka  i 
samokrytyka, bez zarozum ia ls tw a  i  spo­
czyw an ia  na laurach.

W łaśc iw y  s ty l p ra cy  o rg an izac ji spo­

łecznych w ym aga zwalczenia zarówno 
frazesow iczostwa, gadu ls tw a oraz b iu ro ­
kratycznego d y g n ita rs tw a  ja k  i  ciasnego, 
jednobokiego p ra k tycyzm u . W  każdym  o- 
środku  i  og n iw ie  o rg an izac ji społecznych 
rzeczowość, konkretność i uporczywość 
pracy musi wiązać się z rozmachem i sze­
rokim  oddechem ideowym.

T a k i c h a ra k te r i  ty p  p racy  o rgan izac ji 
społecznych po zw o li im  na w yp e łn ie n ie  
tych  zadań ja k ie  s taw ia  przed n im i dem o­
k ra c ja  lu do w a  w  im ię  dobra mas p ra cu ­
jących  i  narodu.

O K R Ę G  G D A Ń S K I

Uroczystości „Ś w ię ta  M orza “ , poprze- 
dzono wzm ożoną akc ją  propagandow ą p rzy  
pom ocy a r ty k u łó w  w  pras ie  i  u lo te k  a f i­
szów i  d ru ków . W  celach propagandowych 
w yko rzys tano  rów n ież  m ie jscow y ra d io - 
węzeł. P re legenci M ar. W oj. i  L ig i M o r­
sk ie j żyw ym  słow em  p ro pa gow a li hasła 
L ig i M o rsk ie j, w  zakładach pracy, w  k i ­
nach i  podczas im prez, ja k ie  m ia ły  m iejsce 
w  ty m  czasie na te ren ie  G dyn i.

W  d n iu  23. 6. 48 r. w ieczorem , G dyn ia  
p rz y b ra ła  od św ię tny  wygjląd. In s ty tu c je  
portow e, m orsk ie  i  J a c h tk lu b y  w  pe łne j 
„ g a li“  w ita ły  rozpoczęcie „D n i M orza " O 
zm roku  sprzed Zarządu M ie jsk iego  ru szy ł 
u lic a m i m iasta  pochód, w  k tó ry m  ud z ia ł 
b ra ły : M a r. W oj., „S łużba  Polsce", o rga­
n izacje  m łodzieżowe, K o ła  Szkolne L . M . 
ltp . O godz. 22 pochód za trzym a ł się na 
Skwerze Kościuszki.

Podniesienie bandery  p rzy  dźw iękach 
h ym n u  państwowego s ta n o w iły  o f ic ja ln y  
a k t rozpoczęcia „D n i M orza ” . S tąd t łu m y  
ludnośc i u d a ły  się na B u lw a r Szwedzki, 
gdzie odby ła  się uroczystość puszczania 
„w ia n k ó w ". P rzy  akom paniam encie o r­
k ie s tr  i  śp iew u m łodzieży, w  b lasku  ognisk 
i  ra k ie t delegacje K ó ł S zkolnych L M  na 
p ię kn ie  udeko row anych  k u tra c h  Z w ią zku  
R yb akó w  p rz e d e filo w a ły  przed zgrom adzo- 
ną publicznością , rzuca jąc na wodę ośw ie t­
lone w ia n k i. O godz. 23 na P lacu G ru n ­
w a ld z k im  harcerze ro z p a lili okazałe ogn i­
ska, p rz y  k tó ry c h  rozpoczę ły się trw a jące  
aż do pó łnocy pop isy ha rce rsk ich  zespo­
łów .

W  dn iach 24, 25 i  26 o rk ie s try  M ar. 
W oj. i  Zw . Zaw . T ransp o rtow ców  da ły  
ca ły  szereg kon ce rtów  w  śródm ieściu  i  na 
pe ry fe ria ch  m iasta. W  ty m  czasie sprzeda­
w ano n a le p k i „S w ię to m o rsk ie “ . W  zak ła ­
dach p racy  i  w  szkołach od b yw a ły  się p re ­
le kc je  ak tu a lizu ją ce  zagadnienia m orskie .

W  d n iu  27. 6. 48 r. od b y ły  się na P lacu 
G ru n w a ld z k im  pokazy zespołu Z W M  G dy­
nia. B oga ty  p ro g ra m  (chór, ba le t i  skecze) 
spo tka ł się z serdecznym  p rzy jęc ie m  w i­
dzów. W ie lka  zabawa lu do w a  organ izo­
w ana przez L igę  M orską  p rz y  w spó łudz ia ­
le  L ig i K o b ie t i  „S łu żb y  Polsce" w  p a w ilo ­
n ie  pow ystaw ow ym , zgrom adziła  liczną  
publiczność.

Od dn ia  27. 6. 48 r. k io sk  in fo rm a c y jn y  
L ig i M o rs k ie j u ru cho m ion y  p rz y  s ta c ji k o ­
le jow e j, o b s łu g iw a ł p rz y b y ły c h  gości, k tó ­
rych , liczba  w  okresie „D n i M orza " p rze ­
k roczy ła  7.000 osób. K o m ite t „Ś w ię ta  M o­
rza " zakw a te ro w a ł w  ty m  okresie 3.200 o- 
sćb. S praw n ie  zorgan izow ana obsługa in -  
fo im a c y jn a  p rzyd z ie la ła  p rzy je zd n ym  k w a ­
te ry  i  sk ie row yw a ła  na popu la rne  p o s iłk i.

W  tra k c ie  „D n i M o rza ”  czynne b y ły  w  
Basenie P rezydenta , u ruchom ione  w  ra ­
m ach a k c ji „Ś w ię to m o rs k ie j"  k u t r y  Zw . 
R ybaków , k tó re  p rze w o z iły  w yc ieczkow i­
czów na Hel, do Sopot i  do P ortu . P rzew ie -
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ziono ponad 5.000 osób. Tę udaną akcję, 
k tó ra  p rz y b y ły m  z na jda lszych  zaką tków  
k ra ju  da ła  możność bezpośredniego zet­
kn ięc ia  się z m orzem , na leży przyp isać 
spraw ne j o rgan izac ji. W ydatną  pomoc od­
da ła w  te j im p rez ie  18 brygada „S łu żby  
Polsce" z O rłow a, k tó ra  u trz y m y w a ła  po­
rządek. U ru cho m ion y  w  P orc ie  zespół p rze­
w o dn ików , u m o ż liw ił zw iedzanie P o rtu  od 
s tro n y  lądu.

W  różnych  p u nk tach  m iasta sto iska 
C e n tra li R ybne j p ropagow a ły  tan ie  i  sma­
czne p o tra w y  rybne, k tó re  c ieszyły  się d u ­
żym  w zięciem  w śród  przy jezdnych .

D n ia  28. 6. 48 r. (poniedzia łek) uczestn i­
cy  „D n i M o rza " m ie li możność zw iedzenia 
S toczni G dyńsk ie j, Stoczni R yback ie j i  
p rz e tw ó rn i rybn ych . D yre kc je  w y m ie n io ­
nych  in s ty tu c ji w  ja k  na jszerszym  zakre ­
sie u m o ż liw iły  zapoznanie się z p rodukc ją , 
p rzyd z ie la jąc  do zw iedza jących g ru p  p rze­
w o d n ik ó w  re k ru tu ją c y c h  się z w y k w a li f i­
kow anych  i  obznaj m ionych  z ca łokszta łtem  
p ro d u k c ji p rzew odn ików .

W  tym że d n iu  odby ło  się uroczyste o- 
tw a rc ie  i  pośw ięcenie „O środka  T u rys tycz ­
nego“  L M  w  G dyn i, W  uroczystości te j 
w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  M ar. W oj., 
w ładz  pańs tw ow ych  oraz p rzedstaw ic ie le  
Zarządu G łównego L ig i M o rsk ie j. W ładze 
L M  rep reze n tow a li k o n tra d m ira ł M oh u - 
czy, prezes N o w ak  i  sekre ta rz gener Szu­
bert.

W  przem ów ien iach sw oich m ów cy pod­
k re ś l i l i  znaczenie „O środka  T u rys tyczne ­
go“  L M  w  G dyn i, g ra tu lu ją c  m ie jscow e­
m u O bw odow i L M  sukcesów. W ieczorem  
w  no w ym  p a w ilo n ie  Ja ch tk lu b u  L M  
„ G r y f"  odby ła  się „Z abaw a  Ż eg la rska " u - 
rozm aicona boga tym  p rogram em  a rtys tycz ­
nym .

O sta tn i dzień „Ś w ię ta  M orza " obcho­
dzono specja ln ie  uroczyście. M szy Ś w ię te j 
na P lacu G ru n w a ld z k im  w ys łu ch a ły  de le­
gacje M ar. W oj., P a r t ii,  Zw . Zaw., O rga- 
n iz a c ji i  liczne rzesze uczestn ików  „Ś w ię ­
ta  M orza". Po nabożeństw ie p rz e m ó w ił do 
zebranych Przew odniczący M R N  ob. S to la­
re k  P io tr.

O godz. 10 p rzy  M o ló  S pacerow ym  od­
b y ły  się reg a ty  ło dz i w ios łow ych  M ar. W oj.

W  po łu dn ie  w  ś w ie tlic y  S toczni G dyń­
sk ie j odby ła  się uroczysta A kadem ia  i  
w spó lny  obiad, w  k tó ry m  w z ię li ud z ia ł 
p rzedstaw ic ie le  W ładz, M ar. W oj., L M  i 
p ra cow n icy  Stoczni, oraz delegacje ro b o t­
nicze z całego k ra ju .

Po p o łu d n iu  a rty ś c i T ea tru  „W ybrzeże" 
d a li uczestn ikom  „Ś w ię ta  M orza " bezp ła t­
ną im prezę lite racko -m uzyczną . W ty m  
sam ym  czasie na P lacu G ru n w a ld z k im  od­
b y w a ły  się pop isy taneczne i  w oka lne  ze­
spo łów  Z w ią zku  W a lk i M łodych . O godz. 21 
nastąp iło  p rz y  lic z n y m  udzia le  społeczeń­
s tw a opuszczenie bandery  na Skwerze K o ­
ściuszki. Równocześnie w  pa w ilo n ie  M T G  
rozpoczęła się W ie lka  Zabaw a Ludow a, w  
k tó re j uczestniczyło przeszło 2.000 osób.

R ów nież i  „Z abaw a  S w ię tom orska" orga­
n izow ana w  D om u L ig i M o rs k ie j „R iw ie ­
ra ", urozm aicona boga tym  p rogram em  a r­
tys tycznym , cieszyła się dużym  powodze­
niem .

O godz. 23 zakończono „D n i M orza " i lu ­
m in a c ja m i i  w y s trze liw a n ie m  ra k ie t. Z 
końca m olo spacerowego tysiączne t łu m y  
obserw ow a ły  ko ro w ó d  rzęsiście ośw ie tlo ­
nych  jednostek p ływ a jących .

Z  ORP „B ły s k a w ic a " re f le k to ry  rzuca­
ły  ko lo ro w e  ś w ia tła  na morze. N a  K a m ie n ­
ne j Górze p łonę ło  w ie lk ie  ognisko, w idocz­
ne w  ca łym  m ieście. N a P lacu  G ru n w a ld z ­
k im  w yśw ie tla no  do późnej nocy p ro pa ­
gandowe f i lm y  m orskie .

W  dn iach  27, 28 i  29, 6. 48 r. p rzep row a­
dzono zb ió rkę  u liczną , w  k tó re j poza in n y ­
m i o rgan izac jam i uczestniczyła rów nież 
„S łużba  Polsce".

O K R ĘG  S Z C Z E C IŃ S K I

D n ia  23 czerwca w  dzień w ig i l i i  św. 
Jana odby ło  się nad rzeką W iep rz  w  S ła­
w n ie  ognisko Z H P  połączone z rzucan iem  
w iankó w . M ieszkańcy S ław na p rz y b y li 
liczn ie  na m ie jsce uroczystości oraz w z ię li 
czynny ud z ia ł w  „w ia n k a c h " . Rozpoczę­
cie ogniska Z H P  poprzedziło  k ró tk ie  p rze ­
m ów ien ie  K ie ro w n ik a  S zko ły  Podstaw ow ej, 
w  k tó ry m  m ówca p o d k re ś lił ja k  ważne 
znaczenie posiada m orze w  dobie obecnej, 
oraz n a w o ły w a ł do in te nsyw n ie jsze j p ra ­
cy i  żywszego za in teresow ania  się morzem.

Jednocześnie odbyw a ła  się kw esta  u - 
liczna  na rzecz L ig i M o rsk ie j ja k o  w  p rze ­
dedn iu  T ygodn ia  M orza. Na p ro g ra m  o g n i­
ska ZH P  z ło ży ły  się liczne skecze harce­
rzy  i  harcerek. D n ia  26 czerwca odby ła  się 
zabawa taneczna w  sa li k in a  „S ła w a " zor­
ganizowana przez K o m ite t W ykonaw czy 
uroczystości Ś w ię ta  M orza. W  pon iedzia­
łe k  28 czerwca odby ła  się A kad em ia  po­
łączona jednocześnie z zakończeniem  ro ku  
szkolnego. U d z ia ł w  n ie j w z ię ła  m łodzież 
szkolna w ystępu jąca  z re cy ta c ja m i i  insce­
n izac jam i. Na w stęp ie  zosta ł w yg łoszony 
k ró tk i re fe ra t na tem at m orza i  jego zna­
czenia.

W  dn iach 23, 25, 27 i  29 czerwca zosta.- 
ły  przeprowadzone z b ió rk i u liczne, w  k tó ­
ry c h  czynny u d z ia ł w z ię li cz łonkow ie  L ig i 
M o rsk ie j. Zebrano 7.199 zł. D n ia  29 czerw ­
ca odby ła  się g łów n a  uroczystość w  D a rło ­
w ie. O godz. 9.30 w y ru s z y ł spec ja lny  po­
ciąg ze S ław na do D a rło w a  w yp e łn io n y  
po brzeg i m łodzieżą i  m ieszkańcam i po­
w ia tu  oraz m iasta  S ławna. N a m ie jsce u - 
roczystości p rz y b y ły  poczty sztandarowe 
p a r t i i  i  licznych  o rgan izac ji, p rze ds taw i­
cie le w ładz  m a ry n a rk i, oraz t łu m y  lu d n o ­
ści. O godz. 2 została od p ra w io na  u roczy­
sta Msza św. z oko licznośc iow ym  kaza­
n iem  ks. p re fe k ta . N astępnie po skończo­
ne j M szy św. p rz e m ó w ili do zebranego 
t łu m u  Prezes L ig i M o rs k ie j ze S ławna.
Z k o le i p rze m a w ia li P rzew odniczący PR N



ob. Łapczyńsk i, oraz por. Le w a ndo w sk i z 
M a ry n a rk i W ojenne j. O godz. 13 odbyło 
się pośw ięcenie ja c h tu  L ig i M o rsk ie j, pod­
czas k tó rego  b y l i obecni rów n ie ż  przedsta­
w ic ie le  w ładz z ob. starostą na czele. Po 
uroczystościach zorganizow ano prze-

Z obchodu Święta Morza w  Ustce.

ja zdy  k u tra m i po m orzu. P rze jażdżka k u ­
tra m i po m orzu, po jego w zburzonych  fa ­
lach w y w o ła ła  w ie lk ą  radość w śród  m ło ­
dzieży. Po p rze rw ie  ob iadow ej zosta ł roze­
g ra ny  mecz p i łk i  nożnej i  s ia tk ó w k i po­
m iędzy d rużyną  ze S ław na a d rużyną  
„D e rło w ia n k ą ". W  sa li K a p ita n a tu  P o rtu  
została urządzona zabawa taneczna.

O D D Z IA Ł  W R O C Ł A W S K I

P rogram  opracow any przez W ojew ódz­
k i K o m ite t D n i M orza m ia ł na celu poka­
zanie O d ry  oraz zaznajom ienie całego spo­
łeczeństwa a zwłaszcza św ia ta  p racy  ze 
znaczeniem  p o lityczn ym  i  gospodarczym  
te j rz e k i d la  P o lsk i i  je j sprzym ierzeńców . 
Równocześnie zorgan izow a ły  się Pow. K o ­
m ite ty  D n i M orza w  T rzebn icy , Górze Sl., 
Ząbkow icach, Dzierżońow ie, B ie law ie , 
K ło dzku , Legn icy , O ław ie, O leśnicy, W o ło - 
w ie, L u b in iu , M ilic zu , Jaworze, w  S ław ie  
SL, o w ła sn ym  boga tym  prog ram ie  lo k a l­
nym .

We W ro c ła w iu  rozpoczęły się u roczy­
stości t ra d y c y jn y m i „w ia n k a m i” . B a rw n y  
korow ód udeko row anych  au t w iozący nie  
ty lk o  w ia n k i lecz rów n ież  g ru p y  p rzodow ­
n ik ó w  p racy  poszczególnych fa b ry k  i  in ­
s ty tu c ji,  oraz śpiewane przez n ich  p iosenk i 
m orsk ie  z w ró c iły  uwagę n ie  ty lk o  s ta łych  
m ieszkańców  m. W roc ła w ia  lecz rów n ież  
baw iących w  prze jeździe czeskich i  grec­
k ic h  gości.

, Ó
W  siad za au tam i podążały nad O drę d u ­

że rzesze ob yw a te li, gdzie się od b yw a ły  po­
kazy tańców  reg iona lnych , oraz puszczanie 
w ia n kó w . Szczególnie w y ró ż n ia ły  się w ia n ­
k i:  O ddz ia łu  L M  p rzy  Z jednoczeniu P rze­
m ys łu  B udow lanego w  postaci dom ku  f iń ­
skiego, drapacza chm ur, m ostu g ru n w a ld z ­
kiego, oraz Z ak ła dó w  G ra ficznych  w  po­
staci ks iążk i. D ru ż y n y  ha rcersk ie  p rzy  p ło ­
nących ogniskach w zd łuż  O d ry  rea lizow a­
ły  swój program .

W  czasie od 23. 6. do 29. 6. od byw a ły  
się odczyty  na te m a ty  m orsk ie . W  rea liza ­
c j i  tego p u n k tu  p rogram u w y ró ż n iły  się 
W ojskow e Z ak ła d y  G raficzne, gdzie w  cza­
sie akadem ii p rze m aw ia ł p ro f. Zenon Z a­
k rzew sk i, oraz odby ła  się akadem ia u rzą ­
dzona przez I  O ddzia ł M aszynow n i p rzy  
D yr. K o le jo w e j W roc ła w sk ie j. Rów nież w  
ty m  okresie odby ła  się W ystaw a prac k ó ł 
szko lnych L M  w  Szkole Ż eg lug i Ś ród­
lądow ej. W  dw óch salach pom ieszczonych 
b y ło  dz ia ła m i oko ło 150 eksponatów , sk ła ­
da jących się z m ode li map, w ykresów , r y ­
sunków , plansz itp . W ystaw a ta  zw iedza­
na b y ła  przede w szys tk im  przez m łodzież 
szkolną.

D n ia  29. 6. odbyło  się na Odrze spusz­
czenie 3 h o lo w n ik ó w  i  s ta tku  pasażerskie­
go D yr. D róg W odnych, oraz nadanie im  
nazw. Im preza  ta  ściągnęła rów n ie ż  duże 
ilośc i publiczności, k tó re  w ys łu ch a ły  w  
skup ien iu  p rzem ów ien ia  W ojew ody, D yr. 
Państw . Ż eg lug i na Odrze, oraz prezesa 
Zarządu O kręgu L M . Następnie odbyła  
się de filada  tab o ru  wodnego, a publiczność

p rzy  dźw iękach o rk ie s try  k o le jo w e j, po­
p łynę ła  na ba rkach  i  s ta tkach do Osobo- 
w ic.

Duże zain teresow anie m ie jscow ej p ra ­
sy jeszcze raz p o tw ie rd z iły  ogrom ną ży­
wotność O kręgu Sl. D ąbrowskiego. Ze 
szczególnym  uznan iem  należy po w ita ć  in i­
c ja tyw ę  zorgan izow an ia  w y s ta w y  prac m o­
de la rs tw a  okrętowego. Zarząd G łów ny  
L M  przes ła ł dużą ilość ks iążek celem  roz­
dania uczestn ikom  w ys taw y , podkreśla jąc 
w  ten sposób sw oje uznan ie d la  in ic ja to ­
rów .

L U B L IN

P rog ram y uroczystości „Ś w ię ta  M o rza ” 
w  O kręgu L u b e ls k im  n ie  zosta ły c a łk o w i­
cie zrea lizow ane z pow odu u le w n ych  de­
szczy trw a ją c y c h  w  ciągu 5 dn i. Na teren ie  
m iasta L u b lin a  w  d n iu  św ię ta  u fo rm o w a ł 
się pochód m łodzieży szkolne j i  starszego 
społeczeństwa. Pochód w raz  z o rk ies trą  
ko le jo w ą  u d a ł się na przystań , gdzie zgro­
m adziło  się 5 tys. osób.

W ieczorem  zorganizow ano zabawę, k tó ­
ra  trw a ła  do późnej nocy. W  p ie rw szych  
dn iach uroczystości we w szys tk ich  uczel­
n iach od b y ły  się odczyty na tem a ty  m o r­
skie.

O KRĘG  R ZE S ZO W S K I

Rzeszów. W  d n iu  23. 6. godz. 19 od b y ł się 
przem arsz u lic a m i m iasta Org. P o litycz ­
nych, m łodzieżow ych, Z H P  do O lszynek 
nad W is łok iem . Uroczystość rozpoczęła się 
odegraniem  h ym n u  Państwow ego i  pod­
n ies ien iem  f la g i P aństw ow e j oraz bandery  
L ig i M o rsk ie j. Po p rze m ów ien iu  ob. W ice­
w o jew ody, m łodzież szkolna w yko n a ła  sze­
reg p ieśn i oraz tańców  na specja ln ie  u rzą ­
dzonym  po d ium  na wodzie, z k o le i przed 
zebraną publicznością  p rz e d e filo w a ły  ude­
korow ane k a ja k i,  po czym  odbyło  się pusz­
czanie w ia n k ó w  na wodę, a sam olot A e ro ­
k lu b u  w y k o n a ł szereg ew o lu c ji, w zbudza­
ją c  zachw yt w śród zebranych osób w  lic z ­
bie  około 15.000. Na zakończenie m łodzież 
szkolna zrzeszona w  Z H P  po rozpa len iu  
ogn i pop isyw a ła  się tańcam i. O degran iem  
R o ty  uroczystość została zakończona.

Brzozów. W  godz. w ieczornych  23. 6. 
od by ł się capstrzyk, oraz wygłoszono oko­
licznościow e p rzem ów ien ia  na R ynku . W  
d n iu  27. 6. społeczeństwo B rzozowa w zię ło  
ud z ia ł w  uroczystości ńad rzeką Sanem 
w  grom adzie Tomaszów. Po p rzem ów ien iu  
Prezesa L M , chór „L u tn ia “  odśpiew a ł 
k ilk a  p ieśn i o M orzu, a następnie m ło ­
dzież szkół brzozow skich w yko n a ła  insce­
n izac ję  p t. „Legenda o B u rs z ty n ie ”  oraz 
tańce m aryn a rsk ie , deklam acje . Na zakoń­
czenie odbyło  się puszczanie w iankó w . W 
uroczystości b ra ło  ud z ia ł 2.000 osób.

Gorlice. W  G orlicach  p rzy  udz ia le  około 
2.500 osób w  d n iu  26. 6. w  godzinach w ie ­
czornych nad rzeką Ropą odbyła  się u ro ­
czystość w yp e łn io na  dość urozm aiconym  
program em . Po p rzem ów ien iach chó r od­
śp iew a ł parę  p ieśn i a następnie o d b y ł się 
kon ku rs  na na jp iękn ie jsze  w ia n k i. Na za­
kończenie odbyło  się puszczanie w ia n k ó w  
na wodę.

Kolbuszowa. P o ra n k i oraz odczyty w  
szkołach rozpoczęły uroczystość na te ren ie  
K o lbuszow e j. W  d n iu  29. 6. od b y ły  się za­
w o dy  sportow e zespołów szkolnych, w ie ­
czorem społeczeństwo m. K o lbuszow e j ze­
b ra ło  się nad rzeczką N ilem , gdzie m ło ­
dzież szkolna p rzy  ognisku w yko n a ła  in ­
scenizację p t. „N a  św. Jana” . U d z ia ł w zię ło  
oko ło 2.000 osób.

Krosno. Do 4.000 osób zebranych nad 
W is łok iem , p rze m ó w ił s tarosta p o w ia to ­
w y, po czym  nastąp iła  część artystyczna , 
puszczanie w ia n kó w , oraz zaw ody k a ja k o ­
we. Na zakończenie harcerze p rzy  rozpa lo -' 
nych ogniach odśp iew a li szereg p ieśn i o 
m orzu. W  d n iu  29. 6. rów n ież  na te ren ie  
w szys tk ich  gm in  p o w ia tu  krośn ieńskiego 
odbyło  się ca ły  szereg uroczystości.
Nisko. Szczególnie uroczyście by ło  obcho­
dzone Św ięto M orza w  N isku. W  d n iu  23. 6.

u fo rm o w a ł się pochód, na czele k tórego je ­
cha ł pom ysłow o w yko n a n y  m odel ok rę tu  
z w yp isa n ym i hasłam i, k tó ry  u d a ł się nad 
rzekę San. Po przem ów ien iach  odby ło  się 
puszczanie w ia n k ó w  na wodę oraz rozda­
n ie  nagród za n a jła d n ie jszy  w ianek , na ­
stępnie p rzy  rozpa lonym  ognisku od b y ły  
się popisy artystyczne , dek lam acje  i  śpie­
w y, tańce w  w yk o n a n iu  m ie jscow ych  ze­
społów. U d z ia ł w  uroczystościach b ra ło  
oko ło 3.000 osób.

Stalowa Wola. Na p ro g ra m  uroczysto­
ści św ię tom orsk ich  z ło ży ły  się p rzem ów ie­
nia, zaw ody p ływ ack ie , p iękne żywe ob ra ­
zy na p ły w a ją c y c h  łodziach, gondolach i 
tra tw ach . Bardzo e fe k to w n ie  w ypad ło  p u ­
szczanie w ia n k ó w  i  pa len ie  ogni. Również 
w  in n ych  m ie jscow ościach pow. n iżańsk ie ­
go obchodzono uroczyście Ś w ięto M orza. W  
U lanow ie  w z ię ło  ud z ia ł 2.500 osób, w  R ud­
n ik u  2.000.

Sanok. W  d n iu  23. 6. o godz. 19 zebra ły  
się P a rtie  Pol. Org. Społ., m łodzieżowe, 
oraz oko ło 4.000 osób ńad rzeką Sanem. Po 
odegran iu  H ym n u  P aństw , i  p rzem ów ie­
niach, odbyło  się puszczanie w ia n k ó w  na 
wodę, zaw ody ka jakow e, w ystępy a r ty ­
styczne oraz pokazy strażackie. U roczy­
stość w yp ad ła  okazale.

Tarnobrzeg. P rzy  udz ia le  oko ło 2.000 
osób w  d n iu  26. 6. o godz. 19 nad W is łą  
odbyło  się poświęcenie ło dz i d ru żyn y  h a r­
cersk ie j oraz p rzem ów ien ia . Z  pow odu n ie ­
pogody n ie  puszczano w ia n kó w . Na te re ­
n ie  całego pow . rów n ież  o d b y ł się ca ły  
szereg uroczystości.

Przemyśl. P rzy  udzia le  w ładz  m ie jsco­
w ych  i  liczn ie  zebranego społeczeństwa w  
liczb ie  5.000 osób nad Sanem w  d n iu  29. 6. 
po p rzem ów ien iu  s ta rosty  pow . odbyło  się 
puszczanie w ia n kó w , w ystępy zespołów 
szkolnych, oraz zabawa ludow a. T ak sła­
bo zorganizow aną im prezę na leży t łu m a ­
czyć tym , że n ie  w szystk ie  organ izacje  w y ­
ko n a ły  nałożone na nie  zadania i  w yłącza­
ły  się n ie  b iorąc w  ogóle u d z ia łu  w  u roczy­
stościach.

Lesko: W  d n iu  29. 6. odby ła  się akade­
m ia . O tw a rc ia  akadem ii dokona ł ob. sta­
rosta. Po p rze m ów ien iu  nas tąp iła  część 
a rtys tyczna  w  w yk o n a n iu  m łodzieży 
szkolne j. W  godzinach w ieczornych na Sa­
nie  odbyło  się puszczanie w iankó w .

Puszczaniu w ianków na Wiśle przyglądały  
się tłum y publiczności.

UWAGA:

Wobec szeregu aktualnych zagad­
nień, które musimy poruszyć w na­
stępnych numerach naszego pisma 
na łamach „K ron ik i LM “ , nie jesteś­
my w stanie zamieszczać dalszych 
sprawozdań z obchodów „D n i Mo­
rza“  i  ograniczymy się jedynie do 
wymienienia Oddziałów LM, które 
sprawozdania takowe nadesłały.

(Red.)
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Wśród książek
„HIGIENA OKRĘTOWA"

N ak ładem  „W y d a w n ic tw a  M a r. W o j.“  ukaza ła  się osta tn io  
„H ig ie n a  O k rę to w a “ km dra  p po r. D ra  A .  D O L A T K O W Ś K IE G O , 
za le c o n a 'ja k o  p o d ręczn ik  w  S zko łach i Jednostkach M a r. W o j. 
Książka  ta w yp e łn ia  d o tk liw ą  lu kę  w  lite ra tu rze  fachow ej z tej 
dz iedz iny . A k tu a ln ie  u ję ta , z uw zg lędn ien iem  na jnow szych  zdo ­
b yczy  na tym  po lu , om aw ia p rzystępn ie  w sze lk ie  zagadnienia h i­
g ieny zw iązane z pracą na m orzu . Z  za interesow aniem  przeczyta  
każdy  część h is to ryczną , om ów ien ie  w p ły w u  k lim a tu  m orskiego 
i w a run kó w  o k rę to w ych  na us tró j m arynarza . N ow ocześn ie  u jęta 
jest część trak tu ją ca  o usuw an iu  nieczystości z o k rę tu  o dezyn ­
fe kc ji, dezynsekcji i de ra tyzacji, chorob ie  m orsk ie j, chorobach za­
w o d o w ych  m aryna rzy , h ig ien ie  w  strefach o skra jne j ciepłocie, h i­
g ienie p racy  na m ałych  okrę tach  i p racy n u rkó w .

Książka  napisana pop ra w n ym  język iem , zaciekaw ia czy te l­
n ika  w ie lu  na jnow szym i danym i np . odnośn ie  s tra t M a ry n a rk i 
W o je n n e j R P w  czasie osta tn ie j w o jn y .

K siążkę tą w in ie n  p rzeczytać każdy , k to  in teresu je  się 
s łużbą na m orzu  i w  porcie.

D r med. Łasiński W iesław

„MORSKA DUSZA"
7
ż a r t o b l iw e  i  czułe to  p rzezw isko , nadane koszu lce m a ryn a rsk ie j, 

od daw na znane we floc ie , n a b ra ło  podszas W ie lk ie j W o jn y  N arodo­
w e j nowego znaczenia, pe łnego g łęb i i  he ro izm u .

W o k ry ty c h  ku rzem  okopach odeskich, w  w yso k im  sosnowym  
lesie pod Len ing radem , na przedpo lach  M o skw y  tonących  w  śniegu, 
w  ¡poplątanym  gąszczu g ó rsk ie j d ą b ro w y  pod Sebastopolem — wszę­
dzie w idz ia łem  poprzez ro z w a rty  n ib y  p rzyp a d k ie m  k o łn ie rz  płasz­
cza w o jskow ego, w a tn ika , kożuszka lu b  b lu zy  w o jsko w e j — b ia ło - 
n ieb iesk ie  paski ,,duszy m o rs k ie j“ . S ta ło się to  n iep isanym  praw em , 
tra d yc ją , b y  ją  w dz iew ano pod każd y  u n ifo rm , ja k ik o lw ie k  ¡przyszło 
m a ryn a rzo w i nosić podczas w o jn y . I  ja k  każda tra d y c ja  zrodzona 
w  w a lkach , ,,dusza m o rska “  — pasiasta koszu lka  m a rynarska , ozna­
cza w ie le .

Dusza m orska  — to  stanowczość, p rzy tom ność um ys łu , odwaga, 
up ó r i n iez łom ne w y trw a n ie . To wesołe ju n a c tw o  i  pogarda śm ierc i, 
daw ne m a ryn a rsk ie  zacięcie i  o k ru tn a  n ienaw iść  do w roga. Dusza 
m orska  — to  szczera p rzy ja źń  bo jow a, gotow ość n ies ien ia  pom ocy 
tow a rzyszow i w  walce, oca lenia rannego, zasłonięcia w łasną p ie rs ią  
dow ódcy lu b  kom isarza.

Dusza m orska  — to  szlachetna am b ic ja  ludz i, k tó rz y  chcą być 
wszędzie p ie rw s i i  na jleps i. To p rzedz iw ny  u ro k  wesołego i  zawsze 
pewnego sieb ie  szczęśliwca, zakochanego n ieco w  sobie, lubu jącego 
się nieco w  e fekc ie , w  b lasku , w  p ię k n y m  słow ie. W  o w ym  ,,n ieco“  
n ie  m a n ic  złego. Jedna je s t ty lk o  p rzyczyna, p iękn a  i  prosta, te j 
w yn ios ło śc i i  św iadom ie  przesadzonego b lasku : dum a ze sw ej m a­
ry n a rs k ie j w stążeczki, z im ie n ia  swego o k rę tu , dum a ze s łó w  ,,m a­
ry n a rz  F lo ty  C ze rw o ne j“ , ow ia n ych  legendarną sławą czynów  bo­
h a te rsk ich  m a ry n a rz y  z czasów w o jn y  dom ow ej.

Dusza m orska  — to  ogrom ne u m iło w a n ie  życ ia . T chórz  nie 
kocha życ ia : bo i się ty lk o  je  u tra c ić . T chórz  n ie  w a lczy  o swoje 
życ ie : b ro n i go ty lk o . T chórz  je s t zawsze b ie rn y  — ten  b ra k  dz ia ła ­
n ia  w łaśn ie  gu b i jego  nędzny, n ik o m u  n ie p o trze b n y  żyw o t. C z łow iek 
odw ażny — w ręcz  p rzec iw n ie , kocha życie n a m ię tn ie  i p raw dz iw ie . 
W alczy  o n ie  z m ęstwem , n ieug ię tośc ią  i  ¡przemyślnością człow ieka , 
k tó r y  doskonale rozum ie , że na jle pszy  sposób w y jśc ia  z b itw y  ży ­
w ym  — to być odw ażn ie jszym , zręczn ie jszym  i szybszym  od w roga.

Dusza m orska  — to  dążenie do zw yc ięs tw a. S iła  m a ryn a rzy  
je s t n iepow strzym ana , uporczyw a, zm ierza jąca do celu. D la tego też 
w rog ow ie  nazyw a ją  m a ryn a rzy  na lądz ie  , .czarną ch m u rą “ , „c z a r­
n y m i d ia b ła m i“ .

G dy idą  do a taku , to  po to, aby zw yc iężyć w roga za w szelką
cenę.

G dy trw a ją  w  ob ron ie  — trz y m a ją  s ię do osta tn iego człow ieka , 
w p ra w ia ją c  w roga w  zdum ien ie  n iem ożliw ą , n iep o ję tą  d lań  w y trw a ­
łością.

A  je ś li g iną w  bo ju , g iną  ta k , że w rog ów  p rz e jm u je  dreszcz 
trw o g i: m a ryn a rz  zagarn ia  w raz  ze sobą w  k ra in ę  śm ie rc i ty lu  w ro ­
gów, i lu  m a przed sobą. —

W  te j odw ażnej, m ężnej i  dum ne j duszy m o rsk ie j tk w i jedno 
ze źróde ł zw ycięstw a.

T a k im  wstępem  zosta ł zaopatrzony jeden z rozdz ia łów  w y ­
danego osta tn io  w  ję zyku  p o ls k im  zb io rku  opow iadań L . Sobo­
lew a pt. „M o rs k a  Dusza". N ie  m a w  s łow ach tego w stępu  p rze­
sady an i też fa łszyw ego patosu. Jest ty lk o  p ra w d a  u ję ta  w  pe r­
spe k tyw iczn ym  skrócie, p ra w d a  k tó re j poparcie  zna jdz iem y w  
każdym  z opow iadań wspom nianego zb io rku .

Tą „duszą m orską " jes t o lb rzym  J e fim  Dyrszcz, uosobienie 
p rzyw iąza n ia  i  pośw ięcenia, tą  duszą m orską jes t boha te rsk i 
„h u z a r"  z opow iadan ia  „S ło w ik ” , tą  duszę m orską noszą w  so­
bie i  c i wszyscy, ob rońcy Sebastopola, u  k tó ry c h  ta k  często 
podczas w iru  w a lk i spod k o łn ie rz y k a  szarej żo łn ie rsk ie j b luzy  
w y jrz y  n ieb ieska pasiasta koszu lka  —  dowód ich  przyna leżno­
ści do flo ty .

i wydawnictw
D latego też chociaż akc ja  opow iadań  toczy się przeważnie 

na lądzie, n ie  zatraca ona n ic  ze swej „m o rsko śc i”  p rz e b ija ­
jące j zewsząd d z ię k i specyficznym  n a s tro jo m  w prow adzonym  
przez wszędobylskie  „m o rsk ie  dusze” .

O pow iadan ia  czyta się lekko , p rzy je m n ie  i  z za in teresow a­
niem . Jedyny  zarzu t m ie lib y ś m y  do tłum acza. N ie k tó re  bow iem  
W yrazy ściśle m orsk ie , przełożone n iew łaśc iw ie  na ję zyk  po lsk i 
mogą czasem w p row adz ić  duże zakłopotan ie  u  czy te ln ika  naw et 
n iezbyt m ocno obznajom ionego z no m en k la tu rą  m orską, c h w i­
la m i zaś s tw arza ją  sytuacje  w ręcz niepraw dopodobne, ja k  to  
np. m a m ie jsce w  opow iadan iu  „Z w ia d o w ca  T a tia n ” , gdzie sło­
w o „k o m ie n d o r” zostało n a jzu pe łn ie j fa łszyw ie  przetłum aczone 
na „ko m a n d o r". B ra k i te p ra gn ę libyśm y szczególnie podkreś lić  
ze w zg lędu na to, że b łędy  tego rod za ju  są u  nas n ies te ty  bardzo 
częste. C h w ila m i sp raw ia  to  w rażen ie, że tłum acze i  au to rzy  
n ieobzna jom ien i z m orzem  ja ko  terenem  p ra cy  czują w s trę t do 
czerpania in fo rm a c y j u  źróde ł w łaśc iw ych .

M im o  tych  n iedociągnięć stanowczo w a rto  pośw ięcić 150 zł, 
aby uzupe łn ić  swą b ib lio teczkę  „M o rską  Duszą”  (str. 94), k tó rą  
s tarann ie  w yd a ło  W yd a w n ic tw o  „K s ią żka ".

bis.

W ielki Konkurs Morski
szczegóły w jednym 
z n a j b l i ż s z y c h  
numerów czasopisma

„M o rze—M a r y n a r z  Polski"

»Moje najlepsze zdjęcie«

„Rusałka“ N adesła ł: K . Z.
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SKRZYNKA POC<
A n d rze je w sk i B ., Poznań. W 

W aszej sp raw ie  ra d z im y  zw róc ić  
się bezpośrednio do D ow ództw a 
M a r. W oj. w  G dyn i, u l. W aszyng­
tona 44.

M ilcze k  i  S yrko , Łódź. T ra ­
łow ce : OORP „C z a jk a " , „C zap la ", 
„J a s k ó łk a " , „M e w a ", „R y b itw a “  i 
„Ż u ra w “  zosta ły  zbudow ane na 
stoczn iach k ra jo w y c h  w  M o d lin ie  
w  la ta ch  1934—38. Zw ano  je  po pu ­
la rn ie  „P ta szka m i“ . W  czasie w a lk  
w rześn iow ych  zosta ły  zatop ione 
bo m bam i na H e lu . C zte ry  z n ich  
zosta ły  w yd o b y te  i  po rem oncie  
w c ie lon e  w  sk ład  f lo ty  n iem iec­
k ie j.  W  1945 ro k u  cz te ry  z n ich : 
„Ż u ra w " ,  „C z a jk a " , „R y b itw a “  i 
„M e w a “  zna leziono w  Lubece i  
sprow adzono do k ra ju . Posiadają 
one w ypo rność  180 t, uzb ro jon e  
są w  jedno  dz ia ło  75 m m , ro z w i­
ja ją  szybkość 14 w ęzłów .

ORP „H e l“  n ie  is tn ie je  w  
naszej M a ryn a rce  W o jenn e j. W 
sp raw ie  zd jęć zw róćc ie  s ię do W o j­
skow e j A g e n c ji F o tog ra ficzne j w  
W arszaw ie, u l. K ra k o w s k ie  P rzed­
m ieście 11.

H rouda  J., S k ie rn ie w ice . N ie

w id z im y  in n e j m oż liw ośc i, ja k  u - 
kończyć p o lite ch n ikę , d z ia ł budo­
w y  o k rę tó w , lu b  L ice u m  B udo w ­
n ic tw a  O krę tow ego (G dańsk- 
Wrzeszcz, P iram o w icza  1), w ted y  
będziecie m o g li ipracować nad m o­
rzem . W  d ru g ie j sp raw ie  zw róćcie  
się bezpośrednio do ża rz . Gł. L ig i 
M o rsk ie j, W arszawa, W id o k  10.

C zarnecki W ł., Sosnowiec. O-
p in ia  taka  b y ła  rzeczyw iśc ie  po ­
wszechna, lecz po I  w o jn ie  św ia ­
to w e j. Obecnie sy tu a c ja  ra d y k a l­
n ie  się zm ie n iła  i  podobne w ypad ­
k i n ie  m a ją  m ie jsca .

W awrzaszek St., W roc ław . W 
odpow iedzi na l is t  Wasz k o m u n i­
k u je m y , że w  sp raw ie  syna na le ­
ży  zw róc ić  s ię do W yd z ia łu  Za ło ­
gowego L in i i  G dyn ia—A m e ryka , 
G dyn ia , u l. P o rto w a  13/15, skąd 
o trzym ac ie  w ycze rp u jące  w iado ­
m ości. R adz im y także załączyć ew. 
k tó ry ś  z lis tó w  syna, nadesłany 
z d rog i.

Ż y tn o w s k i B ., B ia ły  K am ień. 
S k rz y c k i P., Łódź. „M a ry n a rz  
P o ls k i“  od n ru  1/46 do n ru  30/47 
kosz tu je  490.— zł. N u m e ry  od 1/48

do 9/48 możecie zamówić w War­
szawie (Centralny Kolportaż, Al. 
Je rozo lim sk ie  55).

H aw ra ń  W ł., G liw ice . Dane od­
nośnie M G B  i  M T B , k tó re  s łuży ­
ły  w  naszej M a ryn a rce  W ojenne j 
w  czasie os ta tn ie j w o jn y , zn a j­
dz iec ie  w  „Ja ne 's  F ig h tin g  Ships 
1946/47". Odnośnie W aszych za­
strzeżeń w  sp raw ie  c h a ra k te ry s ty k  
OORP ,,£ lą zak “  i  „K ra k o w ia k "  ra ­
d z im y  jeszcze raz lecz ju ż  s ta ran ­
n ie j p rze jrzeć  zamieszczoną w  
książce J. P e rtka  „T a b e lę  o k rę tó w  
M a ry n a rk i W o je n n e j" . Podano w  
n ie j, że „Ś lę z a k "  w yp ie ra  1 025 t. 
Podano tam  także pe łne u zb ro je ­
n ie  m o rsk ie  i  p lo t.

Banach J., W ilko ła z , pow. K ra ­
śn ik . Z w ró ćc ie  się bezpośrednio 
do D -tw a  M ar. W o j. G dyn ia , u l. 
W aszyngtona 44.

Laszczka A ., K ra k ó w . N u m e ry
0 k tó re  p y ta c ie , kosz tu ją  360.—- zł. 
P rzesy ła jąc  na n ie  p ien iądze, za­
znaczcie na przekazie , na ja k 5e 
n u m e ry  przeznaczacie tę  kw otę .

W alendow icz  Z . S tarogard. N u ­
m e ry  te  o trzym ac ie  po w p łace n iu  
na nasze kon to , (pa trz  odpow iedź 
L . O. Łódź) zł. 310. — N u m e ry  od
1 — 7 z b. r. o trzym ac ie  w  naszej 
A d m in is tra c ji w  W arszawie, A l. 
Je rozo lim sk ie  55. K o sz tu ją  one 190. 
— zł. (K on to  P KO  W arszawa N r 
I  — 8000.)

P rzyb o ro w sk i J. W arszawa, So­
cha, A . K rosno  - B ia łob rzeg i
Z w róćc ie  się w  te j spraw ie  do n a j­
b liższe j R K U , gdzie o trzym acie  
w ycze rp u jące  in fo rm a c je . D o tych ­
czas w ydan e  n u m e ry  naszego 
pism a od n r  1 — 30 (1946 — 1947 r.) 
oraz 1 — 7 z ro k u  bież. kosz tu ją  
680. — zł.

D enysenko A l. Józe fów  k /O tw o c - 
ka . K o m p le ty  m a te ria łó w  do budo­
w y  m o de li p ły w a ją c y c h  zosta ły  ju ż  
w yczerpane, lecz zn a jd u ją  się w  o- 
p racow an iu  now e ko m p le ty . Skłnd 
naszej f lo ty  w o je n n e j w  okresie  
w o jn y  i  p o w o je n n y  zna jdz iec ie  w  
książce J. P e rtka  „W ie lk ie  d n i m a­
łe j f lo ty " .  Z  W ie lk ie j B ry ta n ii  po­
w ró c iły  ty lk o  d w ie  je d n o s tk i: n isz­
czyc ie l ORP „B ły s k a w ic a “  oraz 
o k rę t szko ln y  M ar. W o j. ORP 
„ Is k r a “ . Pozostałe je d n o s tk i ju ż  
do k ra ju  n ie  w rócą .

S kład f lo t ,  o k tó re  py ta c ie  jes t 
na stępu jący:

H iszpan ia . Posiada 1 c ię żk i k rą ­
żo w n ik , 5 k rą żo w n ikó w , 13 n isz­
czyc ie li (11 no w ych  jednostek 
zn a jd u je  się w  budow ie), 5 to rp e ­
dow ców  (dalszych 9 zn a jd u je  się 
na stoczn iach). Z n a jd u ją ce  się w  
sk ładz ie  f lo ty  je d n o s tk i tego ty p u  
są ju ż  m ocno przestarzałe. Poza 
ty m  H iszpan ia  posiada 5 o k rę tó w  
podw odnych , 6 s taw iaczy  m in , 12 
n o w ych  n iszczyc ie li esko rtow ych  
oraz ca ły  szereg m n ie jszych  je d n o ­
stek pom ocniczych .

Szwecja. Nasz p ó łn o cn y  sąsiad 
posiada 3 k rą ż o w n ik i, 3 m ocno 
przestarza łe  p a n c e rn ik i ob rony  
w ybrzeży, 3 le k k ie  k rą ż o w n ik i, 
zbudow ane jeszcze w  la ta ch  1901 — 
1903, 23 n iszczycie le , 2 torpedow ce, 
26 o k rę tó w  po dw odnych, 2 s taw ia- 
cze m in  (w  ty m  jeden  no w y) oraz

szereg, jednostek szkolnych i  po­
mocniczych.

W łochy. F lo ta  w łoska  w yszła  
z os ta tn ie j w o jn y  m ocno o k ro jona . 
C a ły  szereg jedn os tek  przyznano 
a lian tom  w  ram ach p o dz ia łu  f lo ty  
w ło s k ie j, w ie le  jedn os tek  zosta ło 
zniszczonych (s łyn n y  ra id  na Ta­
ren t). W  c h w ili obecnej W łochy  
posiadają  następujące je d n o s tk i: 
2 p a n ce rn ik i, 4 k rą ż o w n ik i, 8 n isz­
czyc ie li, 12 to rpedow ców , 20 k o r ­
w e t, 1 o k rę t — m a tka  w odnosa­
m o lo tów , po ław iacze m in , tra ns­
po rtow ce, zb io rn iko w ce  i  in n e  je d ­
no s tk i pom ocnicze. Jeszcze je d n ym  
n o w ym  rysem  f lo ty  w ło s k ie j je s t 
b ra k  o k rę tó w  po dw odn ych  i  śc i- 
gaczy.

W ie lka  B ry ta n ia . F lo ta  b r y t y j ­
ska z n a jd u je  się w  tra k c ie  u n o ­
wocześniania i  p rzebudow y. W y ­
co fu je  się je d n o s tk i przestarzałe, 
ja k  np. 5 p a n ce rn ikó w : „N e lso n “ , 
„R o d n e y " , „Q ueen E lisa be th ", 
„V a il la n t" ,  „R e n o w n ". D ośw ;ad- 
czenia o s ta tn ie j w o jn y  w n io ­
s ły  ca ły  szereg zm ian. S tan 
obecny b ry ty js k ie j f lo ty  przed­
s taw ia  się ja k  następu je : 9 
pa nce rn ików , w  ty m  5 now ych  
z „V a n g u a rd e m " na czele (4 
pozostałe p a m ię ta ją  jeszcze I  
w o jn ę  św ia tow ą) 20 lo tn is ko w có w  
f lo ty  i  esko rtow ych , 50 k rą ż o w n i­
ków , z k tó ry c h  26 zbudow ano w  
la ta ch  1939 — 1946 pozostałe bu do ­
w ano w  la ta ch  1917 — 1938 i  n ie ­
k tó re  p a m ię ta ją  jeszcze I  w o jn ę  
św ia t. D a le j w  sk ład  f lo ty  b r y t y j ­
sk ie j w chodzą 3 staw iacze m in , 
240 n iszczyc ie li f lo ty ,  59 n iszczy­
c ie li esko rtow ych , 91 k o rw e t i  f re ­
gat, jedn os tek  budow an ych  w  cza­
sie w o jn y  spec ja ln ie  do och ro n y  
k o n w o jó w  i  do w a lk i z n ie m ie c k i­
m i o k rę ta m i p o d w odn ym i, 107 
o k rę tó w  po dw odnych, ponad 100 
tra ło w c ó w  i  w ie le  in n y c h  jedn o ­
stek pom ocniczych .

F ranc ja . F lo ta  fra ncuska  p o n io ­
sła w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  
d o tk liw e  s tra ty  i  te raz sk ład  je j  
p rzedstaw ia  się następu jąco: 3 
p a n ce rn ik i, 3 lo tn isko w ce , w  ty m  
1 w łasny, 1 k u p io n y  w  U S A  i  je ­
den w ypożyczo ny  z WT B ry ta n ii 
(Colossus), 10 k rą żo w n ikó w , 21 
n iszczyc ie li, 3 to rpedow ce, 14 o k rę ­
tó w  po dw odnych, 10 n iszczyc ie li 
esko rtow ych , 6 fre g a t, 7 k o rw e t, 1 
o k rę t — baza w odnosam olo tów , 68 
tra ło w c ó w  oraz różne je d n o s tk i 
pom ocnicze.

S tany Z jednoczone A . P. W  
sk ład  f lo ty  w o je n n e j St. Z je dn . 
wchodzą następujące je d n o s tk i: 21 
p a n ce rn ików , 105 lo tn is ko w có w  f lo ­
t y  i  esko rtow ych , u żyw an ych  m a­
sowo w  czasie os ta tn ie j w o jn y  do 
o ch ro n y  k o n w o jó w . W ie le  z n ich , 
to  p rze rob ione  duże s ta tk i h a nd lo ­
we. 32 c iężk ie  k rą ż o w n ik i, 46 k rą ­
żo w n ikó w  le k k ic h , 723 n iszczyc ie li 
f lo ty  i  esko rtow e, 207 o k rę tó w  pod­
w odn ych , 1 szko ln y  o k rę t a r ty le ­
r y js k i,  11 s taw iaczy m in , 402 t ra ­
łow ce, 41 fre g a t i w ie le  różnych  
jedn os tek  pom ocniczych .

W szystk ie  dane odnośnie sk ładu 
f lo t  po da jem y ze stanu 1946 — 47 
ro ku .
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Słońce — piasek — woda...
czyli wspomnienia „powczasowe“

T ) ozbudowa smażalni na W ybrzeżu zatacza coraz szersze kręgi, tak  że smażeniu poddawane są nie tylko ryby, ale i ciała ludzkie, 
które pod działaniem promieni słonecznych nabierają barw y brązowej oraz stają się m niej odporne na w pływ y zewnętrzne, 

co z kolei um ożliw ia ich długotrwałą konserwację w  stanie zupełnie świeżym, dzięki czemu są w  każdej chw ili zdatne do użytku.
Do smażenia używa się olejków lub wazeliny, piasku, wody i  słońca, co każdy może otrzymać w  ilości całkowicie dowolnej 

bez względu na wiek, płeć, wzrost i numer butów. Składniki te m ają ponadto czarodziejski w p ływ  na wszelkie ciała poddane ich
działaniu. Ciało pedagogiczne 
np. nie reaguje na widok roz­
krzyczanej młodzieży, obywa­
tel m ilic jan t nie spisuje m an- . 
datu za nieprzestrzeganie 
przepisów ruchu, pan inżynier 
buduje domki z piasku, a ża­
dna mama nie karci swej po­
ciechy za to, że zamoczyła 
m ajteczki —  oczywiście w  
morzu.

Ostrożnie, aby przypadkiem  
nie nadepnąć komuś na łysinę, 
spacerujemy wzdłuż i wszerz 
plaży, rejestrując przy pomo- 
ey obiektywu co ciekawsze 
fragm enty.

M ó j d ro g i!
Ja k  ty  sobie sam beze m n ie  dajesz radę? Ja tu ­

ta j czu ję  się w yśm ien ic ie . Pogoda dop isu je  i ap e ty t 
też. Jest tu  także Z uz ia  ...czyńska w  sw ym  no w ym  
ko s tiu m ie , o k tó ry ,  pam iętasz, z ro b iła  swego czasu 
ta ką  aw an tu rę  swem u m ężow i. Nad m orzem  jes t 
cudow n ie , ty lk o  oczko m i puściło  w  pończosze. P ie ­

n ięd zy  na razie starczy, ale gdybyś m óg ł to  oczy­
w iście  bardzo b y ła b ym  c i wdzięczna. Żebyś w iedz ia ł 
ja k  tu  je s t napraw dę p iękn ie . Z ro b iliś m y  sobie 
zd jęc ia , k tó re  możesz obejrzeć w  n o w ym  num erze 
p ism a „M o rze  M a ryn a rz  P olsk i*. Na razie pa... 
T w o ja ...

P. S. Czy ciebie w c iąż  jeszcze b o li w ątroba?

— N o n ie  m ó w iłe m , że będzie byczo? Psia 
kość! — M a m y szczęście, że sk ie ro w a li nas nad 
m orze. Przecież tu  na ty m  p iasku  je s t sto razy 
le p ie j, n iż  na n a jw yg o d n ie jszym  łóżku . Robotę od­
w a liliś m y  na ileś ta m  p ro ce n t ponad no rm ę, to  m o ­
żem y te raz  z czystym  sum ien iem  odpocząć. Opa­
l im y  się na czekoladę — w  dom u n ie  poznają. A le  
w iec ie  co? W  p ie rw szych  dn ia ch  czu łem  się po­
rządn ie  zm achany, a te raz  ju ż  n ic , p rz y w y k łe m , 
naw et...

— K a z ik ! Jeś li n ie  przestaniesz gadać to  c ię za­
raz do w ody  w rz u c im y  — spać się chce ja k  d ia b li 
a ten  gada i  gada... A  na pobudkę to  zbudzić  go 
tru d n o ...

„Och jak  przyjemnie ko ły ­
sać się wśród fal" —  śpiewa­
łaby z pewnością ta foka gdy­
by oczywiście potrafiła  w  ogó­
le śpiewać. Zresztą je j mina 
jest pieśnią bez słów, którą 
zrozumieć łatwo może każdy, 
ktokolw iek w  upalny dzień 
spróbował rozkoszy kąpieli 
morskiej. Trzeba przyznać, że 
panie na ogół są w  znacznie 
szczęśliwszym położeniu, gdyż 
noszą fokowe fu tra  jedynie w  
zimie, podczas gdy to biedne 
stworzenie ma je na sobie na­
wet w  upalne dni. Może Właś­
nie dlatego ta kąpiel jest tak  
rozkoszna?

Aby być w  zgodzie z p raw ­
dą podajemy, iż foki te j nie 
spotkaliśmy na żadnej z plaż 
naszego Wybrzeża, a wydoby­
liśmy ją  własnoręcznie z... a r ­
chiwum fotograficznego naszej 
Redakcji...

T e ks t: St. B isku p sk i 
F o to : Z. Kosycarz 

F. Staszewski 
J. U k le je w sk i

Pod w p ływ e m  c iep ła  — c ia ła  i serca się roz­
szerzają:

M ó j Boże! Ze też z tą  panną ... n ie  m ożna w ca le  
po rozm aw iać poważnie. M ó w i się do n ie j i  m ó w i, 
a ona n ic , ty lk o  nogam i f ik a .  W ciąż ty lk o ,  że go­
rąco, że m yśleć się n ie chce i, że w  ogóle... E ch! 
G dyb y  nie ta  m ama, k tó ra  wszędzie je j  m usi to w a ­
rzyszyć. S łow a naw e t n ie m ożna zam ienić.

K to  zresztą w id z ia ł żeby na plażę w  X X  w ie k u  
przychodz ić  razem z mamą?! To przecież nonsens. 
Zw łaszcza, że m am a przecież i ta k  się n ie  kąp ie  
a naw e t się n ie  opala. A  ja  przecież ty le  m am  do 
pow iedzenia ...

S p róbu ję  d z is ia j jeszcze os ta tn i raz, k ie d y  p ó j­
dz iem y na lody...

„A b ra  _ kadabra  -  kan de leb ra “  — ta jem n icze  
zak lęc ia  na p iaskach p laży b rzm ią  n iecodziennie  
,w ustach gości, k tó rz y  m im o s tro ju  n ie  są w cale 
eg zo tycznym i p rzybyszam i z da le k ich  k ra jó w . Sma­
żenie się bez p rz e rw y  może być czasem i  nudne — 
trzeba  w ięc  zorganizow ać jakąś ro z ry w k ę  k u  u c ie ­
sze reszty tow a rzys tw a . Z w y k le  p rześcierad ło  s łuży 
nie ty lk o  do zaście lania łóżek, ale może być też 
p ie rw szorzędnym  s tro je m  na da jącym  się św ie tn ie  
do o d g ryw an ia  ro d za jo w ych  scenek na o ry g in a ln y m  
tle  p iaskó w  ro zg rzan ych  p o łu d n io w y m  słońcem* 
J a k  w idać  pom ys łów  n ig d y  n ie b rak ...
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